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Z A S O P I S M O

„Gra fika P o lsk a  ukazuje się p o n o w n ie  po dwuletniej przerwie. O k r e s  ten w y k a z a ł ,  

n ieste ty , aż n a zb y t dob itn ie , jak  bardzo i jak szyb k o  ro zw ie lm o żn iła  się na  naszym  

rynku  drukarskim  tandeta , n ie  d b a ł osc w  w y k o n a n iu  i brak estetyk i druku.

J u ż  ten sam fakt, ponad w szelką w ą tp liw o ść  w id o c z n y ,  tak bardzo b o lesn y  d la  k aż­

dego m iłośn ika  p iękn ego  druku i tak n ieb ezp ieczn y  na przyszłosc, m oże usprawiedli  

konieczność: p on o w n eg o  p o w o ła n ia  do ż y c ia  „Grafiki P o l s k ie j ,  nie m ów iąc  już o 

n ą c y c l i  w y m a g a n ia c h  dn ia  bieżącego i z w ią z a n y c h  z nim  zagadnieniach .

J a k k o l  w iek  n ie  w y stęp u jem y  tu z programem, ujętym  w  ścisłe ram y, to jednak tru­

dno nam  nie w y r a z ie  g łębokiego przekonania, że p r z y c z y n a  tak znacznego  obn iżen ia  

poziom u drukarstwa — m ó w m y  otw arcie  — upadku sztuki graficznej, le ż y  w  p o m in ięc iu  

w sp ółp racy  a r ty s ty -g r a f ik a  z drukarzem  z a w o d o w y m . L in ja ,  czc ionk a , układ i budow a  

każdej p la m y  drukarskiej m oże i p o w in n a  m ó w ić  sam a za siebie, miec swój sens a r ty ­

s ty c z n y ,  swoją in d y w id u a ln o ść ,  swój s ty l  gra ficzn y  i w yraźn ie  ok reślon y  charakter. 

C h c ą c  n aw iązać  do św ie tn y c h  tra d y cy j  grafiki polskiej, p o w in n y  w szy stk ie  bez w y ją tk u

iw ie

ros-



z a k ła d y  graticzne dać pracę artystom -grafik om , m ającym  już sw e ustalone imię, o tw o ­

rzyć  w arsztaty  p ra cy  przed ta len tam i mniej z n a n y  cli, p o w in n y  wreszcie szukać in i­

c j a t y w y  artystyczn ej i rodzim ego w y r a z u  grafiki. N a jsk r o m n ie js z y  bodaj druk, w y ­

k o n a n y  p r z y  p o m o cy  a r ty s ty -g r a f ik a ,  p o c z y n a  o d d y c h a ć  w łasn em  życ iem .

W i e r z y m y  n iezach w ian ie , że w sp ó łpraca  a r ty s ty  z w y k o n a w c ą  tech n iczn ym , u czy n i  

z n iejednego grafika — dziś b iernego m iłośn ik a  druku — sam odzielnego twórcę, n atch n ie  

go do dz ie ł o r y g in a ln y ch , p o m n o ż y  n ie l iczn e  szeregi fa c h o w c ó w -a r ty s tó w .

P r z e w le k ła  wojna, k r y z y s  ek o n o m icz n y  i zw iązan a  z tem troska o b y t  co d z ien n y ,  

u tru d n ia ły  i utrudniają w sposób w szy stk im  nam  aż n a z h y t  w id o czn y  pod niesien ie  

poziom u sztuki graficznej w  P o lsce .  P o szczeg ó ln e  w y s i łk i  jednostek przechodzą n ie ­

postrzeżenie z p o w o d u  n ied b a łych  i n ieeste tyczn ych  druków, które z dn iem  k a ż d y m  

się m nożą, p rzy n o szą c  ze sohą brak w szelk iego  poczucia  estetycznego, w id o m y  za­

n ik  u m iło w a n ia  sw ego zaw odu, przeradzającego się w  m ech an iczn e  rzemiosło.

U d a ją c  solne d o k ła d n ie  sprawę z odp ow ied zia lności, jaka na nas c iąży , starać się 

będziem y, a b y  pismo nasze b y ło  nie ty lk o  w łasn ośc ią  p ra co w n ik a  drukarskiego, lecz  

rów nież  organem, potrzeb n ym  zarów n o  artyśc ie  grafikow i, drukarzowi i w y d a w c y ,  

oraz ty m  w szystk im , k tórym  este ty k a  druku i p ięk n o  książki są drogie.

J a k o  środek p o m o cn icz y  w p r o w a d z a m y  d z ia ł  k r y ty k i  artystycznej z ukazujących  

się na  p ó łk a d i  księgarskich w y d a w n ic tw .  N i e  w ą tp im y  też, że w szy stk ie  drukarnie  

i n a k ła d c y  przyjdą  nam  z pom ocą , n ad sy ła jąc  do o m ó w ien ia  w sze lk ie  druki i w y ­

d a w n ictw a . P rzez  rep rod u k ow an ie  w piśm ie naszem najciekaw szych  w zorów , stoją­

c y c h  na  w y so k im  poziom ie, za p o zn a m y  ogó ł z ca łokszta łtem  naszego dorobk u  gra licz­

nego, przeciw dzia łając  jednocześn ie  p seu d o a r ty s ty c zn y m  nalec ia łościom  zagran icznym .

W  ten sposób w p ły n ie m y  na rozwój rodzimej sztuki w  drukarstwie i p r zek o n a m y  się

0 potrzebie ściślejszego zjednoczen ia  reprodukcyjnej p ra cy  drukarza z pracą artysty .

Z w r a c a m y  się w  tem m iejscu do w szystkich m iło śn ik ó w  sztuki graficznej i p rzy ja c ió ł  

k siążk i z gorącą prośbą o w sp ó łpracę  i zasilanie  nas sw em i uw agam i, k r y ty k a m i

1 a r ty k u ła m i,  g d y ż  w ie r z y m y , że ty lk o  w sp ó ln y  w y s i łek ,  m a ją cy  na celu pod  

nie  p oziom u grafik i rodzimej, p o zw o li  nam  sprostać n a szy m  zad an iom  i celom.

iniesie-
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W  C IC H E J i ż m u d n e j  p r a c y  c a ły  za s tę p  g r a f ik ó w  p o ls k ic l i  

d o p r o w a d z a  s z tu k ę  sw ą  d o  w y m a g a ń  c l iw i l i  o b e c n e j ,  j a k  

i p r z y s to s o w a n ia  w a l o r ó w  a r t y s ty c z n y c l i  sw ej tw ó rc z o ś c i  

d o  w s p ó ł p r a c y  z w y k o n a n i e m  te c l in ic z n e m .

I m i o n a  a r t y s t ó w  p o l s k ic l i  z n a n e  są n i e t y l k o  w  P o l s c e ,  

g d y ż  o s ta tn ia  w y s ta w a  iSztu k  D e k  o r a c y j n y c h  w  P a r y ż u  

w y k a z a ł a ,  że  tw ó rc z o ś ć  p o l s k a  s to i  n a  w y s o k o ś c i  z a d a n ia  

d z ię k i  s w o im  n a w s k r o ś  i n d y w i d u a l n y m  z a le to m  i s p e c j a l ­

n e m u  c l i a r a k t e r o w i  nasze j g ra f ik i .  I d z i e  o n a  w  r ó w n e m  

te m p ie  z tw ó rc z o ś c ią  n a r o d ó w  in n y c l i ,  t a k ,  że l icząc  się 

z tem , j u r y  w y s t a w y  p r z y z n a ł y  artystom  naszym  b a r d z o  

z n a c z n ą  i lo ść  o d z n a c z e ń  n a jw y ż s z y c h .

C h c ą c  z a p o z n a ć  o g ó ł  c z y t e l n i k ó w  n a s z y c l i  z d ą ż e n ia m i  

g r a f ik ó w  p o ls k ic l i ,  o ra z  z a p a t r y w a n i a m i  le li n a  w y m a ­

g a n ia  sz tu k i  g ra f ic z n e j  w  d o ln e  o b e c n e j ,  r e d a k c j a  „ G r a ­

f ik i  P o l s k  i e j U z a m ie rz a  k o l e j n o  z w ra c a ć  się d o  p io n i e r ó w  

p o l s k ie j  sz tu k i  g ra f ic zn e j  z szereg iem  z a p y ta ń ,  a b y  tą 

d ro g ą  n a w ią z a ć  n ić ,  k t ó r a b y  m o g ł a  c h o ć  w  części p o ł ą ­

c z y ć  d ą ż e n ia  i z a p a t r y w a n i a  tw ó r c ó w  z w y k o n a w c a m i  leli 

m y ś l i ,  c e le m  s u m ie n n e j  i n a le ż y c ie  p o ję t e j  w s p ó łp r a c y .  

P r z y p a d e k  z rz ą d z i ł ,  że p r z e d  p o d ję c i e m  m y ś l i  w s k r z e ­

sz en ia  „ G r a f i k i  P o l s k i e j  ‘ —  d łu g o  ro z m a w i a l i ś m y  na  ten  

t e m a t  z p .  E d m u n d e m  B a r t ł o m i e j c z y k i e m ,  z a s ł u ż o n y m  

p r a c o w n ik i e m  na n iw ie  g ra f ic z n e j ,  artystą  w ie lk ie j  m i a r y ,  

k tó r e g o  szereg p r o j e k t ó w  d y p l o m ó w ,  m a r e k  p o c z t o w y c h ,  

l l u s t r a c y j ,  o k ł a d e k ,  p l a k a t ó w  i d r z e w o r y t ó w  z n a la z ł  s z e ­

r o k i e  u z n a n ie  w  k r a j u  i zag ran icą .

E d m u n d  B a r t ł o m i e j c z y k  u r .  się w  \V^arszawie w  r. i 885 . 

W a r u n k i , w  j a k i c h  się z n a jd o w a ł ,  s k ł o n i ł y  go d o  p r a k ­

tyczn ego  racze j  u jm o w a n i a  ż y c ia ,  to też ju ż  w  1 9 0 1  r.
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r o z p o c z y n a  ż y ć  s a m o d z ie ln ie ,  w s tę p u ją c  n a  p r a k t y k ę  d o  

z a k ł a d u  l i to g r a f ic z n e g o ,  g dz ie  p o z o s t a j e  la t  L i lk a .  

W i e l k i e  z a in t e r e s o w a n ie ,  j a k i e  z d ra d z a  d o  p o d j ę t e j  p r a ­

c y ,  o ra z  w y b i tn e  z d o ln o ś c i  z j e d n a ł y  m u  p r z y c h y l n o ś ć  

w ła śc ic ie la  z a k ł a d u :  o t r z y m u j e  o p r ó c z  p e n s j i  s p e c ja ln ą  

p o d w y ż k ę ,  k t ó r a  —  o d k ł a d a n a  p rz e z  l a t  c z te r y  —  d a je

m u  m o z n o s c  w y ja zd u :agran icę , zap o zn ając  się z je jz i ej b o ­

g a ty m  d o r o b k i e m  tw ó r c z y m .

D o d  ac n a l e ż y ,  że w  o w y c l i  c z a sa c h  sz c z y te m  d o s k o n a ­

ło ś c i  s z tu k i  r e p r o d u k c y j n e j  b y ł y  t. zw . c h r o m o l i to g r a f j e ,  

d r u k o w a n e  w  k i l k u n a s t u  k o l o r a c h ,  im i tu ją c e  t e c h n i k ę  

o le jn ą  l u b  a k w a r e lo w ą ,  a n a s t ę p n ie  je szcze  d la  w y d o b y ­

cia  „ p l a s t y k i  s z t a n c o w a n e  n a  w y p u k ł o .

W  ś r o d o w i s k u  o ta k ic l i  p o j ę c i a c h  e s t e ty c z n y c l i  z d o b y w a  

p r a k t y k ę  z a w o d o w ą ,  u czę szcz a jąc  j e d n o c z e ś n i e  n a  k u r s y  

o g ó ln o  - k s z ta łc ą c e  i n a  r y s u n k i  d o  . M u z e u m  R  z e m io s ł .  

\V  A i u z e u m  zo s ta je  w y r ó ż n i o n y  w szeregu  k o n k u r s ó w  

k o m p o z y c y j n y c l i  ( b y ł o  to  w o k re s ie  n ie p o d z i e ln e g o  p a ­

n o w a n ia  seces ji)  i p r a c u je  p o d  k i e r u n k i e m  ś. p. S t  e fan a  

-D ą b ro w s k ie g o ,  a r t .  m a la rz a  i g r a f ik a ,  k t ó r y  —  d la  r o z ­

w in ię c ia  i p o g łę b i e n i a  jeg o  u m ie ję tn o ś c i  g r a f i c z n y c h  —  

g o rą c o  n a m a w ia  go  d o  w y ja z d u  d o  L i p s k a .

N i e  z d a ją c  so b ie  w ó w c z a s  s p r a w y  z r ó w n o w a r t o ś c i  m a ­

la r s tw a  i g r a f ik i ,  w y je ż d ż a  w r. i<}oć> d o  K r a k o w a  na  

s tu d ja  m a la r s k ie  i t a m  w  ciągu t r z e c h  l a t  p r a c u je  p o d  

k i e r u n k ie m  p r o f e s o r ó w :  S t a m s ł a w s k i e g o ,  U m e r z y s k i e g o  

i W e is s a ,  z a w d z ię c z a ją c  im  p o w a ż n e  u jęc ie  s t o s u n k u  do  

p r a c y .  W  A .k a d e m j i  b y ł  p r o w a d z o n y  s p e c j a ln y  d o d a t k o ­

w y  d z ia ł  g r a f ik i  p o d  k i e r u n k ie m  p r o f .  P a n k ie w ic z a .  B a r -  

t ł o m i e j c z y k  n ie  z d r a d z a  j e d n a k  d la  n ie j  z a in t e r e s o w a n ia ,  

n a to m ia s t ,  p o  o tw o r z e n i u  w  1 9 0 9  r .  p r z y  W a r s z a w s k i e j  

S z k o l e  S z t u k  P i ę k n y c h  k u r s u  a t c b i t e k t u r y , w s tę p u je  na  

ten  k u r s  1 p o d  k i e r u n k i e m  p r o f .  G a łę z o w s k i e g o  p ra c u je  

r o k ,  p ó ź n ie j  —  p o  zw in ię c iu  tego  k u r s u  —  p rz e n o s i  się 

d o  p r o l .  T r o j a n o w s k i e g o  n a  s z tu k ę  s to s o w a n ą .

P r a c e ,  w y k o n a n e  p o d c z a s  s tu d jó w  n a  d z ia le  a r c h i t e k ­

t u r y ,  w y r ó ż n ia j ą  go  t a k ,  że z o s ta je  z a p r o s z o n y  p o c z ą t ­

k o w o  p rze z  p r o f e s o r a ,  p ó ź n ie j  p rze z  i n n y c l i  a r c h i t e k t ó w  

d o  w s p ó łp r a c y  tw ó rc z e j  n a  tem  p o lu .

T a k  m i ja ją  d w a  la ta  s t u d jó w  u  p r o f .  T r o j a n o w s k i e g o ,  

o ra z  n a s t ę p n e  p o  w y s tą p i e n iu  ze s z k o ł y  aż  d o  r. l p i  6 .  

W  p ie r w s z y c h  l a t a c h  w o j n y  z d o b y w a  k i l k a  n a g r ó d  1 w y ­

r ó ż n ie ń  n a  k o n k u r s a c h  a r c h i t e k t o n i c z n y c h ,  p ó ź n ie j  —  

k i lk a d z ie s ią t  n a  k o n k u r s a c  h  b ą d ź  p u b l i c z n y c h ,  b ą d ź

c z u je  się n a  w ła śc iw e m  s w o je m  m ie jscu  m i ę d z y  m a s z y n ą  

d r u k a r s k ą ,  a r y s o w n ic ą  d o  p r o j e k t o w a n i a ,  d o s t a je  szereg  

z a m ó w ie ń  n a  g r a f ik ę  s to s o w a n ą  1 i lu s t ra c je  d o  k s ią ż e k ,  

aż  w  r. 1 9 2 1  r o z p o c z y n a  p ra c e  sw e n a d  d r z e w o r y t a m i  

1 tą  d ro g ą  w ra c a  w  z m i e n i o n y c h ,  a c z ę s to k ro c  n o w y c h  

z u p e łn i e  w a r u n k a c h ,  d o  p ra c  g r a f i c z n y c h ,  b ę d ą c y c h  

n i e j a k o  p u n k t e m  w y jś c i a  jeg o  tw ó rc z o ś c i .

D l a  czę śc io w eg o  c h o ć b y  z i l u s t ro w a n ia  w ie lo s t ro n n e j  

d z ia ł a ln o ś c i  p .  B a r t ł o m i e j c z y k a ,  z a m ie sz c z a m y  z a le d w ie  

k i l k a  o d b i t e k  z jeg o  r o z l e g ł y c h  p ra c ,  o raz  szereg  p o n iż e j  

z a m i e s z c z o n y c h  u w a g  n a  t e m a t  „ n a s z y c h  n ie d o m a g a ń  .

—  C IE S Z Ę  się n ie z m ie r n ie  z w z n o w ie n ia  t a k  p o ż y t e c z ­

n e g o  c z a so p i sm a ,  j a k i e m  b e z sp rz e c z n ie  b y ł a  „ G r a f i k a  

P o l s k a  , zw łaszcza  w  t y m  m o m e n c ie ,  k i e d y  w y g lą d  d r u ­

k ó w ,  p r z e d e w s z y s tk ie m  zaś  k s ią ż e k ,  stacza się n a  c o ra z  

n iż s z y  p o z io m ,  p o z io m  k o m p l e tn e g o  b ra k l i  z ro z u m ie n ia  

ż y w o t n y c h  in te r e s ó w  z a r ó w n o  w y d a w c y ,  j a k  i d r u k a r z a ,  

b o w ie m  k s i ą ż k a  s t a ra n n ie  w y k o n a n a  i w  estetycznej 

fo r m ie  p o d a n a ,  z n a le ź ć  m o ż e  d a l e k o  l ic z n ie j s z y  p o p y t ,  

an iż e l i  k s i ą ż k a ,  n o sz ąca  w y ra ź n e  piętno n ie d b a ł e g o  i w ręcz  

o d s t ra sz a ją c e g o  w y k o n a n i a  t e c h n ic z n e g o .

—  .Z a s ta n a w ia ją c  się b liże j  n ad  d o lą ,  a  racze j n ie d o lą  

k s i ą ż k i  p o l s k i e j ,  m u s im y  p rz y j ś ć  d o  b a rd z o  s m u tn y c h  

w n io s k ó w ,  ^ y c i e  e k o n o m i c z n e ,  k t ó r e  s ta le  tak  d e p r y ­

m u ją c o  na  nas o d d z ia ł y w a ,  n ie  p o z w a la  w y tw ó r c o m ,  lub  

też  m o ż e  o d s t ra sz a  i c h  o d  z a o p ie k o w a n i a  się s w o ją  p r o ­

d u k c ją ,  w  o b a w ie ,  a b y  p r z y p a d k i e m ,  t ro szcząc  się z b y tn i o  

o estetyczn y  w y g lą d  k s ią ż k i  —  d r u k  n ie  „ k a l k u l o w a ł  

się za  d r o g o .  B r a k  n a m  też  p r z y k ł a d ó w  d o d a t n i c h  w  z a ­

k re s ie  sz tu k i  d ru k a r s k ie j ,  w o b e c  czego  t r u d n o  je s t  w y ­

k a z a ć  ró ż n ic ę  m ię d z y  d r u k a m i  z łem i  a d o b r e m i .  B e z ­

sp rz e c z n ie  k i l k a  w y s ta w  g r a f i c z n y c h  o c z y ś c i ć b y  m o g ło  

tę n ie m i ł ą  a tm o s fe r ę ,  r o z w i n ę ł o b y  a m b ic je  p a n ó w  w y ­

d a w c ó w  i d r u k a r z y ,  o ra z  z a c h ę c i ło b y  m o i c h  k o l e g ó w  

d o  s z la c h e tn e j  k o n k u r e n c j i  n a  tem  p o lu .

—  T r u d n o  z resz tą  n a rz e k a ć  t y l k o  n a  w y d a w c ó w  i d r u ­

k a r z y ,  k i e d y  i w ta k  z w a n e j  g ra f ice  u r z ę d o w e j  jest b a rd z o  

ź le .  C z y  to w e ź m ie m y  z n a c z k i  p o c z to w e ,  c z y  b a n k n o t y ,  

k t ó r e  s i łą  r z e c z y  p rz e d o s ta j ą  się w  św ia t ,  p r z e k o n a m y  

się, że m a ło  m a m y  z r o z u m ie n ia  d la  p r o p a g a n d y  ro d z im e j  

s z tu k i ,  a p rzec ie ż  t a k  ła t w o  je st, zw łaszcza  z n a c z k a m i  

p o c z to w e m i ,  w y s taw ić  so b ie  d o s k o n a ł e  ś w ia d e c tw o  o n a ­

szej n a w s k r o ś  i n d y w id u a l n e j  tw ó rc z o ś c i  g ra f ic z n e j .

_  W  p ie r w s z y c h  l a t a c h  n ie p o d le g ło ś c i ,  k i e d y  lu d z ie ,
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szereg  n a d e r  in t e r e s u j ą c y c h  k o n k u r s ó w  g r a f i c z n y c h  z b a r ­

d z o  d o b r e m i  w y n ik a m i .  D  zisiaj n a to m ia s t  „ s ta b i l iz a c ja  

i r o d z i m y  b i u r o k r a t y z m ,  p o d y k t o w a n y  w ą tp l iw e m i  w z g lę ­

d a m i  o sz c z ę d n o ś c io  w ein i —  u s u n ą ł  o d  w s p ó ł p r a c y  a r t y ­

sto w - g r a l i k ó w  —  co  m a  w y b i tn i e  u j e m n y  w p ł y w  n a  

p r o d u k c j ę  p o s z c z e g ó l n y c h  q uasi  a r t y s t y c z n y c h  d r u k ó w  

p an stw o w yc  k .  N i e  p o r u s z a m  k w e s t j i  w y k o n a n i a  t e c h ­

n ic z n e g o ,  k t ó r a  b a r d z o  d u ż o  p o z o s t a w i a  d o  ż y c z e n ia .

—  O  ile p o r u s z y m y  te m a t  d r u k a r ń  p r y w a t n y c h ,  to  m ó ­

w iąc  o b j e k t y w n i e ,  m u s im y  ro z g ra n ic z y ć  ro lę  w y d a w c y ,  

a r t y s t y  -  g r a f ik a ,  o ile  je s t  o n  w o g ó le  d o  w s p ó łp r a c y  

z a p r o s z o n y ,  i w reszc ie  w y k o n a w c y  t e c h n ic z n e g o .  B a r d z o  

częs to  z rzu ca  się c a łk o w i t ą  w in ę  za w y k o n a n i e  d r u k u  n a  

d r u k a r z a ,  a  ty m c z a s e m ,  p r z y z n a ć  n a le ż y  b e z s t ro n n ie ,  że 

d r u k a r z  w y k o n a n i e  o b s t a lu n k u  u z a le ż n ia  o d  d a n e j  o f e r ty ,  

l i c z ąc  się li t y l k o  z m o ż n o ś c ią  k a l k u l a c y j n ą .  T u t a j  w in ie  

m u s im y  w y d a w c ó w ,  k t ó r z y  c h c ą c  j a k  n a j t a n ie j  p r o d u ­

k o w a ć ,  n ie  l iczą  się z u p e łn i e  c h o ć b y  z m in im a ln e m i  w a ­

lo r a m i  e s t e ty c z n e m i  sw eg o  „ t o w a r u  N i  e w ie lu  m a m y  t a ­

k i c h  w y d a w c ó w ,  k t ó r z y  s ta ra ją  się w z g lę d y  k a l k u l a c y j n e  

c h o ć b y  t y l k o  p o g o d z ić  z d r u k i e m  e s t e ty c z n y m .  S t a n o w c z o  

z b y t  częs to  s p o t y k a m y  u  p a n ó w  n a k ł a d c ó w  j a k ą ś  d z iw n ą  

o b o ję t n o ś ć  i b r a k  z r o z u m ie n ia  sw eg o  w ła sn e g o  in te re su .

—  W l e l k ą  k r z y w d ę  z a k ła d  o in  p r y w a t n y m  w y r z ą d z i ł y  

z a m ó w ie n ia  r z ą d o w e .  P a m i ę t a m y  aż za  d o b r z e  te n  m o ­

m e n t ,  k i e d y  w s z y s tk ie  p r a w ie  z a k ł a d y  d r u k a r s k i e  p r z e ­

ł a d o w a n e  b y ł y  p ra c ą  n a d  w y k o n y w a n i e m  z a m ó w ie ń  r z ą -  

d o  w y  c h .  W y k  o n a n ie  w sz e lk ie  h b  ez w y j ą t k u  d r u k ó w  p a ń ­

s t w o w y c h ,  k a l k u l u j ą c y c h  się n i e p o m ie r n i e  n i s k o ,  b y ł o  n i ­

żej w sze lk ie j  k r y t y k i .  N i e  d b a ł  ość w y k o n a n i a  i p e w ie n  

c h r o n i c z n ie  n ie e s t e t y c z n y  i n i e d o b r y  d r u k  w e sz ły  ja  k b y  

w k r e w  p a n ó w  d r u k a r z y  i dz is ia j  t r u d n o  im  o d b ie c  o d  

n a b y te g o  s z a b lo n u .  m o m e n c ie  o b e c n y m ,  k a ż d y  p r a ­

w ie  u rz ą d  p a ń s t w o w y  p o s i a d a  w ła sn ą  d r u k a r n i ę ,  g d z ie  m o ­

że z o h y d z a ć  b e z k a r n i e  w sz e lk ie  d r u k i .  jMLam w rażen ie ,  

że n a re szc ie  te r a z ,  k i e d y  d r u k a r n i e  p r y w a t n e  w z n a c z n e j  

m ie rze  o d c ią ż o n e  z o s t a ły * z a m ó w ie n ia m i  r z ą d o w e m i ,  r o z ­

p o c z n ie  się s z la c h e tn e  w s p ó ł z a w o d n i c t w o ,  p o le g a j ą c e  na  

s o h d n e m  i s t a r a n n e m  w y k o n y w a n i u  p ra c .

—  A ż e b y  p a n u j ą c y  o b e c n ie ,  a  t a k  p r z y k r y  s tan  n a p r a ­

w ie ,  w y o b r a ż a m  so b ie ,  j a k  ju ż  z a z n a c z y łe m ,  w y tw o r z e n ie

p e w n e j  s z la c h e tn e j  ry w a l i z a c j i  m ię d z y  w y d a w c a m i ,  a r t y ­

stam i i z a k ła d a m i  g ra f ic z n e m i ,  p r z y c z e m  l i c z y ć  n a le ż y  się 

b e z sp rz e c z n ie  z u p o s a ż e n ie m  t e c h n ic z n e m  n a s z y c h  z a k ł a ­

d ó w .  " W y d a j e  m i  się, że „ G r a f i k a  P o l s k a  w  tym  zak re s ie  

p r z y n ie ś ć  m o ż e  n i e o c e n io n e  k o r z y ś c i  i m a  s z e r o k ie  p o le  

d o  d z ia ł a n ia .  N i e  n a le ż y  szczę d z ić  a r t y s tó w ,  w y d a w c ó w  

i z a k ł a d ó w  g r a f i c z n y c h ,  w y t y k a ć  i p o d n o s i ć  o b ja w y  

u je m n e  i d o d a tn i e .  P r a c a  ta p o d n ie s ie  p o z io m  n a s z y c h  

d r u k ó w  i p r z y b l i ż y  je  d o  p r a c ,  w y k o n y w a n y c h  n a  z a ­

c h o d z ie .  Z e s t a w i e n i e  b o w ie m  t y c h  p ra c ,  p o z w o l i  n a m  

n i e t y l k o  z o r j e n t o w a ć  się w  j a k o ś c i  d z ia ł a ln o ś c i  naszej 

w  tej d z ie d z in ie ,  a le  je d n o c z e ś n ie  d a  m o ż n o ś ć  a r t y s t o m -  

g ra  f ik  o m  p o z n a n ia  p r a c  s w o ic h  k o l e g o w ,  k tó r e  d z iś  w i ­

dz i  się z u p e łn i e  p r z y p a d k o w o .  P r a c a  ta p r z y c z y n i  się d o  

p e w n e g o  w z a je m n e g o  w p ł y w u ,  a tę  d ro g ę  u z y s k a  się d o  

s k r y s t a l i z o w a n ia  i p o g łę b ie n ia  p o l s k ie g o  c h a r a k t e r u  g r a f i ­

ki, k t ó r a  t a k  p ię k n e  i n a w s k r o ś  sw o is te  .p o s ia d a  p o c z ą tk i .

—  'Zje. w s z y s tk ic h  z a d a ń  g ra f ik i ,  n a jb a r d z ie j  in te re su je  

m n ie  d r z e w o r y t .  G d y b y m  m ia ł  m o ż n o ś ć ,  p o ś w ię c i łb y m  

się t y l k o  te m u  d z ia ło w i .  Z r o b i ł e m  też k i l k a  p r ó b  l l u -  

s t ra c y j  d r z e w o r y t o w y c h  p r z e d e w s z y s tk ie m  w k s iąż ce  p .  t. 

„ D z i a d  i B a b a "  , w y k o n a n e j  c a łk o w ic ie  w p ł y t a c h  d r z e ­

w o r y t o w y c h .  S t a r a ł e m  się tu z n a le źć  ro z w ią z a n ie  p o ł ą ­

czen ia  g ru b e j  k re s k i  d r z e w o r y t o w e j ,  z  c i ę ty m  w d rz e w ie  

t e k s te m ,  k t ó r y  z a s t ą p i ł  n u  a n e m ic z n e  c z c io n k i  o d le w n i .  

W r in n e j  k s ią żce ,  i l u s t ro w a n e j  p rz e z e  m n ie ,  „  W i e l k i e  ł o ­

w y  , s t a ra łe m  się w y d z ie l i ć  i lu s t ra c je  o d  te k s tu  i d a ć  je 

w  fo rm ie  t y t u ł o w y c h  s t ro n ic  p r z y  p o s z c z e g ó l n y c h  r o z ­

d z i a ł a c h ,  je d n o c z e ś n ie  u ro z m a ic a j ą c  s t ro n ic e  ż y w e m i  p a -  

g in a m i .  C a ł k i e m  n a to m ia s t  n o w e m  i —  w e d łu g  m n ie  —  

u d a n e m  r o z w ią z a n i e m ,  b y ł o  o p r a c o w a n ie  sam eg o  t e ­

m a tu  łą c z n ie  z te k s te m  w k s iążce  „ O  J a n k u  k o m i n i a r -  

c zy k u * ' ,  g d z ie  za b o h a t e r a  u m y ś ln i e  w y b r a ł e m  k o m i n i a r -  

c z y k a ,  te m a t  i l u s t r a c y j n y  n ie z m ie r n ie  w d z ię c z n y .  M „ s t  em 

w y b r a ć  c a ły  szereg  o b r a z k ó w ,  d o w o l n i e  t w o r z y ć  p l a m y  

i s y tu a c je ,  g d y ż  te k s t  z o s t a ł  d o p i e r o  p ó ź n ie j  d o s t o s o w a n y .

—  N a  z a k o ń c z e n ie  c h c i a ł b y m  z a z n a c z y ć ,  że  —  z d a n ie m  

m o j e m — „ G r a f i k a  P o l s k a  p o t r a f i  w y w r z e ć  o d p o w i e d n i  

w p ł y w  n a  w y k o n a w c ó w  n a s z y c h  id e j ,  t a k  że zczasein ,  

a r t y s ta  -  g r a f ik  z c a łe m  z a u fa n i e m  b ę d z ie  m ó g ł  z ło ż y ć  

sw ą p ra cę  w ręce  sw ego  w y k o n a w c y  t e c h n ic z n e g o .

W .  C z .
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26 W C ezarego  W .
27 $ A le k s a n d r . B  M
28 C L ean d ra  B  W  . Ju lian a
29 P R om ana

M ilo t ł c w y

B o h d a n y

M l rot/a  try  

C h w a h b o ga

Konik Zw ierzyniecki, odbyw ający się co­
rocznie w Krakowie w oktaw ę Bożego Ciała, 
jest pamiątką zw ycięstw a odniesionego w ła­
śnie w tym dniu. Z asłużył się wtedy głów nie  
cech  flisów  z przedm ieścia zw ierzynieckiego, 
flisacy tedy podczas uroczystości owej w y stę ­
pują za T atarów przebrani.

„Św ięto um arłych, czy li dzień pośw ięcony  
ich pam ięci, obchodzony dawniej przez ludy 
słow iańskie na w iosnę, przeniesiony został 
przez kościół katolicki na dzień 2-gi listopada  
w jesieni. C ześć i pam ięć dla zm arłych była  
wybitną cechą dawnej wiary Słow ian i ich 
dom ow ego obyczaju".
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O M I Ę D Z Y N A R O D O W E J
s t a t y s t y c e  d r u k ó w

R A K T O W A N I E  w y tw o ró w  piśm ien­

n ictw a ja k o  przedm iotu s ta ty sty k i jest na- 

pozór sprzeczne z p rz y ję ty m  w  naszycli cza­

sach pow szechnie poglądem  na twórczość 

u m ysło w ą. A Vszakze sa  najistotn iejszą cedię 

d z ie ła  u zn ajem y jego odrębność in d y w id u ­

a ln ą, w y ró ż n ia ją c ą  je  z pow odzi d ru k ów , 

g d y  tym czasem  w szelk ie  ob liczen ia  sta ty ­

styczne w y m a g a ją  w  założen iu  istnienia cech 

w sp ó ln y ch , p o z w a la ją c y d i na  tw orzenie 

grup je d n o ro d n y d i; na tej zasadzie d a je  się stw ierdzać 

w  pow staw aniu  i przebiegu  p ew n ej d z ie d z in y  z ja w isk  p ra ­
w id łow ość, k tórej ustalenie jest ostatecznym  celem  badań 

s ta tystyc zn yd i. K s ią ż k a  zatem , stając się przedm iotem  sta­

ty s ty k i , zatrac ićh y  m usiała sw ój d iarak ter in d y w id u a ln y , 

a ż eh y  przejść do s fe ry  z ja w isk  m asow yd i.

Sprzeczn ość ta jest ty lk o  pozorna, ja k  ła tw o  się p rzek o ­

nać, w n ik n ą w sz y  h liże j w  w a ru n k i p ro d u k c ji w y d a w n i­

czej. N a jp ie rw , obok d z ie ł n a u k o w yd i i lite ra c k id i, p ra sy  

d ru k arsk ie  w y tw a rz a ją  o lb rzym ie  ilości d ru k ó w  o d ia ra k -  

terze in fo rm a cy jn y m , p ra k ty c z n y m , ściśle u ż y tk o w y m , 

ja k  np. c a ły  zasób dokum entów  ż y c ia  społecznego, pod 

postacią spraw ozdań, statutów, druków  ad m im stracy jn yd i, 

w y k a z ó w , zestaw ień 1 1 .  p ., gdzie c z y n n ik  autorstw a in d y ­

w id u aln ego albo nie istnieje w ca le , a lbo sp row ad zon y jest 

do m inim um . N a stę p n ie , naw et d zie ła  tw órczości o ry g i­
n aln ej w szelk iego ty p u  p osiad ają  po op u b lik o w an iu , obok 

stron y  m eryto ryczn ej, d u d io w ej, w ew n ętrzn ej, rów nież 

i c e d iy  zew nętrzne, będące w y n ik ie m  łań cu d ia  procesów , 

zarów no d u d io w y d i, ja k  m ate rja ln y d i, z w ią z a n y d i z w y ­

tw órczością w yd a w n icz o -d ru k arsk ą . Z e  z jaw isk a  w y łą c z ­

nie dudiow ego, jak iem  jest k ażd e dzieło w  okresie swego 

p ow staw ania, staje się ono z d iw ilą  u trw alen ia  w  piśm ie 

rów nież i z jaw isk iem  m aterjalnem . Z m a te rja lizo w a n a  czą­

stka dud ia  autora idzie  w  św iat, ro zp o czyn a ż yc ie  w łasne 

i, z y sk u ją c  możność o d d z ia ływ a n ia  na m n y d i, staje się 

wreszcie z jaw isk iem  społecznem . T e n  d ro b n y , n iep ozorn y 

przedm iot z d o b yw a potężną siłę , k tóra  p rzekształca z grun­

tu ż y c ie  pokoleń .

G d y  go to w y rękop is zostanie o d d an y  do sk ład an ia , roz­

p o czyn a  się dalsza m aterja lizac ja  tw oru d udiow ego przez 

p ra c ę , d okonaną w  d ru k arn i, p ap iern i, in tro ligatorn i, z a ­

h aczając  ju ż  w  tem stadjum  o c a ły  szereg z jaw isk  i za­

gadnień n a tu ry  społecznej. D ru k a rz  w y k o n y w a  określoną 

sumę p ra c y  zaw od ow ej, k tórej w y n ik ie m  jest książk a ,

czasopism o, d ru k  u lo tn y , p la k a t — słow em  jed nostka, bez 

w zględu  na treść c z y  na szatę zew nętrzną, d a jąca  u jm o­

w ać się c y fro w o  z ró żn y  di p u n któw  w id zen ia . D la  w y ­

tw ó rc y  i h u rtow n ika  p ap ieru  jed n ostka ta przed staw ia  od ­

p ow ied n ik  pew nej ilości tow aru , p od legające j ja k  n ajśc i­

ślejszym  obliczeniom . ^V^reszcie księgarze, w y d a w c y  i sor- 

tym en tyśc i, p ro d u k u ją , n a b y w a ją  i ro zprzed ają  określoną 

ilość d z ie ł ró ż n yd i ty p ó w  i rozm iarów , w  określonej ró w ­

nież liczb ie  egzem plarzy. tem stadjum  jest d ru k  w y ­

tw orem  p rzem ysłu  i a rtyk u łem  h an dlu , w ew nętrznego c z y  

zagranicznego, i n a le ż y  mu się m iejsce w  statystyce  p rz e ­

m ysło w ej i h an d lo w ej.

W  łań cu d iu  przem ian, k tó rym  p odlega utw ór, przezna­

c zon y do d ru k u , końcow e ogniw o stanow i drw iła, g d y  

g o to w y d ru k  dostaje się do rą k  publiczności, t. j .  g d y  

z aczyn a  o d d z ia ływ a ć  na lud zi, w y w o łu ją c  nowe szeregi 

z ja w isk  d u d io w yd i. I le  k siążek  i w  ja k ie j ilości egzem ­

p la r z y  znalazło  cz y te ln ik ó w  drogą sp rzed aży  oraz za p o ­

średnictw em  b ib ljo te k  i w y p o ż y c z a ln i?  O d p ow ied ź  na po­

w yższe  p y ta n ia  d aje  — je ż e li m ożna się tak  w y ra z ić  — 

m iarę pojem ności ry n k u  um ysłow ego, d aje  p ew ien  pogląd 

na stan rozległości i nap ięcia  zainteresow ań u m y sło w y d i 

danego środow iska oraz p oszczegó ln ydi jego grup społecz- 

n y d l, za w o d o w yd l 1 t. p . [Por. N. Routakine. Introduction a la 
psycliologie bibliologique. Paris 1922.]

P ierw szym  w arun kiem  w p row ad zen ia  k s ią ż k i w  k rąg  je j 

o d d z ia ły w a ń  sp o łeczn yd i jest p ow iadom ien ie ogółu o je j 

p o jaw ian iu  się : b ib ljograficzn e  zarejestrow anie. B ib łjo g ra f  

w ystę p u je  tutaj w e w łaściw ej sobie ro li b ad acza d ruków , 

stojącego na pogran iczu  p o m ięd zy  h isto ryk ie m  lite ra tu ry , 

zain teresow anym  stroną m eryto ryczn ą  utw oru , pom iędzy  

kołem  je j producentów , z a ję ty d i nad ew szystk o  stroną m a- 

terja ln ą  d ru k ó w , i w reszcie  p om ięd zy  grupą ty d i, k tó ry d i 

obow iązkiem  zaw od ow ym  jest rozpow szedm ian ie książek  

(księgarz, b ib ljo tek arz , p on iek ąd  pedagog).

T u ta j d o c ieram y do isto ty  zagadn ienia, poruszonego na 

w stępie. D la  c z y te ln ik a , szukającego w ie d z y  lu b  w rażeń 

estetyczn yd i, d la  uczonego i literata , d la  h isto ryk a  n auki 
c z y  lite ra tu ry  w y łą c z n y m  przedm iotem  zainteresow ania 

jest odrębność m d y w id a ln a  d zie ła , w y ró ż n ia ją ca  je  z p o­

śród in n yd l, ze w zględu  na tem at 1 sposób jego u jęcia , na 

metodę i form ę opracow ania. B ib łjo g ra f  natom iast — nie 

zan iedbując stron y  m eryto ryczn ej, p re cy z u ją c  ją  naw et 
przez w yzn aczen ie  dzie łu  m iejsca w  k la s y f ik a c ji  p iśm ien­

nictw a, — bada rów nież w aru n k i, w  ja k id i d ok on ała  się



mate rja  1 izac j  a w yd a w n icz o  -  d ru k a rs k a : form ę w yd a n ia  

w  najszerszem  znaczeniu  tego s ło w a ; szczegó ły , d otyczące  

m iejsca i d a ty  w y d a n ia ; ro lę  autora, w y d a w c y  n au k o w e­

go, red akto ra , w sp ó łp raco w n ik ó w , tłu m aczy , ilustratorów  

i in .; u d zia ł in ic ja to ró w  i w y k o n a w c ó w  ted im czn yd i, ja k  

n a k ła d ca , d ru k arz , in tro ligato r; sposób w yk o ń cz e n ia  gra­

ficzn ego ; zastosow anie gatun ków  i form atów  p ap ie ru ; ro z­

m ia ry  d ru k ó w , ld i w agę, cenę, w a ru n k i n a b yw a n ia  i t. p. 

C e c h y  p o w yższe , w spólne d la  c a ły d i grup w y tw o ró w  d ru - 

k a rsk id i, te z  w zględ u  na odrębności in d yw id u a ln e , cz yn ią  

z m di przedm iot d ostęp n y d la  badań sta ty sty c z n y d i. Z j a ­

w isk o  tw órczości in d y w id u a ln e j, sko n k retyzo w an e  w  fo r­

m ie d ru k u , d a je  się traktow ać z p e w n y d i p u n któw  w i­

d zenia ja k o  z ja w isk o  m asowe. D o k o n y w a  się to drogą ab ­

strah ow ania  od w łaściw ości in d y w id u a ln y d l, ja k  zresztą 
i w  in n y d i d z ied zin ad i s ta ty sty k i, np. w  dem ografji. 

Podobn ie  je d n a k , ja k  w  dem ografji, gdzie jed n ostk i lu d z ­

k ie  łą c z y  się w  g ru p y , n ie ty lk o  na podstaw ie ced i ze- 

w n ę trzn y d i, ja k  w zrost, k o lo r  w ło so w i t. p ., lecz i ze w zg lę ­

du na w łaściw ości m oralne i in te lek tu aln e  (w yk szta łcen ie , 
zaw ód i. t. p .) , ró w n ież i w  sta ty styce  d ru k ó w  treść staje 

się podstaw ą k la s y f ik a c j i  w ed łu g  d z ia łó w  p iśm iennictw a. 

J e s t  to, ja k  zaznaczono ju ż  p o w y ż e j, c z y n n ik  stron y  m e­

ry to ry c z n e j utw oru , p o d le g a ją c y  szczególnej p ie c z y  b i-  

b ljo grafa .

T a k  oto m aterja ł b ib ljo g ra ficz n y , grom ad zon y d la  celów  

badań k ry ty c z n o -łu s to ry c z n y d i, z y sk u je  zastosow anie spo­

łeczn e. D e fin ic ja  b ib ljo g ra fji, ja k o  n au k i pom ocniczej h i-  
storji, w ym a g a  rozszerzenia. A io że  n aw et w  d ziedzin ie 

s ta ty sty k i szukać tn a le ż y  ty tu łu  b ib ljo g ra fji do z d o b ycia  

d iarak teru  sam odzielnej d y s c y p lin y  n a u k o w e j, nie p o ­

p rzesta jące j ju ż  na podrzędnem  stanow isku  um iejętności 

p ra k ty c z n e j pom ocniczej.

Ja k k o lw ie k  ju ż  w  n a jd a w n ie jsz y d i czasadi k a ż d y  k się ­
garz i b ib ljo te k a rz  l ic z y ł  n ie w ątp liw ie  ilość p o sia d an yd i 

d z ie ł, tom ów , egzem p larzy , to je d n a k  dopiero w  p racad i 

b ild jo g raticz n yd l z j>oczą tk u  X I X  w ie k u  zn a jd u jem y 
p ierw sze p ró b y  s ta ty sty k i b ib ljo g ra ficzn e j m ięd zyn aro d o­

w ej (D e  la  S a rn a  S an tan d er i 8o5, G a b r ie l P e ign o t 1 8 1 7 ) ,  

d o k o n y w an e  zresztą oczyw iście  m etodą szacow ania, nie 

zaś liczen ia . P o d  kon iec w ie k u  s ta ty ty s ty k a  d ru k ów  z n a j­
d u je p o w o ła n y d i rzeczn ikó w  p o m ię d z y  organizatoram i 

1 p raco w n ikam i M ię d zy n aro d o w eg o  In sty tu tu  B ild jo g ra -  
ficznego w  B ru k se lli  ; w śród zadań instytutów  b ib ljo g ra- 

ticzn y d i n a ro d o w y d i p ra g n ę lib y  um ieścić: „p rep aration  

d une statistique nationale des im pim es repartissant les 

ouvrages par genre d im p m n e , p ar m atiere, p ar annee et 

par langue, en confornute avec les cadres d une statistique 

In tern at io n a le  des lm prim es“. [Organisation des Institute natio- 

naux de Bioliograplne. Buletin tie l ’I. I. B. 1901 p. 176 ;] po k llk ll 

zaś latad i stw ierd za ją , może nadto o p tym istyczn ie : „ L a  

statistique, en effet, est venue dem ontrer par ses tab leaux 

d ensem ble, non seulem ent le n o rm e  masse des oeuvres qui 

vo ient le jo u r et a la q u e lle  on etait loin  de s ’attendre,

mais aussi, la  regularite et l ’eu rytlim ie  d ’app aritio n  ile ce 

que 1 on c ro y a it  n ’etre que spontaneite absolue et activ ite  

quelque peu arb itra ire  “ . [H. La Fontaine et P. Otlct. I/ćtat 
actuel des Questions lnMiograpluques et l ’Organisation Internationale 
tle la Documentation. Ilńdem 1908 p. 174. Por. te* P* Otlct w Bulle­
tin tle 1 I. I. B . 1896 1 1900. Podstawową 1 najliardz 1 ej wyczerpującą 
po dzień dzisiejszy pracę dal Bolesław Iwiński: L a  Statistique Inter­
nationale des Imprimćs. 1 ludrm 19 1 1 .]

Je d n a k ż e  dopiero w  bieżącem  stuleciu  zainteresow ali się 

b liże j tem zagadnieniem  te o re ty c y  księgoznaw stw a. P ie rw ­

szym  b y ł  u czon y ro sy jsk i, Ł o w ia g in , k tó ry  uznał s ta ty ­

s ty k ę  d ru k ó w  za naczelne zadanie tej gałęzi w ie d z y . F o r­

m ułę Ł o w ia g in a  ro zszerzy ł i u zu p ełn ił L iso w sk ij, d e fin ju -  

ją c  b ib ljo lo g ję  ja k o  „d y s c y p lin ę  nau k ow ą, łączącą  ted i- 

n iczne, p ra k ty c zn e  i teoretyczne w iadom ości, d otyczące  

k sią ż k i ja k o  ta k ie j w  przeszłości i w  d iw ili obecnej i m a­

ją c ą  na celu  w y ja śn ie n ie  w aru n k ó w  p ow staw an ia, roz­

przestrzeniania się 1 eksp lo atac ji d z ie ł piśm iennictw a i d ru ­

ku , ja k  rów nież w y j a ś n i e n i e  p r z y c z y n  i s k u t ­

k ó w  i l o ś c i o w e g o  s t a n u  t y c b  d z i e ł  w  r ó ż ­

n y c h  w a r u n k a c h " .  [A . Łowiagin. O sodierianji Ińklioło- 
gjt 1I1 liiljliografji. Litieraturnyj M^iestmk 19 0 1, zesz. 1 . — M . Lisow­
skij. Knigowiedienje kak predmiet prepodawanja, jego suszcznost 1 za- 
daczi. Bitdjograficzeskija Izwiestja 19 1^ , N r. 1/2. — Powyższe poglądy 
lnbljografdw rosyjskicL wprowadził pferwszy do nauki polskiej M . Ru- 
likowski: Zakres 1 zadania księgoznawstwa. Warszawa, 19 16 .]

P o zo staw ia jąc  tym czasem  na boku  p y ta n ie , c z y  teza po- 

w yz sz a  da się obronić w  ca łe j rozciągłości, co b y ło b y  bar­

dzo pożądane 1 ow ocne, lecz spotka się zapew ne z za­

rzutem  w k raczan ia  w  zakres lustorji z jed n e j stron y, nauk  

zaś sp o łeczn yd i z d ru gie j, — n iew ątp liw ą  w y d a je  się rze­

czą, że ob ow iązek  ustalan ia od n o śn yd i c y fr  n a le ż y  w  k a ż ­

d ym  razie  do b ib ljo g ra fji. O b liczan e  i k la sy fik o w a n e  bo­

w iem  m ogą b y ć  d ru k i ty lk o  przez tego, k to  je  rejestru je  

1 opisuje, przez zaw odow ego b ib ljo g ra fa , nie przez urzęd­

n ik a  b iu ra  prasow ego c z y  statystyczn ego . N ie u z n a w a n ie  

tego postulatu d op ro w ad ziło  do stanu, w  ja k im  zn ajd u je  

się obecnie m ięd zyn aro d ow a sta ty sty k a  d ru k ó w , a k tó ry  

w ym aga  ja k  n a jry d ile jsz e j re fo rm y.

S ta ty s ty k a  n au k ow a teoretyczn a zw raca , ja k  dotąd, b ar­

dzo n ieznaczną uw agę na d z ia ł s ta ty sty k i ż y c ia  u m ysło ­

wego. W p ra w d z ie  ju ż  Q u ete le t p o d k reśla ł je j znaczenie

1 p rzep ro w ad zał bad an ia , d o tyczące  w ie k u  autorów  d ra - 

m aty c z n y d i (P h y siq u e  S o c ia lc  i 835). N ie m n ie j je d n a k  

w  d zie ład i sp e c ja ln y d i z b y w a  się je j stronę teoretyczn ą 

k ilk o m a  zdan iam i, trak tu jąc  ją  za O ettingenem  ja k o  p o d ­
d z ia ł s ta ty sty k i m oralności. [Dopiero w najnowszych czasacli po­
wstał projekt nowej klasyfikacji, polegającej na połączeniu statystyki 
moralności, statystyki kultury duetowej i statystyki politycznej’ w je­
den ogólny dział statystyki kultury. Fr. Zalin. Internationale Kultur- 
statistik. Roma 1925.] N a  trzecim  kongresie sta ty styk ó w  

(\\^ ledeń 18 5 7 )  W \irzb ad i przed staw ił pracę p. t. B i -  

b l i o g r a p h i s c h - s t a t i s t i s c h e  U  e b e r s i e  l i t  d e r  

L i t e r a t u r  d e s  O e s t e r r e i c h i s c k e n  K a i s e r -  

s t a a t e s  f i i r  d i e  J a h r e  i 8 5 3  — 5 5, w raz z w nios­

kiem  o p rzed ysku tow an ie  tego zagadnienia na następnym



kon gresie ; w niosek  jed n ak że  u p ad ł i — o d e  mi w iad o ­

mo — k w estja  s ta ty sty k i d ru k ó w  w  całej sw ej rozciągłości 

n ie t y ł a  ro z p a tryw a n a  na żadn ym  z kongresów  następ- 
n y d l. [Jedynie kongres 1907 r. rozważał sprawę statystyki prasy 
perjodycznej i doszedł do wniosku, ie osiągnięcie rezultatów zupełnie 
pewnycli jest niepodobieństwem wobec oporu wydawców co do dostar­
czania ścisłych dany cli cyfrowych.] O p rócz  n a jo tszern ie jsze j 

z n o w szyd i p ra c y  Iw iń sk iego  oraz d w ó c t  p rz y c z y n k ó w  

z ostatniej d o t y :  J .  L u c h a ire . O bservations sur la  m etliode 

d ’une statistique de la  v ie  m te llectu ełle  19 2 3  (S o c ie te  des 

N atio n s. Com m ission In ternationale  de Cooperation  In te l-  

lectu e lle . I  S er ie , B ro c h . N r .  1 )  1 F r . Z a \\n .  In te rn a tio ­

nale K u ltu rstatistik , R o m a  19 2 5 ,  — znane m i są ty lk o  

p ra c e  d a w n ie jsz e , k tó re  zresztą  z a jm u ją  się w  d a le k o  w ię k ­

sz y m  sto p n iu  re z u lta ta m i o b lic z e ń , n iż  le li m eto d ą , j a k k o l ­

w ie k  s t a t y s t y k ę  d r u k ó w  u m ieszcza  się sta le  ju ż  od  k o ń c a  

X I X  w ie k u  w  u rz ę d o w y c li  w y d a w n ic tw a c h . [E. Mlsckler. 
Die Iateraturstatistik in Oesterreick. Statistiscke. Aionatsscknft 1886.— 
Roetkliskerger. Geistiges Eigentum und geistige Produktion in der 
iScliweiz. Bern 1898. — G. Sckneider. Handkuck der Bilii; ograpkie. 
Leipzig 1923 : Gedanken zur Biickerstatistik s. 65—68. "W piśmienni­
ctwie polskiem posiadamy kardzo ciekawą pracę Z . Gargasa : Teorja 
statystyki literatury. Czasop. prawn. 1 ekonom. 1901 s. 33/  — 3<{5 
1 w książce: iStudja z zakresu statystyki. Kraków 1901. — W ska­
zówki metodyczne daje JS/i.. Rulikowski w pracy: Produkcja w y­
dawnicza polska w latack 1909—19 1 1 .  Warszawa 19 1 3. — Stan. S  mol- 
ka objaśnia tablicę statystyczną za lata 18 7 3 —1893, sporządzoną przez 
J<5z. Rutkowskiego na podstawie Bibljografji Estreichera 1 Przewodnika 
Bibljograficznego (Akademja Umiejętności w Krakowie. Krak. 1894) 
O statystyce ruchu umysłowego p isali: Krzywicki, Posner, Atichalski, 

Krzeczkowski i in.] N ic  w  tem dziw nego, pon iew aż s ta ty ­

s ty k  z a w o d o w y  nie ma możności zetkn ięcia  się z sam ym  

przedm iotem  obliczeń , czerpiąc c y f r y  do sw oicb prac z go­

to w y c h  ju ż  w y k a z ó w , dostarczonych  mu przez t iu ra  p ra ­

sow e, przez organizacje  k sięgarsk ie , lu t  przez Ł iŁ ljo tek i. 

U rz ę d y  statystyczn e p rz y jm u ją  dane te na w iarę  i p o k r y ­

w a ją  je  w łasn ym  au to rytetem ; m aterja ł rozch odzi się na 

c a ły  św iat i stanow i podstaw ę do zestaw ień p o ró w n aw ­

cz y ch  o ch arakterze  m ięd zyn aro d o w ym  oraz do w y sn u w a ­

nia w n ioskó w , d o ty czą cych  rozległości i nap ięcia  ruchu 

um ysłow ego w  poszczególnych  k ra ja c h . N a w e t G . S c h n e i­

d er, k tó ry  w  św ietnym  a rty k u le  sw ojej k siążk i p oddaje  

bardzo surow ej k ry ty c e  dotychczasow e re z u lta ty  s ta ty sty ­

k i d ru k ów , um ieszcza je d n a k  zn a jd u jącą  się obok tabelę 
porów naw czą i op iera  na niej pew ne w nioski.

T ym czasem  nie ulega w ątp liw o ści, że n a jw ażn ie jszym  w a ­

run kiem , którem u musi pod legać m aterja ł p o ró w n aw czy , 

jest z a s t o s o w a n i e  j e d n a k o w e j  m e t o d y  w  g r o ­

m a d z e n i u  g o  1 k l a s y f i k o w a n i u ,  g d y  w  rz e c z y ­

w istości m e ty lk o  niem a dotąd m o w y  o u jednostajn ieniu  

m etod y s ta ty sty k i d ru k ó w , lecz naw et w  p rzew aża jącej 

w iększości w y p a d k ó w  n i e w i a d o m o ,  j a k ą  m e t o d ą  

p o s ł u g u j ą  s i ę  i n s t y t u c j e ,  u k ł a d a j ą c e  s t a ­

t y s t y k ę .  P o d a ją  one do w iadom ości p u b liczn ej gołe 

c y fr y ,  te z  żad n ych  w y jaśn ień .

Z  b rak u  u jednostajn ien ia m etod y w y p ły w a ją  tak ie  ła k ty , 

że d w ie  in stytucje , re jestru jące  w  jed n ym  i tym  sam ym

k ra ju , a czasam i naw et w  tem samem  m ieście c a ł k o ­

w i t ą  p ro d u k c ję  w y d a w n ic z ą , p o d a ją  c y f r y ,  różniące się 

bardzo znacznie p o m ię d y  sobą. JM a to m iejsce tam , gdzie 
re jestrację  p row ad zą  rów nolegle  z je d n e j stron y u rz ę d y , 

o trzym ujące egzem plarze ob ow iązu jące , a z drugiej — 

cen trale  k sięgarsk ie  albo b ib ljoteczn e, k tó re  red agu ją  w y ­
d aw nictw a b ib ljograficzn e.

P A Ń S T W O
laczka
druków

1920
P A Ń S T W O

Liczka 
mieszkańc. 
na 1 druk 

(19 2 °)

Niem cy . . . . 32345 Danja . 85o
W ielka Brytanja . 1100^ Holandja . . . . i 5oo
Stany 2/jedn. A . P. 8^22 Niem cy , 2200
W łocky . . . . 5956 Szwajcarja. 2.^00
Francja . . . . 5942 Norwegja . . . . 2600
Czeckosłowacja . Ą i.Ą  9 W ęgry . . . . 38oo
Holandja . . . . 394° Czeckosłowacja . 3900
Polska . 3839 W ielka Brytanja . Ą Ą o o

3 756 < l-S
*

0 CL 6000
W ęgry . • . . . 23i 8 Francja 65oo
Hiszpanja . . . . 1 577 P o ls k a ....................... 6976
Szwajcarja* 1^56 Portugalja 9000
Norwegja . . . . 949 Stany Zjedn. A . P. H 0 0

Portugalja. 6 17 Hiszpanja , 12000
Belgja . 296 B e lg ja ....................... 22000

[C y fry , dotyczące Polski, zostały dodane przez autora tego referatu, 
na podstawie materjałów własnych, niezupełnie jeszcze kompletnycL.]

W e  F ra n c ji, ja k  w skazu ją  załączone ta b e lk i, oparte na 

pracach  Iw iń sk iego  i Sch n e id er a, różnica p o m ięd zy  c y ­

fram i urzędu D e p o t T e g a l i w y d a w n ic tw a  B ib lio g ra p h ie  

de la  F ran ce  w a h a ły  się przed w o jn ą , w  latach  19 0 0  — 

19 0 8  w  gran icach  p o m ięd zy  % i 33,5 %. Z m n ie js z y ły  

się znacznie w  okresie

R ok Depot legal Bikliograpkie 
de la France

Róinica 
w %

1900 i 3362 10004 33,5
1901 i 3o53 i o i 33 28,8
1902 12199 9542 27,8
1903 12264 9653 26,9
1904 12 139 9488 27-9
1905 1 2^16 9644 28,7
1906 10898 8725 2^.9
1907 - 10785 8664
1908 110 70 8799 25,9

1 9 1 4 —  19 2 0 , lecz w yn o szą nie m niej od 37G% do 6,2 % 
[W yjątkowo wysoki procent (9,7) daje się zanotować tylko w najcięż­
szym roku wojny (19 16 ), wobec czego nie uwzględniam go tutaj.]

R ok Depot legal
Bikliograpkie 
de la France

Różnica
0/'W /o

19 14 8968 851 1 5,3
19 15 42 74 3897 9 >7
19 16 5o62 4786 5>7
1917 5o54 4802 5,2
19 18 4484 4284 A f i
19 19 536i 5 i 7 l 3,6
1920 63i 5 5942 6,2



"W  Stan ach  Z je d n o c z o n y c h  A .  P .  różnice te są bardzo 

p o w ażn e; d och od zi do tego, że c y fra  jed n ego  urzędu re ­

jestru jącego p rzew yższa  h lisko  czterokrotn ie c y frę  d ru ­

giego. ~W  H isz p a n ji różnica ta b y w a  h lisko  ośm iokrotna. 

N ie  może b y ć  in aczej, p rzed ew szystk iem  z tej p rz y c z y n y , 

że zadanie re je stracy jn e  o b y d w u  ty p ó w  in sty tu c y j, za ­

rów no ja k  sposób o trz y m y w a n ia  m aterja łu , są odm ienne. 

D o  urzędu, grom adzącego egzem plarze ob ow iązu jące , n a­

p ły w a ją  w sz ystk ie  d ru k i, bez w zględ u  na form ę w y d a ­

w n iczą, treść i t. p . ,  g d y  u rz ę d y  k sięgarsk ie  re jestru ją  

z n a tu ry  rz e c z y  ty lk o  d z ie ła , zn a jd u jące  się w  k an d lu .

Rok Copyright P  ulili.sliers
Office \\^cekly

190 7 7>ioĄy 8925
1908 30954 9254

C o p y r ig h t O ffic e  w  W aszyn gto n ie  notuje naw et a r t y k u ły  

z czasopism  i z gazet, a ż e b y  zabezp ieczyć  je  od n ied o­

z w o lo n ych  p rzed ru k ó w , g d y  h ib ljo g ra fje  księgarsk ie  p o ­

m ija ją  g a zety  zupełn ie , z czasopism  zaś u w zg lęd n ia ją  ty lk o  

n iektó re , p osiad ające  szczególną w artość n au k ow ą lub  l i ­

te rack ą . B ih ljo te k a  N a ro d o w a  szw ajcarska  p od aje  w  je d ­

nej liczb ie  ogólnej razem  z d ru k am i w szelk ie  inne w y ­

tw o ry  g ra fik i. N ie m a  porozum ienia naw et w  spraw ie ję ­

z y k a  d ru k ó w : u rz ę d y  prasow e re jestru ją  w szystk o , bez 

w zględ u  na ję z y k ,  g d y  b ib ljo g ra fje  narod ow e notują 

przew ażn ie  ty lk o  d ru k i w  ję z y k u  p a n u ją c y m ; trudność 

innego ro d za ju  p ow o d u je  znow u fak t, że b ib ljo g ra fje  n ie­

m ieckie ob ejm u ją  w  sw oich w y k a z a c h  obszar ję z y k o w y , 

nie p o lity c z n y  ltp.

N a jw a ż n ie jsz ą  je d n a k  p rz y c z y n ę  rozbieżności stanow i 

m e  u s t a l e n i e  j e d n o s t k i  b i b l j o g r a f i c z n o -  

s t a t y s t y c z n e j ,  co pow inno b y ło  ju ż  d aw n o  zw rocic 
uwagę sta tystyk ó w . [„Niezbędne jest porozumienie się co Jo  p o- 

j ę c i a  k s i ą i k i ” . Zalm  1. c. s. 25 ] S ta ty s ty k a  i b ib ljogra- 

f ja  p osiadają bow iem  w  samem swem  założen iu  d w a p o ­
stu la ty  w sp ó ln e : d ą ż e n i e  d o  w y c z e r p a n i a  m a ­

t e r j a ł u  oraz u j ę c i e  c y f r o w e  t e g o ż  m a t e r j a ł u  

w  j a s n o  z d e f i n j o w a n y c h  i ś c i ś l e  u s t a l o ­

n y c h  j e d n o s t k a c h .

T ym czasem  w  p ra k ty c e  przed staw ia  się to tak , że np. d la  

urzędu prasow ego jednostkę stanow i p o je d y n c z y  zeszyt 

w vd a w n ictw a , g d y  d la  b ib ljo g ra fa  jed n ostką  jest dopiero 

d zie ło  kom pletne, a p rzyn a jm n ie j jed en  jego tom alho 

roczn ik . T o  samo d o ty c z y  w y d a w n ic tw  s e r y jn y c h , cza­

sopism , w y d a w n ic tw  z eszyto w ych  — w  stosunku do ca ło ­

kształtu  b ib ljo g ra fji, ja k  rów nież  do jednego je j ro czn ik a ; 

c z y  poszczególne to m y i z e sz y ty  w y d a w n ic tw a , w yd a n e  

w  je d n y m  ro ku  stanow ią d la  tego ro k u  jed n ostkę, c z y  też 

ty lk o  część jed n ostk i, nie w ym a g a ją cą  w ca le  uw zględ n ie­
nia, c z y  może szereg jed n ostek , stosownie do lic z b y  oso­

bn ych  d ru k ó w ?  K w e s ty j tak ich  nasuw a się c a ły  szereg. 

N a jp ie r w  n a le ż y  od g ran iczyć  w y ra ź n ie  d ru k i w łaściw e

od in n y c h  w y tw o ró w  sztuki graficzn ej, ja k  m ap y , p la n y , 

re p ro d u k c je  d z ie ł p la s ty k i, p la k a ty , u tw o ry  m uzyczne 

i tp. N a stę p n ie  w y p a d a  o d d zie lić  d ru k i odrębne od cza­

sopism i p row ad zić  d w ie  re jestrac je , w ym a g a ją ce  ró żn ych  

założeń i metod. W  d a lsz y m ' ciągu, innego traktow ania  

w y m a g a ją  w y d a w n ic tw a  k siążk ow e, innego zaś — d ru k i 

u lo tne, o d e z w y , jed n o d n ió w k i i tp. P o ja w ia  się też p o­

trzeba rozróżn ien ia p o m ię d z y  a rty k u ła m i księgarsk iem i, 

a p ow odzią  d ru k ó w  p ry w a tn y c h  w szelk iego ro d za ju  i t y -  

p u ; p om ięd zy  dzie łam i p iśm iennictw a a dokum entam i ż y ­

cia społecznego, w  k tó ry c h , ja k  zazn aczyłem  p o w y ż e j, 

p ie rw ia ste k  tw órczości in d y w id u a ln e j zn ik a  n iem al zu­

p e łn ie ; ja k  traktow ać d ru k i o ch arakterze  u ż y tk o w y m : 

p od ręczn ik i szkolne (w ych o d zące  w  coraz n o w y c h  w y ­

d a n ia c h !)  i pom oce, z m asą streszczeń, w y c ią g ó w , kom en­

ta rz y , k lu czó w , ob jaśn ień  i tp .; co począć z d zia łem  k a ­

le n d a rz y , d z ie ł p o p u la rn y c h  i d e w o c y jn y c h , sen n ików , 

z literatu rą  sen sacyjn ą i td.

W  w ie lu  k ra ja ch  licz ą  osobno k sią ż k i i b ro sz u ry ; c z y  

u trzym ać ten p od zia ł, c z y  też przejść nad nim  do p o ­

rz ą d k u  dziennego, w  uznaniu  tego fak tu , że arkuszow a 

broszura może posiad ać i p osiada często w artość re w e la ­

c y jn ą , k tó re j b ra k  dziełom  w ielotom ow ym  i* C z y  lic z y ć  

za jed n ostkę  ty lk o  d z ie ła  o ry g in aln e , c z y  rów nież  i tłu ­

m aczone? C z y  u w zględ n iać k ażd e d zieło  ty lk o  raz jed en , 

c z y  też uznać za jednostkę k ażd e  w y d a n ie  !* C z y  d zie ło  

zb iorow e, sk ład a jące  się z prac ró żn ych  autorów , trak to ­

w ać  ja k o  jed n ostkę, c z y  też ro zb ijać  je  na części sk ła ­

d o w e?  C z y  i ja k  rach ow ać n a d b itk i i o d b itk i z czaso­

pism  i d z ie ł z b io ro w ych  !

O sobną dziedzinę d a lszych  zagadnień, tru d n ie jszych  może 

jeszcze do rozstrzygn ięcia , stanow i k la s y f ik a c ja  d ru k ów  

w ed łu g  d z ia łów . N ie  w d a ją c  się w  ocenę system u d z ie ­

siętnego, k tó ry  m a — ja k  w iadom o — g o rących  zw o le n n i­

k ó w  i n iem niej zaciętyeh  w rogów , n a le ż y  je d n a k  stw ier­
dzić, że, ja k k o lw ie k  jest on n a jb ard z ie j rozpow szech nion y 

ze w szystk ich  system ów , nie jest, ja k  d la  n aszych  celów , 

d osyć  pow szech n y. \V^iem y w sz y sc y , ja k  ogromne różnice 

zach odzą p om ięd zy  system am i k la s y f ik a c j i  poszczegól­

n y c h  b ib ljo g ra fij n aro d ow ych .

T e  i tym  podobne p y ta n ia  n arzu cają  się każd em u, kto 

ma do cz yn ie n ia  ze s ta ty sty k ą  d ru k ó w . D o p ó k i nie z n a j­

d z ie m y  w y sta rcz a ją c y c h , nad ew szystk o  zas ob o w iązu ją ­

c y c h  odpow ied zi, k tóre  p o s ia d a ły b y  moc p ra w a ,— w szyst­

k ie  s ta ty sty k i d ru k ó w  pozostaną zbiorem  c y fr  bez w artości, 

na k tó ry c h  nie w oln o  opierać ż ad n ych  rozw ażań p o ró w ­

n a w czych . „D o p ó k i nie zapan u ją  jed n olite  zasad y  — m ów i 

słusznie S ch n e id e r — oparcie  s ta ty sty k i na p ew n ej p o d ­

staw ie jest w y łą c z o n e ” . J .  L u c h a ire  zaś stw ierdza w  p ra c y , 

cy to w a n e j p o w y ż e j: „N o u s  avons, sur lc m ouvem ent in - 

te llectu el, des etudes philosoph iques profondes, de brillan ts 
essais 'critiques, des b ib liograph ies, des an n u aires; nous 

n ’ avons pas dc statistiques, dignes dc ce nom .

II jM u . i z k o w s k i



R E P R O D U K C J A  W D R U K U  C Z T E  R  O B A R  W N  Y M W E D Ł U G  O B R A Z U  G R E U Z E ’A

WYKONANA W DRUKARNI

W . L .  A N C Z Y C A  I  S P Ó Ł K I  W  K R A K O W I E

JAKO DRUK REKLAM O W Y DLA FIRM Y 

D R A  L U S T R A  P R E P A R A T Y  K O S M E T Y C Z N E  „ M IR A C U L U M "

W  K R A K O W I E

Załącznik do i  zeszytu „ G rafiki P o lsk irf' za I  kwartał 1926.



K S I Ą Ż K A  I D R U K A R Z
N ieco  uwag o brakach  i potrzebach drukarstw a polskiego

I E Z M I E R N I E  już odlegle są te 
czasy , g d y  P o lsk a  m ogła obdzielać 
w ie d z ą  i p ra c ą  s w y c h  d ru k a rz y  
W s c h ó d  i Z a c h ó d  E u ro p y ! D z iś  
nie ty lk o  nie m am y d ru k a rz y  „n a  
ek sp o rt” , lecz n a leża ło b y  ich  c h y ­
b a  w y s y ła ć  m asow o  na zachód —  
je d n ak  poto ty lk o , a b y  się tam 

czegoś n a u c z y li. . .

L e c z  kto temu w in ien , że d a w n a  k r a k o w s k a  
św ie tn a  sztuka d ru k a rsk a  tak  dziś w  P o lsce  
u p ad la , —  że zeszła p rzew ażn ie  na liche, ni­
kogo nie rad u jące  i ciężkie rzem iosło, — a  n aj­
mniej już zap ew n e  rad u jące  sam ego „ t o w a r z y ­
sza”  sztuki d ru k arsk ie j?  O c z y w iśc ie , w in o ­
w a jc ę  n ie ła tw o  znaleźć: czyż  w in ien  b o w iem  
p o lsk i n ak ład ca , że k a lk u la c ja  zm usza go do 
d ru k u  ja k  najtańszego, a przeto i ja k  n ajlich ­
szego, tak  pod  w zględ em  m aterjału , ja k  i w y ­
konania? C z y ż  w in ien  przeciętn y p o lsk i d ru ­
k arz , że jego w y k sz ta łce n ie  z a w o d o w e  nie 
ro z w ija  dziś w  nim ani in ic ja ty w y , ani sm a­
ku, a  p o z w a la  mu ty lk o  zarab iać  n a  k a w a łe k  
ch leb a  m echanicznem , ślepem , a  często i w y -  
muszonem w y k o n y w a n ie m  cu d zych  i u tar­
ty c h  p o m y słó w  i szab lon ów ? N ie  w in n a  też 
publiczność, k u p u jąca  k siążk i w  P o lsce , szu­
k a ją c  ty lk o  k siążk i ja k  najtańszej, n iew ie le  
z w r a c a  u w a g i ta k  na jej w a rto ść  w e w n ę trz ­
ną ja k  i szatę, a  najczęściej w  żadnej z tych  
w a rto śc i się nie orjentując. N ie  ponosi w re s z ­
cie w in y  i p ań stw o , —  p o w ie  ta k  zap ew n e  
w ie lu , —  że jest za  ubogie na to, b y  s tw o rz y ć  
m ogło o d p o w ied n ią  do potrzeb ilość szkól za­
w o d o w y c h , b y  su b w en cjo n o w ać  m ogło w y ­
d a w n ic tw a , służące w y k sz ta łce n iu  z a w o d o ­
w em u , udzielać styp en d jó w  zagran icą  d la  d a l­
szego kształcen ia  z a w o d o w e g o  zdoln iejszych  
jedn ostek  i t. d. W p r a w d z ie  m ógłby tu ktoś

nie bez rac ji p rzypom nieć te su m y ogrom ne, 
k tóre  p rzech od zą u nas, n iem al co dnia, ze 
sk arb u  p a ń stw a  do kieszeni p rzeró żn ych  spe­
k u lan tó w , pod pozorem  d o sta w  i in w e sty c y j 
p a ń stw o w y c h . JM ógłby też w spom n ieć o p o ­
dróżach  zagran icę  na koszt p a ń stw a  liczn ych  
pseudo - uczonych  i pseudo - d yp lo m ató w , co 
ró w n ie ż  sum y ogrom ne poch łan ia . L e c z  czyż  
m ożna w in ić  ostatecznie p ań stw o , że m a nie­
u c z c iw y c h  o b y w a te li, o szu ku jących  i w y z y ­
sk u jących  je? T a k  c z y  o w a k , bez w zg lę d u  
n a  to, kto  w in o w a jc ą , faktem  jest, że szko l­
n ic tw a  z a w o d o w e g o , o którem  się w c ią ż  w ie ­
le u nas m ó w i i pisze, b ra k  nam niem al zupeł­
nie i że w c a le  dziś jeszcze nie w id a ć  w y s i ł ­
k ó w , k tó re b y  ten fa ta ln y  stan rze cz y  s ta ra ły  
się p o p ra w ić . T ym czasem  ży je m y  w  P o lsce  
niepodległej lichem i odpadkam i k u ltu ry  i c y ­
w iliz a c ji zachodu, a nasza p ro d u k cja  i ducho­
w a  i m aterjaln a, nie ty lk o  że pozostaje d a lek a  
od w sp ó łz a w o d n ic tw a  z k u ltu rą  zachodu, ale 
stacza się dziś z dnia na dzień z tego poziom u, 
n a  k tó rym  sta ła  p rzed  ś w ia to w ą  w o jn ą ,—  
w  otch łań  n ieu ctw a, d yletan tyzm u  i tan dety. 

P r z y k ro  to w p r a w d z ie , a  może n a w e t i nie­
ładnie, o k reślać  ta k  b ezw zg lęd n ie  i ujemnie 
stan rze cz y  n a  „w ła sn e m  podw ró rk u ” ... A  je d ­
n ak  trzeba, koniecznie trzeba, —  i ty lk o  w t e ­
d y , g d y  p rzestan ą nas z a d a w a la ć  sw o jsk ie  
k ilim y, szklane w ie ż e  i k ap liczk i, g d y  pocz­
n iem y sobie jasno z d a w a ć  sp ra w ę  z n aszych  
w ie lk ic h  b ra k ó w  i jeszcze w ię k sz y c h  zadań, 
ty lk o  w te d y  o tw o rz y  się p rzed  nam i d roga  
istotnego ro zw oju .

*

K s ią ż k a  jest dziełem  w s p ó łp r a c y  au to ra  i d ru ­
k arza . M o ż n a b y  tu jeszcze w spom n ieć o m a­
szyniście, o tw ó r c y  p ap ieru , ry so w n ik u  i od- 
le w a cz u  czcionki i ozdób d ru k arsk ich , w re s z ­



cie i o chem iku, p rz y g o to w u jący m  fa rb ę  d ru ­
k a rsk ą . A le  to w sz y stk o  —  z w ła sz c z a  w  ze­
staw ien iu  z autorem  —  łą c z y  się w  osobie 
d ru k arza , ja k o  tego, k tó ry  daje ostateczną 
form ę zew n ętrzn ą  m yślom  autora, ucieleśnia 
je  w  książce tak , ja k  ją  w  w itry n a c h  i na 
p ó lk ach  k sięgarsk ich  w id z im y . I najcenniej­
sze n a w e t dzieło, o w o c  tw ó rcze j p ra c y  m óz­
gu m yślic ie la , uczonego c z y  p oety , nie istnieje, 
bo nie p rz y n a le ż y  do k u ltu ra ln ego  dorobku  
lu dzkości —  ta k  długo, d o p ó k i nie zostanie 
w y d a n e  drukiem  w  dostatecznej ilości egzem­
p la rz y . W ^tedy dopiero  n ab iera  ono w ła ś c i­
w e j i istotnej w a rto śc i, g d y  się stanie w ł a ­
snością ogółu, g d y  z jednej du szy , z mózgu je d ­
nego, przen ikn ie do dusz i m ózgów  setek i t y ­
sięcy . N a w e t  n a jsk ra jn ie jszy  in d y w id u a lis ta  
i sam otnik, n a leżący  do ty ch  m a n jak ó w  i od- 
lu d k ó w , co głoszą pogardę d la  tłumu, d ru ­
kuje je d n ak  s w e  „n ad lu d zk ie ”  z a sa d y  w  set­
k ach , a  n a w e t ty siącach  egzem plarzy  i rzu­
ca  je  w  ten le k c e w a ż o n y  p rzez siebie tłu m ... 
B o  ty lk o  w y d r u k o w a n a  i p rzeczytan a  przez 
tłum  m yśl n ab iera  znaczenia realnego fak tu  
i mniej lub w ię ce j w ażn ego  znaczenia w  dzie­
jach  p ra c y  i k u ltu ry  ludzkiej i w p ły n ą ć  w te ­
d y  może w  mniej lub w ięce j w y r a ź n y  i zna­
cz ący  sposób na dalsze u k szta łto w an ie  się 
i ro z w ó j ż y c ia  ludzkiego  na p e w n y m  odcin­
ku naszej ziemi.
N ie w ą tp liw ie , ta  s p o ł e c z n a  w a rto ść  sło­
w a  d ru k o w an eg o  b y ła  i jest n a jw ażn ie jszym  
m o tyw em  o dw ieczn ej w a lk i  eu ro p e jczyk a
0 w o ln o ść  druku , k tó rą  to czy ł, to czy  i to czyć 
zaw sz e  będzie z potęgam i, usiłu jącem i go do 
sw o ich  w ła s n y c h  c e ló w  i in teresó w  u żyć
1 do m ilczącej bierności zmusić. Je d n y m  z n aj­
p o w szech n ie jszych  o b ja w ó w  w spółczesnego  
ż y c ia  jest o d czu w an ie  niem al ch o ro b liw e  p o ­
trze b y  w y p o w ie d z e n ia  głośno p rzed  ca łym  
św iatem  m yśli, k tó rą  c z ło w ie k  w  sw ej d u szy 
w y h o d o w a ł i w y p ie śc ił.
W  tym  procesie  p rz y o b le k a n ia  się m yśli ludz­
kiej w  cia ło  i p rzechodzenia  jej w  lu d zk ą 
m asę, w ażn ie jsza  ro la  p rz y p a d a  d ru k a rz o w i. 
A ż e b y  m yśl p rzeszła  m iędzy tych , d la  któ­
ry c h  została, ja k  k u la  z karab in u , w  św ia t

rzucona, aż eb y  p rzem ó w iła  do ich  m ózgów  
c z y  serc, musi z a w ie ra ć  nie ty lk o  o d p o w ie d ­
nią treść, a le  i kształt, o d p o w ia d a ją c y  tre­
ści; od tego bard zo  często za leż y  w p ł y w  
i p ow od zen ie  rzuconej w  św ia t  m yśli. N ie  
buduje się przecież fa b ry k i m y d ła  w  ostro- 
łu k o w y m  kszta łc ie  gotyck iego  kościo ła, ani 
m uzealnego b u d yn k u  lub filharm onji w  fo r­
mie h a li m aszyn! K a ż d e  dzieło musi mieć fo r­
mę, o d p o w ia d a ją c ą  jego w ew n ętrzn e j kon­
strukcji, a konstrukcję, o d p o w ia d a ją c ą  jego 
ce lo w i. Z u p ełn ie  tak  sam o rzecz się m a 
i z k siążk ą. In n ą w in n a  mieć form ę p o w a ż ­
na księga  n a u k o w a , in n ą— tom poezyj, b iblja, 
m szał, lub k s ią żk a  o b ra z k o w a  d la  dziecka. 

O p ró cz  u w zględ n ien ia  w  form ie zasadniczo 
tej samej d la  w sz y stk ic h  książek  ko n stru k­
cji, musi jeszcze d ru k arz , — a  po nim i in­
tro ligator, —  u w zg lęd n iać  treść, duszę dzieła. 
A  przeto w in ien  d ru k arz  zdać sobie z treści 
tej —  ch o ćb y  ty lk o  w  p ew n ej i ogólnej m ie­
r z e —  sp ra w ę . W in ie n  umieć nie ty lk o  sk ła ­
d ać autom atycznie czcionki w  w ie rsze  i k o ­
lum ny, ale  p o w in ien  także odczuć, jeśli już 
nie zrozum ieć, d u ch a dzieła. I tem się w ła ­
śnie różni d ru k arz  od m urarza, że ten ostat­
ni nie potrzebuje w c a le  znać p lanu ogólnego 
i przeznaczen ia  b u d o w li, w  której on ty lk o  
d ro b n ą  cząstkę tw o rz y , lub ślu sarza, k tó ry  
o b rab ia  jedno ty lk o  kó łko , część m aszyn y, 
której p lanu  i p rzeznaczen ia nie zna, g d y  
tym czasem  d ru k a rz o w i w y p a d a  b y ć  nader 
często i arch itektem , p lan u jącym  ogólną fo r­
mę, u k ła d  i zd ob n ictw o  książk i, i zarazem  
m urarzem  —zecerem , bu du jącym  z ceg iełek  — 
czcionek kolum nę po kolum nie. I jeśli jeszcze 
dziś ro la  ta  p rz y p a d a  d ru k a rz o w i dość czę­
sto, to n iezbyt jeszcze d a w n o  temu ro la  ta  
b y ła  stałem  i bezw zględ n ie  koniecznem  za d a ­
niem każdego sam odzielnego d ru k arza , a  d ru ­
k arz  b y w a ł  z re g u ły  nie ty lk o  w y k o n a w c ą , 
a le  i tw ó rc ą  ogólnego planu książk i. I je ś lib y  
n a w e t ro la  m aszyn y  w  tej dziedzinie tw ó r ­
czości ludzkiej, ja k  zresztą i w  w ie lu  innych , 
stać się m ia ła  w  p rzysz ło śc i jeszcze potężniej­
sza i ogólniejsza, niż jest dzisiaj, to cz ło w ie k  
będzie zaw sze  ro z k a z y w a ć  m aszynie, k iero ­



w a ć  nią będzie zaw sze  tw ó rc z a  m yśl lu dzka, 
a  p lan  ogólny książk i, w  ścisłym  z w ią z k u  
z treścią, u k ład  i zd obn ictw o, będą zaw sze  
dziełem  w yszk o lo n eg o  z a w o d o w o  i estetycz­
nie d ru k arza . J a k b y  tam  zresztą i m iało b yć  
w  dalsze; p rzyszłości, to m yśl i inteligencja 
d ru k arza , obok  biegłości i zręczności w  p ra ­
cy , o d g r y w a  jeszcze dziś i o d g ry w a ć  jeszcze 
długo będzie w  p ro d u k cji k siążk i w  E u ro p ie  
ogrom ną rolę. I d latego też d ru k arz , nie inte­
re su ją cy  się duszą dzieła, nie m a jący  w  oczach  
ca łk o w iteg o  p lanu  książk i, ale p ra c u ją c y  bez­
m yślnie i na ślepo, ja k  autom at, od w ie rsz a  
do w ie rsz a , od ko lu m n y do kolum ny, jest z re ­
g u ły  lich ym  robotnikiem .
A u to m atyczn a, bezm yśln a p ra c a  sk ład an ia  
czcionek w  ró w n e , sym etryczn e rz ę d y  i k o ­
lum ny, ośm iogodzinne stanie p rz y  kaszcie  
w  zam kniętej i dusznej sali, m usi nudzić i nu­
ż y ć , może się n a w e t stać d la  c z ło w ie k a  p ra ­
cą  bard zo  ciężką, w strę tn ą  i p rzek lin an ą , je ­
śli jej nie to w a r z y s z y  tw ó rc z a  i św iad o m a 
p lan u  m yśl i poczucie w łasn e j w a żn e j i in d y ­
w id u a ln e j ro li w  tw orzen iu  się potrzebnego 
ludziom  dzieła. L e cz  ten w sp ó łu d z ia ł d u cho­
w y  w  p ow sta jącem  dziele, k tó ry b y  m ógł i p o­
w in ien  u czyn ić d ru k a rz o w i jego p racę  inte­
resu jącą  i o w ie le  mniej ciężką, a  przede- 
w szystk iem  p o z y ty w n ie  tw ó rczą , w y m a g a  
od niego nie ty lk o  dobrego z a w o d o w e g o  w y ­
szkolenia, a le  i w ię k sze j, niż w  ja k ie jk o lw ie k  
innej ręcznej p ra c y , inteligencji. I d latego to 
p rz y w y k liś m y  odróżn iać p racę  d ru k a rz a  od 
w sze lk ie j innej p ra c y  m echanicznej, u w a ż a ć  
ją  za w y ż s z y  rodzaj p ra c y , a w  d ru k arzu  w i ­
dzieć najinteligentniejszy ty p  rękodzieln ika. 
I  ten resp ekt d la  d ru k arza  i jego p ra c y  b y ł 
d aw n ie j zasłużony, ja k  w szęd zie  na Z a c h o ­
dzie, ta k  i w  Polsce. N ie  sięgając już w  te 
odległe i szczęśliw e  d la  „sztu k i k sią żk i”  cza­
sy , w  k tó ry ch  d ru k arz  b y w a ł  nie ty lk o  o r y ­
g in aln ym  a rty stą , a le  i n ierzad ko  cz ło w iek iem  
uczonym , p rzy jac ie lem  i m ecenasem  ludzi 
nauki, f ilo z o fó w  i p oetów , lecz przypom nę 
ten, zda mi się, ta k  n ie d a w n y , k ró tk i okres 
odrodzenia polskiej sztuki d ru k arsk ie j w  K r a ­
k o w ie  z ostatniego dziesięcio lecia ubiegłego

w ie k u , okres, stw o rz o n y  przez czasopism o 
„ Z y c ie ”  z W y sp ia ń sk im , ja k o  jego g ra fic z ­
nym  kiero w n ik iem , dalej przez B u k o w sk ie ­
go J a n a ,  pracu jącego  w  D ru k a rn i U n iw e r­
syteck ie j i p rzez rozkochanego w  sw ej sztu­
ce, pełnego in ic ja ty w y  i w y o b ra ź n i, d ru k a ­
rza  W ła d y s ła w a  T eo d o rczu k a, za ło życ ie la  
i p ierw szeg o  k ie ro w n ik a  D ru k a rn i L u d o w e j 
w  K r a k o w ie  i zarazem  w y d a w c y  z a w o d o ­
w eg o  czasopism a d ru k arsk iego  „ P o r a d n i k  
g r a f i c z n y ” , którego m iałem  zaszczyt b y ć  
w sp ó łp raco w n ik ie m , a  przez czas jak iś  i lite­
rack im  k iero w n ik iem . W ó w c z a s  to s tw o rz y ł 
W y s p ia ń s k i o ryg in a ln y  ty p  książk i, k tó ry  
m ógłby się b y ł stać typ em  k siążk i polskiej, 
g d y b y  p o lscy  w y d a w c y  i d ru k arze  odczu­
w a li  potrzebę stw o rzen ia  takiego typ u , a  d la  
w ie lk o śc i i doniosłości g ra ficz n y ch  p rac  W y ­
spiańskiego p o tra fili m ieć zrozum ienie.

L ecz  okres ten przem inął; a  dziś n astąp iły  d la 
polskiej k siążk i czasy  om al że gorsze od cza­
só w , p op rzed za jących  w sp o m n ian y  ty lk o  co 
okres odrodzenia. D z iś  już staje się coraz rz a d ­
szym  w  P o lsce  okazem  d ru k arz , któ rem u by 
m ożna b y ło  p o w ie rz y ć  sam odzielną p racę  —  
z w ia r ą , że ją  w y k o n a — już n a w e t nie o r y ­
ginalnie i zarazem  rozum nie, ale  ch o ćb y  t y l­
ko  czysto  i starannie. P rze c ię tn y  dziś d ru k arz  
w  P o lsce  p o tra fi w y k o n a ć  od b ied y  zadanie, 
nakreślone mu zgó ry  szczegóło w o  lub co n aj­
w y ż e j zasto so w ać p rak tyczn ie  jeden  z k ilk u  
ze zn an ych  mu, u tartych  szab lo n ó w  i to n a w et 
zastosow u je  je  z b yt często fa łs z y w ie , bo bez- 
m yslnie. I me on temu w in ien , że w ię ce j zro­
bić nie p o trafi, lecz raczej ci, k tó rz y  od niego 
w ię ce j nie w y m a g a ją , k tó rz y  się ta k ą  p ra c ą  
jego z a d a w a la ją , a  w ię c  ci, k tó rz y  są  odpo­
w ie d z ia ln i za p rzyg o to w an ie  z a w o d o w e  d ru ­
k a r z a .. .

*

A ż e b y  d ru k arz  znaleźć mógł interes d u c h o w y  
w  sw e j p ra c y  i zad ow olen ie  w ew n ę trzn e , m u­
si p rzed ew szystk iem , przez n a leżyte  p rz y g o ­
to w an ie  i w yszk o le n ie  z a w o d o w e , zd o b yć  zu­
pełn ą w  sw e j sztuce biegłość, p a n o w a ć  nad 
jej stroną techniczną, a  dalej m uszą na jego



um ysł, na jego  w y o b ra ź n ię  i am bicję oddzia­
ły w a ć  tak ie  stałe bodźce, ja k  dobrze w y d a ­
w a n e  i re d ag o w an e  czasopism a z a w o d o w e , 
interesujące k o n k u rsy , dobrze zaopatrzone bi- 
b ljoteki, w y k ła d y  i o d czyty . Ż a d e n  z cz y n ­
n ik ó w  tych , w z ię ty  zosobna, celu me osią­
gnie; razem  jed n ak  i rozum nie zasto so w an e  nie 
m o g ły b y  ch yb ić  celu.
I bez rozum nego zasto so w an ia  w sz y stk ich  
w y m ie n io n y ch  b o d źcó w  i, m a się rozum ieć, 
bez d o b rych  szkól z a w o d o w y c h , nie zm ienią 
dzisiejszego stanu rze czy  żadne r o z p r a w y  
estetyczne z dziedzin y „sztu k i k s ią żk i”  i, rz a d ­
kie u nas zresztą, b ib łjo filsk ie  ed ycje , tłoczo­
ne z w ie lk im  w y s iłk ie m  od czasu  do czasu 
w  k ilk u  p o lsk ich  o ficyn ach  w sp ó łczesn ych , 
d b a jący ch  jeszcze o s w ą  d o b rą  s ła w ę . T y c h , 
niezm iernie rzad k ich , p ię k n y ch  n aszych  d ru ­
k ó w  w sp ó łcze sn y ch  nie m ożem y przecież 
u w a ż a ć  za  k lasyczn e  p o k a z y  naszej w s p ó ł­
czesnej p ra c y , g d yż  po p ie rw sze : są  to o k a z y  
sm aku i w y s iłk u  k ilku , lub co n a jw y ż e j k il­
kudziesięciu  k u ltu ra ln ych  i ro zk o ch an ych  
w  p ięknej książce jednostek, a  po drugie, tło­
czone w  znikom o m ałej liczbie egzem plarzy, 
nie m ają  nic w sp ó ln ego  z p ro d u k cją , w y m a ­
ganiam i i konsum pcją ogółu.
W  ogólnej w spó łczesn ej d ekad en cji naszej 
p ro d u k cji d ru k arsk ie j jest jeszcze jed n a  gro ź­
ba, o której się zb yt m ało m yśli. D z iś  w o l­
no nam  jeszcze w ie le  z w a la ć  na z ły  stan eko ­
nom iczny p a ń stw a  i na n iski skutkiem  tego 
poziom  n aszych  potrzeb. L e c z  sk ąd  się w e z ­
m ą tęd zy  p ra c o w n ic y  w ó w c z a s , g d y  nasz 
stan ekon om iczny się p o p ra w i i lepiej w ó w ­
czas u posażon y konsum ent, mniej się już z ce­
ną licząc, zapragn ie  k siążk i dobrze w y d a n e j?  
C z y  nie będzie w ó w c z a s  zm uszony w ła ś c i­
ciel d ru k arn i w  P o lsce  sp ro w a d z a ć  z ece ró w  
i m aszyn istó w  cud zoziem ców , lub w y d a w ­
c a —  w y k o n y w a ć  sw e  d ru k i zagran icą, jeżeli 
zechce zasto so w ać  się do zm ienionych i w y ż ­
szych  w y m a g a ń  ogółu ? N ie  sądzę przecież, 
aż e b y  dużo b y ło  w  P o lsce  ludzi tak  z re z y ­
g n o w a n y c h  p esym istów , iż już me p rz e w i­
dują zm ian y dzisiejszego stanu rzeczy  na lep ­
sze w  p rzysz ło śc i bliższej lub dalszej. P rz e ­

cież już w  k ilk u  la tach  ostatnich p o w a żn a  
ilość n a k ła d ó w  p o lsk ich  książek  d ru k o w a ła  
się zagran icą , —  c o p ra w d a  ze w zg lęd u  na 
niższą cenę i w o ln y  od c ła  im port d ru k ó w , 
a  w y s o k ie  cło  od n iezad ru k o w an ego  pap ieru . 
L e c z  c z y  me oczekuje nas ta  fa ta ln a  koniecz­
ność, i na jeszcze w ię k sz ą  skalę , w  p rz y sz ło ­
ści, już nie ze w zg lę d u  na taniość c z y  lepszą 
k a lk u lac ję , a le  dlatego, że po lsk i d ru k a rz  nie 
p o tra fi w k ró tc e  u czyn ić zadość w y ż sz y m  
w ym agan iom  ?

*

Ile k ro ć  w p a d n ie  mi w  ręce k tó re k o lw ie k  
z liczn ych  z a w o d o w y c h  czasopism  niem iec­
k ich , sztuce typ o graficzn ej i fotom echanicznej 
s łu żących , to zd u m iew a mnie zaw sze  i z a ra ­
zem zazdrość budzi rozum na i c e lo w a  m etoda, 
ja k ą  um ieją zasto so w ać  N iem cy  w  p ou cza­
niu p ra c o w n ik ó w  w  d an ym  zaw o d z ie  o no­
w y c h  w y n a la z k a c h , u lepszeniach w  p ra c y , 
o ry g in a ln y ch  p om ysłach  i w o g ó le  o postępie 
technicznym  w  interesującej ich, ja k o  z a w o ­
d o w c ó w , dziedzinie.
S ą  to a r ty k u ły  z re g u ły  krótk ie , nie przen o­
szące niem al n igd y kilkudziesięciu  w ie rsz y , 
u trzym ane w  tonie ściśle rzeczo w ym , bez ża­
d n ych  d y g re sy j o rato rsk ich  i s ty lis ty c z n e j 
p a ra d y . J e s t  to le k tu ra  na codzień, ja k  u b ra­
nie, u ż y w a n e  do p ra c y  i ja k  chleb p o w sz e d ­
ni: niezbędna i d latego p rosta  i p o sz u k iw a ­
na. K a ż d y  ta k i a r ty k u ł w y c z e rp u je  — w  fo r­
mie ja k  najbardziej zrozum iałej i zw ięzłe j —  
ty lk o  jed n ą k w e stję : jedno jak ie ś  n o w e  u lep­
szenie, jeden  w y n a la z e k , spostrzeżenie czy  
u łatw ien ie  w  z a w o d o w e j p ra c y  d ru k a rz a  
c z y  fotom echanika.
T ę  w łaśn ie  n iem iecką metodę pou czan ia  je ­
stem sk ło n n y u w a ż a ć  za jed yn ie  w ła ś c iw ą  
i zdoln ą zachęcić do czytan ia  p o w ażn ej za­
w o d o w e j literatu ry  cz ło w ie k a , w y c z e rp a n e ­
go ośm iogodzinną, a  czasem  i dłuższą, z a w o ­
d o w ą  p racą . M e to d a  ta tem w ięce j budzi za­
u fan ia, że s tw o rz y ła  ją  nie m yśl pedagoga- 
teo retyk a , ale  długie d o św iad czen ie , bogate 
w  szereg w y s i łk ó w  i prób. O d p o w ia d a  też 
m etoda ta doskon ale p rzew ad ze  zm ysłu  p ra k ­



tycznego nad w y o b ra ź n ią  u ludzi, o d d an ych  
z a w o d o w o  p ra c y  ręczne;. N ie  w y n ik a je d n a k  
z tego w c a le , b y  u m ysł każdego  ręko d zie ln i­
k a  p o z b a w io n y  b y ł  w ra ż liw o śc i n a  p iękno 
p rz y ro d y , cz y  dzie ła  rą k  ludzkich . L e c z  w  je ­
go um yśle p iękno m usi się godzić z celam i 
p raktyczn em i, słu żyć  musi życiu  i p o ż y tk o w i. 
Z  ty c h  też p o w o d ó w  n ie łatw em  jest za d a ­
niem d la  inteligenta, obracającego  się ta k  chęt­
nie w  dziedzinie a b stra k cy jn y ch  form uł este­
tyczn ych , a jeszcze na dobitek, ja k  w  P o lsce , 
w y c h o w a n e g o  na górnej i chm urnej rom an­
tycznej frazeologji, porozum ieć się z p rostym  
i trzeźw ym  um ysłem  robotn ika, o ile nb. p ra ­
gnie go p rzekon ać i p ou czyć, a  me, k o rz y sta ­
ją c  w  danej sy tu ac ji ze s w y c h  p r a w , narzu ­
cać mu s w ą  w o lę  z g ó ry  i k ie ro w a ć  nim, ja k  
m anekinem . T a  m etoda „n iem ieck a”  u k ry ć  
umie d ysk retn ie  w z g lę d y  p iękn a pod w z g lę ­
dam i użyteczności, ulepszeń techn icznych  
i uproszczeń w  p ra c y . P r o w a d z ą c  w sz ak że  
cz y te ln ik ó w  s w y c h  i u czn ió w  do rezu ltató w , 
w  k tó ry ch  tk w ią  także  w a ru n k i p iękna, d y ­

scyp lin u je  ich  ró w n ie  dobrze estetycznie, ja k  
technicznie.
I tej to m ądrej w y c h o w a w c z e j m etodzie za­
w d z ię cza ją  N ie m c y  n ie w ą tp liw ie  ten o lb rz y ­
mi i n ieu sta jący  ro zw ó j sztuki d ru k arsk ie j i fo ­
totechnicznej u siebie, z a d z iw ia ją c y  św ia t  ca ­
ły . L e c z  robotnik, d ru k arz  niem iecki, dzięki 
św ie tn ym  szkołom  z a w o d o w y m  i znakom ite­
mu i p rzysto sow an em u  do jego p sy ch ik i i po­
trzeb piśm iennictw u, jest p raco w n ik ie m  nie­
zró w n an ym , d o k ład n ym , a  zarazem  zdolnym  
do sam odzielnej in ic ja ty w y , św iad o m ym  p la ­
nu całości i w łasn e j w ażn e j ro li w  dziele, w y ­
k o n y  w an em  w s p ó łp ra c ą  w ie lu  rą k . 

U w a ż a łe m  za stosow ne w spom n ieć na końcu
0 tej m etodzie niem ieckiej, sto sow an ej z ta k  
św ie tn ym  skutkiem  w  szk o ln ictw ie  i w  nie­
zm iern ie  b o gatem  za w o d o w e m  piśm ienni­
c tw ie  niem ieckiem , bo zdaje  mi się, że godna 
jest n aślad o w an ia , a  d la  n a s 'P o la k ó w , nie m a­
ją c y c h  już dziś czasu na długie p o szu k iw an ia
1 eksp erym en ty , może mieć ona o sob liw ie  w a ż ­
ne znaczenie.

P r z e c ł a w  S m o h J c
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M A T O  R O M  piękne; książki 
rok  ig 25 u tk w i g łęboko w  p a­
mięci, jak o  d ata  d w u c h  w y s ta w : 
Sa in t-G erm ain  i S z tu k  D e k o r a ­
cy jn ych . P ie r w s z a  z nich zade- 

. . . .  m o n stro w ała  w  sposób n a jw i-
doczn iejszy i ja sn y  historję roz- 

‘ '  w o ju  p iękn a książk i fran cu sk iej 
w  ostatm em  pięćdziesięcioleciu , d ru g a— ostat­
nie zdobycze na tem polu. O d rzu cen ie  na 
w y s ta w ie  sztuk d e k o ra c y jn y c h  w sze lk ie j re- 
trosp ekcji, ek sp o n o w an ie  k siążek  w y łą c z n ie
o ch arak terze  w sp ó łczesn ym , p o z b a w iło  w y ­
sta w ę  szeregu rz e cz y  c ie k a w y c h , dopu szcza­
jąc  w ie le  m iernot. T a k  to najsłuszniejsza n a w et 
zasad a p aczy  się n iejednokrotnie w  p ra k ty ce .

W  k ażd ym  bądź razie  te d w ie  w y s t a w y  po­
z w o liły  najm łodszym  am atorom  zorjen to w ać 
się w  e w o lu c ji sm aku artystyczn eg o  w  dzie­
dzinie pięknej k siążk i i sko n sta to w ać  osią­
gn ięty  ostateczny punkt r o z w o jo w y  w  końcu 
p ierw szej ć w ie rc i dw ud ziestego  w ie k u .

P rz e d  w o jn ą  liczba b ib ljo filó w  z pośród e lity  
u m ysło w ej lic z y ła  w e  F ra n c ji z a led w ie  200 
do 260 am ato ró w , dziś lic z y  się ich  5o o —  1000. 
Z w ię k sz o n e  za in teresow an ie  k s ią ż k ą p o w ię k - 
szy ło  liczbę w y d a w c ó w , z a sp a k a ja ją cy ch  żą ­
d an ia  liczn ych  m iło śn ik ó w  pięknego druku . 
N ie k tó rz y  z w y d a w c ó w  o gran icza ją  się do 
b icia  3oo — 35o egz., inni, o dw ażn iejsi, d ocho­
d zą do 5oo, a  n a w e t do 1.000 egz., lecz w te d y  
p ra ca  m aszyn o w a  zastępuje prasę  ręczną ^ je ­
żeli w y d a w n ic tw o  me jest p ro w ad zo n e  po 
m istrzo w sku , nie nosi piętna postępu. W o ­
bec zaw ro tn ej z w y ż k i cen, n iek tó rzy  w y ­
d a w c y  obn iżyli jak o ść  pap ieru  i d a ją  pseudo- 
jap oń sk i, p seu d o-w elin , lub w re sz c ie  p reten ­
sjo n aln y  p ap ie r k r e d o w y .

Ja k ż e ż  będą w y g lą d a ć  te książk i za lat p ięć­
d z ie sią t?—  J a k  b u d o w le  na p iasku !

N a tu ra ln a  zupełnie w  czasach  dzisiejszych  
jest z w y ż k a  cen, o ile n ak ład  obejm uje nie­
w ie lk ą  liczbę, n ieuszczuplonych  ob jętościow o 
egzem plarzy. O  ile natom iast koszta ogólne 
ro z k ła d a  się na w ię k sz ą  ilość egzem plarzy, 
zm niejszając jednocześnie ilość stronic i obni-
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żając jak o ść  ilu stracy j, w te d y  z w y ż k a  cen y 
k ry je  w  sobie n iebezpieczeństw o i to nie ty lk o  
d la  am ato ró w , lecz i d la  k sięg arzy  i w y d a w ­
c ó w ; jeżeli k siążk a, su b sk ry b o w a n a  z entu­
zjazm em , p rzyn o si ro zczaro w an ie , pam iętać
o tem b ęd ą  długo tak  am atorzy, ja k  i k sięga­
rze. Z b y t  w ie le  książek , w y d a n y c h  nieeste­
tycznie w  zb yt w ie lk ic h  n ak ład ach  — oto 
zguba ry n k u  w  epoce w zro stu  cen.

J u ż  dziś w y b itn e  księgarnie, ja k  F lam arion , 
M a rt in , K r a  etc. konstatują, że ogól c z y ta ją c y  
odnosi się niechętnie do p seu d o -zb ytk o w n ych  
w y d a ń  i w y m a g a  tak ich  w y d a w n ic tw , k tó ­
ry c h  tw ó r c y  p rz e k ład a ją  jak o ść  k siążk i nad 
ilość egzem plarzy, to jest w y ż s z y  poziom 
p iękn a nad d o raźn y  zysk .

J a k ie  dzieła w y d a n o  w e  F ra n c ji najpiękniej 
w  ostatniem  pięćdziesięcioleciu  l  S p o ty k a m y  
tu, ja k  i w  17 w ie k u , spór k lasycyzm u  z no-

P r o f .  L e n a r t ,  J i^ i ln o

w em i prądam i. O c z y w iśc ie , mniej r y z y k o ­
w n e  jest w y d a w a n ie  k siążek  k la sy c z n y c h  
lub mniej w ię ce j u zn an ych , a le  czyż  nie w ię k ­
szą zasługą jest u k a z y w a n ie  św ia tu  k la s y k ó w  
p rzysz ło śc i?  T rz e b a  n a  to w ie lk ie j k u ltu ry , 
sm aku artystyczn eg o  i silnej w o li , a b y  w y ­
z w o lić  się z p on ętn ych  n ieraz w ię z ó w .

P rze d  rokiem  1900 ani w y d a w c y ,  an i s to w a ­
rzyszen ia  nie sk ła d a ją  d o w o d ó w  zbytniej od­
w a g i, w y d a ją :  „ P a u l et V irg in ie ” , „M a n o n  
L esc a u t” , L e sa g e ’a, V o lta ire ’a, R o u sseau  i dzie­
ła  ro m a n ty k ó w  17  i 18  w ie k u . D au d et, Z o ­
la , M au p assan t, B ourget, V erla in e , C op pee, 
B a rre s , L o ti, n a w e t F ra n c e  nie istnieją d la  
am ato ró w . D o p ie ro  w  roku  1900 R om agn ol 
z a r y z y k o w a ł  w y d a ć  w s p a n ia le  „T h a i's ’', 
a w  r. 19 0 1 P elletan  z d o b y w a  się na o d w ag ę  
dan ia  oryginalnej ed yc ji „C ra in q u e b ille ’a ’\  
ilu strow an ego  z zapałem  przez Stein lena.



C M W V A J  i ; L S  i V O

O p r a w a

L o d y  zo sta ły  przełam ane, d roga  o tw a rta . O d  

ro k u  1900 aż do w o jn y  nie zarzu ca  się 
w p r a w d z ie  u m arłych , lecz i ż y w i otrzym u ją 
sw ó j słuszn y udział.
P o  w o jn ie  sy tu ac ja  zm ienia się c a łk o w ic ie  i jest 
niem al o d w ro tn ie : p oza B a lz a c ’iem, H u ys- 
m ans’em, W ild e ’em, V e rh a e re n ’em i, o c z y w i­
ście m ew czora jszym , So foklesem , um arli zo­
sta ją  częstokroć zapom niani. M rejsce jest ty lk o  
d la  ż y w y c h :  F ra n c e , les T h arau t, V a le r y ,  
F a rr e re , C o lette , C a rco .

T y le  co do tek stó w .

N ie  ty c z y  to jed n ak że  estetyk i książk i, jej bu­
d o w y  i zdobień. W Y a c a m y  niem al do punktu 
w y jśc ia . M n ie j w ięce j do 1900 r. książk i są 
ilu stro w an e, ale  me zdobione: k a r ty  ty tu ło w e  
i ilustracje  s tw a rz a ją  p e w n ą  atm osferę w o k ó ł 
d z ie ła  m yśli, są  one d la  tekstu tem, czem p a r­
ty tu ra  d la  lib retta  o p ery . D o p ie ro  w  1900 r. 
ro z w ija  się ten k w ia t  p iękn a książk i, którego 
różnorodność d e k o ra cy jn a  idzie od „ L a  priere

P r o j .  L e n a r t ,  W i l n o

sur 1'A c ro p o le ”  ( w y d . P e lletan a) do „K się g i 
D żu n g li”  (w y d . K ra ) .

C zęsto kroć  w y d a w c y  z a d a w a la ją  się sz la­
chetnością czerni, ja k  w  „P oem es et b allad es 
du tem ps p asse”  ( w y d a w . M eu n ier), „T ro is  
E g lise s”  (w y d . K ie ffe r) , to zn ó w  u ciek a ją  się 
do w sz y stk ich  p o w a b ó w  b a rw , ja k  w  „ P o ­
emes en p ro se” (w y d . Pelletan ), o raz „ L e  jar- 
din des caresses”  ( w y d . P iazza).
M n ie j d e k o racy jn e , lecz ró w n ie ż  pełne w y ­
razu , są  w y d a n ia , ilu stro w an e  w e d łu g  zasad  
z przed 1900 r., to zn aczy  zdobione szerokiem i 
p lanszam i na początku , końcu, lub m argine­
sach  tekstu : B a jk i A n d ersen a  (w y d . Lunois), 
„ L a  C a th e d ra le ”  (w y d . K ie f fe r  et B la izo t), 
„ L e s  d iabo liq u es”  ( w y d . R om agnol).

B a r w a  p o w ra c a  do sw eg o  znaczenia w  „1 ri- 
stanie i Izo ld zie” (w y d . P iazza), „F le u rs  du 
M a i”  (w y d . C en t B ib lio p h iles) etc. 
A k w a fo r t y  i d r z e w o r y ty , w y k o n a n e  bądź 
przez sam ych  ry so w n ik ó w , b ąd ź też ry te



w e d łu g  ich ry su n k ó w , są  niemniej w  użyciu , 
ja k  ró w n ie ż  i lito g ra fje ; c a łk o w ite  w y z y s k a ­
nie techniki foto-m echam cznej d ać może r ó w ­
nież dodatnie rezu ltaty .
C h ara k te ry sty cz n e m  znam ieniem  w sp ó łcze ­
snej k siążk i fran cu skie j jest dbałość o estety­
kę druku , b u d o w ę  —  niejako arch itektu rę  —  
książk i, w re szc ie  o e- 
stetykę  ilu stracy j, k tó ­
re, p orzu cając  zimne, 
akad em ick ie  ko n cep ­
cje, p oszukują  k o lo ry ­
tu lokalnego, ekspresji 
i p iękn a  linji. J e s t  to 
pogląd  na p iękno róż­
n y  od p o g ląd ó w  18  
i 19  w ie k u , estetyk a  
b a r d z o  u r o z m a ic o ­
n a, bogatsza, bardzo  
w sp ó łczesn a, dopusz­
cza jąca  z d r o w ą  z u ­
c h w a ło ść , lecz d b a ła
o rysu n ek . W  sumie 
jest to estetyk a  t r a d y ­
cy jn a , n ien aśladu jąca 
j e d n a k  p r z e s z ło ś c i ,  
lecz id ąca  jej śladam i.

Z asad n iczo  W y s t a w a  
S z tu k D e k o ra c y jn y c h  
p ro w ad zo n a  jest pod 
znakiem  w sp ó łczesn o ­
ści, a  p on iew aż  ciągle 
n o w y m  i silnym  p rą ­
dem  jest kubizm , ten- 
d e n c je  k u b is t y c z n e  
w y ra ź n ie  zazn aczają  
się w  sztuce d e k o ra ­
cy jn e j: gdzie d aw n ie j, jak o  m o ty w  ornam en- 
ta cy jn y , stosow an o  linje k r z y w e  i fo rm y k o ­
pulaste, dziś w id z im y  szlachetne i czyste p ro ­
ste, bądź to k w a d r a ty , p ro sto k ąty  i tró jk ą ty . 
K s ią ż k a  w sp ó łczesn a  nie un iknęła w p ły w ó w  
kubizm u, o czyw iśc ie  pod w zględ em  w y g lą d u  
graficznego, p o n iew aż  jej zasadnicze części 
sk ła d o w e , ja k  p ap ier 1 form at, nie n ad a ją  się 
do zn aczn ych  in o w a c y j: n o w e  p rą d y  o d b iły  
się p rzed ew szystk iem  na sam ym  ch arak terze

książk i, poza tem u k ła d  d ru k a rsk i (ty p o g ra ­
ficzn y ) uległ p o w a żn y m  zm ianom : u k ład  
w ie rs z y  w  geom etryczne k sz ta łty  zastąpił 
urozm aicony, starannie w y p r a c o w a n y  p ro fil. 
C o  do stronic tekstu, zm iany, ja k ie  m ożnaby 
p rzep ro w ad zić  w  ich  ko n figu rac ji, są  bardzo  
ogran iczone: m ogą one stan o w ić  prostokąt,

p rze k sz ta łca ją cy  s ię  
s t o p n io w o  w  k w a ­
d rat p rz y  o p e ro w a ­
niu— zależnie od ko n ­
ce p c ji— p łaszczyn am i 
m iędzytekstow em i.
T e  u w ag i odnoszą się 
r a c z e j  d o  e w o lu c j i  
tw ó rcze j książek  fra n ­
cuskich , k tóre  m ożna 
p o tra k to w a ć  en bloc; 
inaczej m a się s p ra w a  
z eksponatam i in n ych  
p ań stw , k tó rym  b ra k  
częstokroć w yb itn eg o  
c h a r a  k te  ru  in d y w i­
dualnego.
U w a g ą ,  n a su w a ją cą  
się p rzed ew szystk iem , 
jest stw ierd zen ie  fa k ­
tu, że podczas g d y  np. 
w  B e lg ji, P o lsce , C z e ­
ch o sło w ac ji, często w  
A n g lji,W rłoszech i A u- 

- strji sym bioza m iędzy 
w y d a w c ą ,  a rty stą  i 
d ru karzem  jest rzeczą 
dokon an ą, czego w y -  

a razem  jest w y m ie n ia ­
nie n a  egzem plarzach  

w y d a w n ic t w  n a z w isk  ty c h  w sz y stk ich , k tó ­
rz y  w s p ó łp ra c o w a li nad  pięknem  książk i, 
w  in n ych  k ra ja ch , ja k  w  S z w a jc a r ji,  H isz- 
panji, S z w e c ji, D a n ji i t. d. — na o k ład k ach  
książek  sp o ty k am y  ty lk o  n a zw isk o  w y d a w ­
c y , czasem  ry so w n ik a , p ra w ie  n igd y  firm ę 
d ru k a rsk ą .

B E L G J A

B e lg ja  e k sp o n o w ała  p race  w y b ra n e , nielicz­
ne, lecz niezm iernie c ie k a w e  z punktu w i ­

POLSKA
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dzenia sztuki graficznej. C a ło ść  w sk a z u je  na 
b ard zo  sz c z ę ś liw y  ro zw ó j sztuki graficznej 
w  B e lg ji : zd ob n ictw o  nie p rz y tła c z a  tekstu, 
panuje dobrze zrozum iana h arm on ja kom po- 
z y cy jn a , na k tó rą  sk ła d a ją  się w  ró w n e j mie­
rze czcionki, ornam ent, ilu strac ja  i p ap ier.

A N G L J A

E k sp o n a ty  angielskie o dzn aczają  się p iękn ym  
gatunkiem  papieru , c z y s to ś c ią  i jasn ością  
c z c io n e k ,  o r a z  p ię k ­
nym  gatunkiem  m ater- 
ja ló w , u ż y w a n y m  na 
o p r a w y . W y k o n a w ­
c y  op eru ją  p o w yższe- 
mi elem entam i z p e w ­
ną i sp oko jn ą m etodą.
N a w e t  n a j w y t w o r ­
niejsze ed yc je  są  często 
p o zb aw io n e  ornam en­
tó w , od zn aczają  sięjed- 
n ak  w id o cz n y m  k u l­
tem pięknego druku , 
p o le g a ją c y m  na har- 
m onijnem rozm ieszcze­
niu czcionek na p ięk ­
nym , b ia łym  papierze.
C zęsto kro ć , c z e r p i ą c  
inspirację  ze w z o r ó w  
k l a s y c z n y c h ,  w y k o ­
n a w c y  zdobią  stronice 
streszczeniam i tekstu, 
d ru k o w an em i c z e rw o ­
no na m arginesie. Spo- P o c z ą t e k  r o z d z i a ł u  

ty k a m y  ró w n ie ż  blę-
kitn o -czerw on e in ic ja ły , podobnie i litery , ilu ­
m in ow an e zlotem. W y d a n ia  z w y k łe , nie- 
lu k su so w e, są  ró w n ie ż  n ad er estetyczne przez 
sta ra n n y  d ru k , o p r a w y  płócienne z tytu łam i, 
tłoczonem i czerw o n o  i złoto.

S Z W E C J A

S z w e c ja  e k sp o n o w a ła  p rzew ażn ie  w y d a w n i­
c tw a  „cod zien n e” , które naogół m ają  c h a ra k ­
ter w y so c e  a rty sty c zn y . Z a s a d y  d ru k arsk ie  
przestrzegane są w  n ajdrobn iejszych  szcze­
gółach , p o c z ą w sz y  o d d  ruku, ozdób w d z ię cz ­

n ych  i p ro stych , aż do o k ła d ek  jasn ych , w y ­
tw o rn y c h  i p ra w ie  zaw sz e  bard zo  m ało zdo­
b ionych .

D A  N J A

D a n ja  w y k a z u je  w  s w y c h  ekspon atach  w y ­
raźne tendencje now oczesne, czasem  ekspre- 
sjonistyczne, czasem  zaś ku bistyczne.

W sz y s tk ie  af isze u trzym ane są w  tonach  p a ­
ste lo w y c h , p rzyp o m in ających  porcelanę ko ­

p enhaską.

P o szu k iw an ie  w s p ó ł­
czesności jest w  ekspo­
n atach  duńskich  b a r­
dziej z a a k c e n to w a n e  
w  sztuce z d o b n ic z e j  
(o p r a w y  książek), niż 
w  sztuce d ru k arsk ie j. 
N a je ż ę  ś c ie j  sp o ty k a ­
nym  typem  ilu stracy j 
są litografje , cyn k og ra- 
f je, rzadziej —  d rz e w o ­
ry ty , choć o d p o w ia d a ­
ją  one najbardziej p ięk ­
nym  i e s t e t y c z n y m  
drukom .

R O S J A

R o sja  w y s t a w iła  nie- 
ty le  p iękne w y d a w n i­
c tw a , ile raczej d a ła  
przegląd  w s z e lk ie g o  
r o d z a ju  p u b l i k a c y j :  
w y d a w n ic t w a  lu ksu ­
so w e , b e letrystyczn e, 

n au k o w e, techniczne, h an d lo w e , książk i d la  
dzieci, pism a perjo d yczn e, b ro szu ry  p ro p a ­
gan d o w e. N ao gó ł, jeśli chodzi o sztukę g ra ficz ­
ną, p rzyzn ać  n ależy , że R o sja  pozostała  d a ­
leko w ty le  poza innemi p ań stw am i europej- 
skiem i. W y d a w n ic t w a  lu k su so w e  zdobione 
są  w  w ięk szo ści w y p a d k ó w  fotografjam i, rz a ­
dziej litografjam i, bardzo  rzad ko  d r z e w o r y ­
tami. Ja k o ś ć  pap ieru  p ra w ie  zaw sze  mniej niż 
średnia. D o p ie ro  w  w y d a w n ic tw a c h  ostat­
nich lat w id a ć  p ew n e  tendencje podniesienia 
poziomu grafik i.

N A R  O C H  H U  R U  U P P S T O D  D E T  M O D E R N A  

originaltrasmttet, konstnareruaj trasmttshonsl?
/  detta som i manga andra fali ar dcl svirt att 

bestamdt ange ett viss! datum eller fastsli en endi 
konstnar som fórsta ursprung. En rik konst spirar ar 
manga rotter. Liksom del for varje nytt forskmngi- 
resultat synes bli alit svarare att ange det gamla kla*- 
siska trisnittets allra fórsta begynnelse, likasa undandrar 
sig det moderna trasnittet en enkel uppkomstforkiarin^ 

fastan vi i delta senare fal) iu kanna nastan alia data och takert alla m iłlarc
Original Ir asm! te I har under del kvartssekel del leval varit en i hogsta grad skiftan- 
de foreteelse; det bar icke en fader och har icke kommit liii i hast: dess rótter J  trac­
ka sig djupt i del fórgangna och suga oaring ur bade visterlandsk och ósterlandsk 

konst; det ar en svart konst och en fa/gig konst; det har en slrav och enkel form ocii 
en forfmad och invecklad; del i r  en konst for den ulsókta boken. oupplosligt bunden 

vid konstnarlig typografi. och en fri och sjalvstandig konst fór samlarens port/olj. 
demokralisk och aristokratisk. traditionell och ultramodern — men fo n t och sul etl 
typiskt uttryck for den jaiande och mingfrestande och mingkunmga Ud v» lelva i.

M tn  aven om det ar omójligt all hanfóra denna skiftande och fangtlande 
konstart till en enda ursprungskalla. bór det kunna angivas nagra strómmar av 
inflytelser soro vid silt sammanflóde givit uppbov at onginaltrasmltet Del h*/ 
mer an en gang, som fórklaruig, pekaU  pa reaktionen mot 1800-taletj degenere- 
rade trasmtt. det till mekanisk reproduktion nedsjunkna trasticket. forklanngeo 
hanvisar till en vackelse av det konstnarliga temperamentet. som kao sagas gora 

sig mark bart mot slulel a/ fórra seklet. Och dartili kom sa det gamla japanska

A r t h u r  S a J i l  en ( S z w e c ja )



P O L S K A  J e s t  to jeden  z n a jlep szych  k a ta lo g ó w  W 'y -
P o lsk a  niejednokrotnie już z ło ż y ła  d o w o d y , s ta w y  i p rzyn o si zaszczyt z a ró w n o  jego tw ó r-
ja k  usilnie w  ciągu ostatnich la t trzydziestu  cy , L u d w ik o w i G a rd o w sk iem u , ja k  i Z o f ji
p racu je  nad podniesieniem  sztuki graficzn ej, S try jeń sk ie j, k tó ra  go ilu stro w a ła , zakładom
p iękn a i estetyki książk i. „ M ir k ó w ” , sk ąd  pochodzi p ap ier, o raz  tłocz-
Podobn ie ja k  w  B e lg ji i S z w e c ji, a rty śc i i rze- ni L .  B o g u sław sk ieg o , gdzie został w y k o n a n y ,
m ieśln icy gorąco  z a re ag o w a li p rz e c iw  upad- N iestety , ek sp o n aty  nie d a ją  nam  tego, czego
k o w i  s z tu k i ,  k t ó r y  
ch arak te ryzu je  koniec 
19  w ie k u . W y t o c z y l i  
z w y c ię sk ą  w a lk ę  d ru ­
kom  bez ch arak teru  
i s iły , b lad ym  czcion­
kom , z łym  papierom , 
a p r z e d e w s z y s tk ie m  
p rze ład o w an iu  f r y z a ­
mi, w in ietam i i w sze- 
lakiem i ozdobam i, a b y  
o ddać n a le ż n y  h o ld  
i p i e r w s z e ń s t w o  
skrom ności i p rosto­
cie, k tóre  są  zasad n i­
czą p o d sta w ą  p r a w ­
d z iw ie  w yro b io n ego  
sm aku artystyczn ego. 
T o , co interesuje L u d ­
w ik a  G a rd o w sk ie g o , 
E d m u n d a B artłom iej- 
cz y k a , W ł a d y s ł a w a  
Ł az a rsk ie g o , A d a m a  
P ó łta w sk ie g o  i in nych  
o d n o w i c i e l i  książk i 
p o ls k ie j ,  to  p rzed e­
w s z y s t k i e m  piękno 
czystego druku .
J a k o  d o w ó d  i w y b it ­
n y  p rz y k ła d  ty ch  ten-

L I S T E  D E S  E X P O S A N T S  

P A R  O R D R E  A L P H A B E T I Q U E ,  

E T  P A R  G R O U P E S

P O R  CE L A IN E S ,  
C E R A M IQ U E , G R E S  E T  F A IE N C E S

(G roups I I , Chzsse 1 1 )

1 .
THORVALD BINDESBOLL 

Ceram iquc 
Artiste: Thorvald Bindesball.

2 .
BING & GRONDAHL 

Vesterbrogade ] 49, Coponhague.

Porcclaines
Artistes: Fanny Garde, Valdemar Jorgensen, 
E. Hegermann-Lindencrone, Jo Hahn Locher,

F. A. Hallin, Kai Nielsen, Axel Salto.

Gres
Artistes: Jean Gauguin, Knud Kyhn,

Cath. Olsen.
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m ożna się b y ło  spo­
d z ie w a ć , sądząc z w y ­
g lą d  u zew n ętrzn ego  
kata lo gu  i czego p ięk ­
no k siążk i polskiej m a 
p ra w o  w y m a g a ć . 
Z grom adzon e w  m a­
lej salce k siążk i ro z­
m ieszczono p ra w ie  że 
p r z y p a d k o w o ,  b e z  
p lanu  i m etody: w s p a ­
n ia łe  w y d a w n ic t w a  
obok rze cz y  zupełnie 
z w y k ły c h , często eks- 
p o n o w a n o  s t r o n ic e  
te k s t u ,  pom ijając o- 
k ład k ę , ta k  ch ara k te ­
ry sty c z n ą  d la  książk i 
i zasłu gu jącą  na u w a ­
gę, lub też o d w rotn ie . 
T e  n ie d o p a t r z e n ia ,  
k t ó r e  w p r o w a d z a ją  
c z ę s t o k r o ć  w  b ł ą d  
z w ie d z a ją c y c h  W y ­
sta w ę , m o g łyb y  b y ć  
z ła tw o śc ią  usunięte, 
a  co za  tem idzie p ię k ­
ne egzem plarze z y sk a ­
ły b y  w ie le  w  oczach 
b ib ljo filó w .

dencyj słu żyć  może bardzo  p ię k n y  katalog , C lo u  W y s t a w y  to U n ja  H o ro d elsk a . J e s t  to 
w y d a n y  przez sekcję  p o lsk ą  z rac ji W y  sta- w ie rn a  re p ro d u k c ja  p aktu , zaw arteg o  w  ro ­
w y  S ztu k  D e k o ra c y jn y c h . D o sk o n a ły  u k ład  ku i 4 i 3-ym  w  H o rod le  nad Bugiem , m iędzy 
w  tekście  czarn ych  czcionek na p ięknym , bia- P o lsk ą  i L itw ą . D okum ent, b ęd ący  w lasn o - 
łym p ap ierze  czerpanym ,harm onijnerozm iesz- ścią  R a d z iw ił łó w , p o zo staw ał zap ieczętow a- 
czenie trzech k o lo ró w  (czarn y , c z e rw o n y  n y  do m arca  1924  roku.
i b ia ły )  na o k ład ce, o p iękn ym  m o tyw ie  de- A d am  P ó łta w sk i w y lito g r a fo w a ł tekst łaciń-
k o racy jn ym , u trzym an ym  w  tych  sam ych  ko- ski, p o d an y  łączn ie z jego polskiem  tlum a-
lo ra ch — w sz y stk o  to nadaje k a ta lo g o w i sek- czeniem, podobnie ja k  i bogate ilum inacje
cji c h ara k te r  p r a w d z iw ie  a rty sty c z n y . b a rw n e , gdzie dom inuje k o lo r a m a ra n to w y



i c z e rw o n y . T o  a rcyd z ie ło  d ru k a rsk ie  u koń ­
czone zostało w  i g 25 r. D ru k u  w  9-ciu k o lo ­
ra c h  d okon ał J ó z e f  R ze p e ck i. „U n ję ”  w y ­
d a la  d ru k a rn ia  i lito gra fia  p. f. „ J a n  C o tty ”  
(w la śc .: W .  B o g u s ła w sk i i K .  Szteinbok) p a ­
p ier czerp an y , specjaln ie d la  „U n ji”  ro b io n y, 
pochodzi z p ap iern i „ M ir k ó w ” .

Z w r a c a  następnie u w a g ę  p ie rw s z y  tom In ­
ku n abuł polsk ich , z a ty tu ło w a n y : „R o z m o ­
w y  k ró la  Salom o n a z M a rch o łte m  gru bym  
a sp rośn ym ” .

E gzem p larz  ten jest bard zo  c ie k a w y  przez 
u życie  różnego rodzaju  czcionek. I ta k  strona 
ty tu ło w a  d ru k o w a n a  jest czcionkam i goty- 
ckiem i, w stę p  —  czcionkam i antycznem i z 17  
w ie k u , w  drugiej części p o słu g iw an o  się 
czcionkam i gotyck iem i z drugiej p o ło w y  16  
w ie k u . K s ią ż k a  ta, z a w ie ra ją c a  18  ilu stra­
c y j, d ru k o w a n a  b y ła  przez k ilk a  firm  za­
gran iczn ych , re p ro d u k o w a n a  zaś w  P o lsce  
za pom ocą c y n k o r y tó w  przez z a k ła d y  „ B r z e ­
z iń sk i” . O k ła d k a  z bro n zow ego ,d ro bn o grosz- 
k o w an eg o  safjan u , ozdobiona literam i S . i M . 
(Salom on  i M a rc h o łt)  i d e k o ro w a n a  m ozai­
k o w o , w y k o n a n a  została  przez m istrza L e ­
n arta  z W iln a .

Je d n a  z w it r y n  p ociąga  w z ro k  pogodnem i 
stronicam i „B o g u ro d z ic y ” , s ło w a  i n u ty  h ym ­
nu w y k o n a n e  są  w y ra ź n e m i i czytelnem i 
czcionkam i przez S . B u rsa . Z d o b ien ia  o b a r­
w a c h  d e lik a tn ych  i św ie ż y c h , in ic ja ły  1 w i-  
n jety  z podobizną M a tk i B o sk ie j C z ę sto c h o w ­
skiej, cudnem i g łó w k a m i ch eru b in ó w  p ro ­
m ien iejących , b ła w a tk ó w  i p o ln ych  k w ia ­
tó w  są  dziełem  J a n a  B u k o w sk ie g o . C a ło ść ,
o szczegółach  s ty liz o w a n y c h  w  polskim  sty ­
lu  lu d o w y m , rob i n ie z w y k le  p ociągające  w r a ­
żenie. D z ie ło  to w y d a n e  zostało przez P a ń ­
s tw o w ą  S zk o lę  P rzem ysłu  A rty sty cz n eg o  
w  K r a k o w ie .

W  śród  w y d a w n ic t w  k ra k o w sk ic h  w id n ie ją  
dzie ła  K a z im ierza  T etm ajera , zdobione b a rw - 
nemi d rze w o ry ta m i Z o f ji  S try je ń sk ie j, której 
p an n eau x d ek o ru ją  p aw ilo n  polski.

Ilu stracje  do książek  tej w ie lk ie j m iary  a r t y ­
stki są  mniej udane niż jej p race  d ek o racy jn e ,

w y k a z u ją c e  w ie lk i  rozm ach  i siłę, g d yż  jej 
postacie pełne bujności i fantazji, m ają w ię ­
cej rozm achu niż w y r a z u  1 może zb yt' p rz y ­
pom inają fig u ry n k i sztuki lu d o w ej z Z a k o p a ­
nego i K r a k o w a .
K r a k ó w  zresztą b y ł  k o le b k ą  odrodzenia sztu­
k i lu d o w ej, czego ż y w e m  w cie len iem  jest T o ­
w a r z y s tw o  P o lsk ie j S z tu k i S to so w an e j, za­
łożone w  K r a k o w ie  w  19 10  r., pod k ie ro w ­
n ictw em  S ta n is ła w a  W y sp ia ń sk ie g o , jed n e­
go z w sk rze sic ie li p iękn a  k siążk i w  Po lsce. 
T o w a rz y s tw o  to w y d a ło  przegląd , którego 
egzem plarz znajduje się na w y s ta w ie . O gro m ­
nie o ryg in a ln a  jest o k ła d k a  w spom nianego 
p rzeglądu : w id z im y  w a zo n  g lin ian y  i o rn a­
m enty z k w ia tó w , p ta k ó w , serc i tych  w s z y s t­
k ich  e lem entów  d e k o racy jn ych , które  d z ie w ­
częta z Ł o w ic k ie g o  u ż y w a ją  do w y c in a n e k . 
P rze g ląd  ten d ru k o w a n y  jest w  tłoczni W ł .  
A n c z y c a  w  K r a k o w ie . S p o ty k a m y  tu także, 
w  tłoczni W ł .  A n c z y c a  d r u k o w a n ą " a 'w y -

A f is z  czterobarivny E .  B a r t ło m ie jc z y ,
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dan ą przez M o rtk o w ic z a , czaru jącą  książk ę  
d la  dzieci B r o n is ła w y  O stro w sk ie j o b a r w ­
n ych  ilu stracjach . R ó w n ie ż  przez M o rtk o ­
w ic z a  w y d a n a  jest inna k sią żk a  d la  dzieci 
M a r ji  K on o p n ick ie j, ilu stro w a n a  przez S ta ­
n is ła w a  D ęb ick iego . Ilu stracje  te, urozm ai­
cone i b a rw n e  są ż y w y m  w y ra z e m  fan tazji 
d ziecka i w iern em  od zw ierciad len iem  jego k a ­
p ryśn ej du szyczk i. N ieste ty , k siążk a  ta  po­
z o staw ia  nieco do życzen ia  z punktu  w id z e ­
nia typograficzn ego . W y d a w c a  w y n a g ra d z a  
nam te b ra k i d w ie m a  w sp an ia lem i edycjam i 
dzie ł Ż ero m skiego  ,,W ris ła ”  i „P o w ie ść  o u d a- 
ły m  W a lg ie rz u ”  (tłum. fran cu sk ie), zdobione- 
mi d rze w o ry ta m i K am ińskiego.

O p o d a l w id z im y  dzie ła  W ła d y s ła w a  S k o ­
czy lasa , p ro feso ra  A k ad em ji S z tu k  P ię k n y ch  
w  W  arsz a w ie . W  szystko , co w y c h o d z i z p ra ­
co w n i tego w ie lk ie g o  a rty sty , którego b a rw -
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A  fi.isz cztero L a r wny E .  B a r t ło  m iej czyk

ne t d r z e w o r y ty  i sz ty ch y  zdobią sekcję  p o l­
ską , w z b u d z a  p o d z iw  i z a c h w y t.

W 18  ilu stracjach  i 8 in ic ja łach  d rz e w o ry to ­
w y c h , zd o b iących  książk ę  S ta n is ła w a  W a -  
sy le w sk ie g o  „K la sz to r  i K o b ie ta " , studjum
0 ku lturze średn iow ieczn ej w  P o lsce , S k o ­
czy las daje  nam m iarę sw eg o  talentu: łą c z y  
on jędrność i siłę w y r a z u  z p re cy z ją  i fin ezją  
w y k o n a n ia . K a ż d y  z jego ry su n k ó w  p osiad a  
cechę oryg in aln ości i in d yw id u a ln o śc i a rty sty .

W  ilu strac jach  do „L e g e n d y "  R eym o n ta  S k o ­
czy las  sięgnął do w sz y stk ich  źródeł tw ó r ­
czych  sw e j sztuki. J e ś l i  u Z o f ji  S try jeń sk ie j 
postaciom  ludzkim  b ra k  czasem  życ ia , u S k o ­
c z y la sa  d a r o ż y w ia n ia  jest w p ro st  z a d z iw ia ­
ją c y . Je g o  górale  zak o p iań scy  są  silni i m u­
sku larn i, n e rw o w i i p o c iąg a jący  i n igd y nie 
p rz y k r z y  się patrzeć, ja k  d z ia ła ją  i ży ją . ( „ L e ­
g en d a" w y d a n a  została  przez In stytu t W y ­
d a w n ic z y  B ib ljo te k a  P o lsk a  w  W  arsz a w ie , 
d ru k o w a n a  w  zak ład zie  W .  Ł az a rsk ie g o  
w  1924  roku).

Z  tej samej d ru k arn i pochodzi zb iór p iose­
nek d la  dzieci, w y d a n y  przez G eb eth n e ra
1 W o lf fa .  U k ła d  g ra ficzn y  E d m u n d a B artło - 
m iejczyka, k tó ry  ozdobił dow cipn em i ry su n ­
kam i, pełnem i prześlicznej fan taz ji i rzad k iego  
sentym entu „H isto rję  o J a n k u  kom in iarczy- 
ku i o d ym iącym  kom inku k ró la  S ta n is ła w a " , 
w y d . p rzez b rac i D e try c h  w  P ło ck u . Je g o  
dziełem  są także  d r z e w o r y ty  do znanej b a jk i 
„ B y ł  sobie dziad  1 b a b a ". D r z e w o r y t y  te, 
czaru jące  dzięki w y r a z o w i i finezji, czyn ią  
z tej k siążk i m ałe a rcyd zie ło . B a jk a  w y d a n a  
została  u L u d w ik a  F isz e ra  w  W a r s z a w ie , 
doskonale odbita w  tłoczni J a n a  B u rian a  
w  W  a rsz a w ie , na p ap ierze  czerpan ym  z p a ­
p iern i „ D ą b r o w a " .

G d z ie  niegdzie w id a ć  w  w itry n a c h  k siążk i 
mniej lu k su so w e, o p o ciąga jącym  w y g lą d z ie  
i bard zo  d e k o ra c y jn y c h  o k ład k ach . N a le ż y  
tu w ym ie n ić  w y d a w n ic tw a  „Ig n isa "  (W e n - 
de i S -k a  w  W a rs z a w ie ) , k tó ry  p o w ie rz a  
często kom pozycję  o k ład ek  T . G ro n o w sk ie ­
mu i E . B a rtło m ie jcz y k o w i, ja k  np. o k ład k ę  
do poezyj J a n a  L ech o n ia  „S re b rn e  i C z a rn e ” .



W ś r ó d  p la k a tó w , zd o b iących  śc ian y  W y ­
s ta w y , z w ra c a  u w a g ę  afisz W ry s t a w y  Sztu k  
D e k o ra c y jn y c h , fa b ry k i w y r o b ó w  tabacz- 
n y  c h „U n io n ” , W y s t a w y  P  ań stw o  w e g o  P rz e ­
m ysłu  A rty sty cz n eg o  i w ie le  in nych , p od p isa­
n y ch  im ionam i tak ich  a rty s tó w , ja k  S ta n is ła w  
W ^yspiański, J ó z e f  M e h o ffe r , K a r o l  F r y c z , 
E d w a r d  T ro ja n o w sk i, L u d w ik  G a rd o w s k i 
i T ad eu sz  G ro n o w sk i.
O p r a w y  książek , ek sp o n o w an e  w  sekcji p o l­
skiej, nie są zb yt urozm aicone. N a jp ięk n ie j­
sze są  dziełem  B o n a w e n tu ry  L en arta , p ro f. 
S z k o ły  Sztu k i S to so w an e j w  W iln ie , k tó ry  
jest u w a ż a n y  za m istrza w  sztuce o p r a w ia ­
nia książek  w  Po lsce. P o za  o k ła d k ą  „In k u n a ­
b u ł’ o której b y ła  m o w a  p o w y ż e j, w ym ien ić

PRAC UCZNIÓW 
PAN5TW-5ZKOLY 
‘ARTYSTYCZ N B  
GO-PRZEMYSOJ

KRAKOW-ALHJA, MICKIEWICZA-7-UNIA 
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A  fisz cztero b a r w n y  S z k o ł y  P r  z e m y s łu  -A rty sty cz n e g o

n a leży  o k ład k ę  adresu , o fia ro w an eg o  p re z y ­
d en to w i R zp lite j P o lsk ie j, S ta n is ła w o  w i W roj- 
c iech ow skiem u , z o k azji in au guracji T eatru  
N a ro d o w e g o  3 p aźd ziern ik a  19 24  r. A d re s , 
k a lig r a fo w a n y  przez W rojciecha Ja s t r z ę b o w ­
skiego, otoczony podpisam i w sz y stk ich  obec­
n ych , stan o w i bardzo  o ryg in a ln ą  całość. L e ­
nart sk o m p o n o w ał do tego adresu  o k ład k ę , 
której d ek o ra c ja  m o z a ik o w a  na b ro n zo w ym  
safjan ie  p rz e d sta w ia  syren ę, k rz y ż , o rła  i in­
ne fig u ry  sym boliczne i a legoryczne. 
W y m ie n ić  jeszcze n a le ży  ozdobną tekę do 
lis tó w  z bron zow ego  safjan u , o f ia ro w a n ą  J ó ­
z e fo w i P iłsudsk iem u  przez o b y w a te li S w ię -  
cian, w y k o n a n ą  ró w n ie ż  przez L e n arta , k tó ­
rego p a p ie ry  d ek o racy jn e  na w y k le jk i  i o k ła d ­
k i ochronne, n a  k siążk i p osiad a ją  w y s o k ą  
w a rto ść  a rty styczn ą .
J u r y  W y s t a w y  p rz y z n a ły  eksponatom  p ol­
skim  znaczną ilość odznaczeń i nagród  n aj­
w y ż sz y c h , a m ian o w icie :

I V  ci zia le X I V  p a p ie r

D y p lo m  h o n o ro w y : L e n a rt  B o n a w e n tu ra , 
introligator, p ro feso r w  W iln ie . M e d a l złoty : 
F ran a sze k  J . ,  fa b r y k a  obić p a p ie ro w y c h  
w W a r s z a w ie ,  T re te r  B ogdan . M e d a l sreb r­
n y : Z a k ła d y  K r a k o w s k ie  (A te lie r de C ra co - 
vie), T o w . P o lsk ie j Sz tu k i S to so w an e j.

W  cl zia le X V  h siążh a

G ra n d  p r ix : L e n a rt  B o n a w e n tu ra , S try je ń ­
sk a  Z o fja , a r ty s ta -g ra fik . Z ło ty  m edal: B u ­
k o w s k i J a n ,  G a rd o w s k i L u d w ik , arty sta- 
g ra fik , m iesięcznik „ P a n i"  (odbijano w  tłoczni 
J .  B u ria n a  w  W ^arszaw ie), P ó łta w s k i A d am , 
a r ty s ta -g ra fik , S k o c z y la s  L u d w ik , arty sta- 
m alarz  i d rz e w o ry tn ik , T o w . P o lsk ie j Sztu ki 
S to so w an e j, W rą so w icz  "W a c ła w , a rty sta - 
g ra fik . M e d a l s re b rn y : B artło m ie jczyk  E d ­
mund, a rty sta -g ra fik , T o w . W y d .  „Ig n is” , 
J a h o d a  R o b ert, introligator.

W  d z ia le  X X V I  p la k a ty

G ra n d  p r ix : C z a jk o w s k i Jó z e f ,  a r ty s ta -g ra ­
fik, G ro n o w sk i T adeu sz, a rty sta -g ra fik , S t r y ­
jeń ska  Z o fja . D yp lo m  h o n o ro w y : C o tty  J a n ,



d ru k arn ia  i lito g ra fja  w  W a r s z a w ie , G a r-  
d o w sk i L u d w ik , G ló w c z e w s k i W ., litogra­
fia  w  W ra rsz a w ie , P ila rz  i N eum ann, d ru ­
k a rn ia  w e  L w o w ie ,  S try je ń sk i K a r o l, a rty - 
sta-grafik . M e d a l z lo ty : B artło m ie jczyk  E d ­
mund, F r y c z  K a ro l, D ru k a rn ia  N a r o d o w a  
w  K r a k o w ie , K am iń sk i Z ygm u n t, P ru szyń - 
sk i A . M e d a l sre b rn y : A x e n to w ic z  T eodor, 
a rty sta -g ra fik , B u k o w s k i J a n ,  a rty sta -g ra fik , 
Jo h n  Edm u nd, artysta-g ra fik , K o w a r s k a  F e ­
lic ja , P ro c a jło w ic z  A nton i, a r ty s ta - g r a f ik , 
T ro ja n o w sk i E d w a r d , a rty sta -g ra fik . M e d a l 
b ro n z o w y : U ziem bło  H e n ry k .
Pozatem  następujące in tytucje  o trz y m a ły  za 
w y s ta w io n e  p ra c e —  G ra n d  p r ix : S z k o ła  r y ­
su n k o w a  pod k iero w n ic tw e m  p. B u sz k a  A n ­
toniego w  W a r s z a w ie ,  S z k o ła  Sztu k  P ię k ­
n ych  pod k iero w n ictem  p. T ich ego  K a r o la  
w  W a r s z a w ie ,  S z k o ła  P rzem ysłu  A r ty s ty c z ­
nego w  K r a k o w ie , Z d o b n ic tw o  D rz e w n e  
w  Z ak o p an em , pod kierunkiem  p. K a r o la  
S try j eńskiego, S z k o ła  Sztu k i D e k o racy jn e j 
w  Poznaniu . JV ledal z ło ty : .M iejska S z k o ła  
Sz tu k i D e k o racy jn e j w  W a r s z a w ie .

C Z E C H O S Ł O W A C J A

C z ech o sło w a c ja  d a ła  ek sp o n aty  o p iękn ym  
druku  i w y so k ie j jak o śc i pap ieru . W p ł y w  
g ra fik i niem ieckiej z w a lc z a n y  jest w y ra ź n ie . 
W  w ię k szo śc i w y p a d k ó w  są to raczej w y ­
d a w n ic tw a  lu k su so w e, niż p ięknie k sią żk i 
w e d łu g  w y m o g ó w  g ra fik i w spółczesnej.

J U G O S Ł A W J A

Ju g o s ła w ja  —  bard zo  piękne książk i, bądz 
k a lig ra fo w a n e  ręcznie, bądź zdobione d rze­
w o ry ta m i i sztycham i. Z a in tere so w an ie  się 
Ju g o s ła w ji  sztuką g ra ficzn ą  o d zw ie rc ia d la  się 
w  istnieniu liczn ych  pism , p o św ię co n y ch  tej 
sztuce, k tó ra  ro b i bardzo  duże postępy.

A U S T R J A

P r z y s ło w io w y  w d z ię k  i sm ak a rty sty c z n y  
A u str ji nie z a w ió d ł i tym  razem .

R u d o lf  L a r isc h , p ro feso r S z k o ły  S ztu k  P ię k ­
n ych  i P rzem ysłu  D ru k a rsk ie g o  w  W ie d n iu ,

O k ła d k a l l i y n  ( R o s ja )

tw o r z y  s ty l bardzo  o ry g in a ln y  i in d y w id u a l­
ny, w p ro w a d z a ją c  pismo ręczne, ja k o  podsta­
w ę  orn am en tyki d ru k ó w . J e s t  je d n ak  k w e -  
stją sporną, c z y  przem yślan e i w y p r a c o w a n e  
pism o ręczne, ta  k a lig ra fja , p rz e ła d o w a n a  
ozdobam i w  różnym  stylu , m a p rzed  sobą 
p rzyszłość , c z y  może r y w a liz o w a ć  z drukiem
0 czystym  i k la syczn ym  sty lu , sp o tyk an ym  
np. w  w y d a w n ic tw a c h  fran cu sk ich . W  w y ­
d a w n ic tw a c h  luksusom vych ilu stracje  i o rn a­
m enty p rz y tła c z a ją  często tekst.

Z  techn ik  ilu stracy jn y ch  p rz e w a ż a ją  jedno-
1 w ie lo b a rw n e  ro to g ra w iu ry , heljo- i chrom o- 
g ra w iu ry , a k w a fo r ty . R z a d k o  sp o ty k am y  
d rz e w o ry ty , k tóre  w  dzisiejszem  zdobn ictw ie  
w y b ija ją  się na p lan  p ie rw sz y , ja k o  n a jb ar­
dziej harm onizujące z p ięk n ym  drukiem .

S Z W A  J C  A R  J A

S z w a jc a r ja  e k sp o n u je  g łó w n ie  w y d a w n i­
c tw a  niem ieckie. O d zn acza ją  się one p iękn ym  
drukiem , czystą  i w y k w in t n ą  skrom nością 
ornam entów , o tacza jących  stronicę. In ic ja ły  
często w y k o n y w a n e  są  czerw o n o . I lu s tra c je -  
p rzew ażn ie  d rz e w o ry ty .
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O  k ła d k a  k ata lo S u Jfu g o s ła w ja

Z  e k sp o n o w a n y ch  w y d a w n ic t w  w y ró ż n ia ją  
się ed ycje  f ir m y  P a y o t  (z L o z a n n y ) m iędzy 
innemi „Im ages de mon p a y s ”  z 12  b arw n em i 
a k w a fo rta m i 1 24 d rze w o ry ta m i, E d m . B ille .

W Ł O C H Y

W ło s k ie  książk i, ja k o  tekst i d ru k , giną p ra ­
w ie , p rzytło czon e b o gactw em  o p ra w . Z w r a ­
ca  u w a g ę  w y d a n ie  fotolitograficzn e z ilu stra­
cjam i o ffseto w em i „ V i t a  N u o v a ”  D an tego  — 
czcionki o ch arak terze  pism a ręcznego. 
R easu m u jąc  w ra ż en ia , sk o n sta to w ać  trzeba 
dążen ia  do doskon alen ia  sztuki graficznej, 
uproszczenie ornam entacji, p o d p o rz ą d k o w y ­
w a n e j pięknem u d ru k o w i, coraz  ściślejszą 
w sp ó łp ra c ę  a r ty s ty  z w y k o n a w c ą  technicz­
nym . O d rod zen ie  p iękn a książk i idzie w  k ie ­
runku  sh arm on izo w an ia  w sz y stk ic h  jej ele­
m en tów  s k ła d o w y c h : zarzu ca  ry su n k i aneg­
dotyczne, a k w a fo r ty , z w ła sz c z a  chrom ofoto-

g ra w iu ry , zastępując, je  jed yn ie  h arm on izu ją­
cym  z p iękn ym  drukiem , d rze w o ryte m , w y ­
m aga w re szc ie  w y so k ie j jak o śc i p ap ieru  i za­
sto sow an ia  form atu  książek  do ich treści.

C h o c iaż  o W y s t a w ie  S ztu k  D e k o ra c y jn y c h  
p isan o ju ż  bard zo  w ie le , jed n ak  nie b y ło  jesz­
cze w y cz e rp u ją ce j oryginalnej p ra c y  z z a k re ­
su g ra fik i. W^ poszczególnych  m on ografjach  
opierano się z w y k le  na p ra cach  fran cu skich . 
M y ,  n iestety, nie m ogąc dać z d ziału  g ra fik i, 
o ryg in aln ego  sp raw o zd an ia , g łó w n ie  o p iera­
liśm y się w  p o w y ż szy m  szkicu ró w n ież  na 
m iarodajnem  czasopiśm ie graficznem  fran cu - 
skiem , „ P a p y r u s ” , które  jeden  z z e sz y tó w  po­
św ię c iło  c a łk o w ic ie  W y s t a w ie .
C h c ą c  zapoznać cz y te ln ik ó w  ze zdaniem  za ­
g ra n ic y  o nas, a r ty k u ł o P o lsce  p rz y ta cz am y  
p ra w ie  w  całości, chociaż niejednokrotnie nie 
zgad zam y się z w y ra ż o n em i poglądam i.

A fis z  tró jb arw n y O. U darach , Z u r ic h



K a c z k a 5 t r a. .

iK^aczka pstra 

D ziatki ma:

Siedzi sobie na kannemu, 

Trzym a dudki na ramieniu, 

K w a , Java, Lwa, 

Pięknie gra.

Gąsiorek,

J  ędorek,

N  a bębenku wybiiają,



Pana wdzięcznie w ychw alają:

G ę ,  g ę ,  g ę ,

Gęgają.

Szczygliczek,

C zyży  czek,

N a  gardziołeczlcack, jak skrzypeczkacli, 

Śpiewają Pann w jasłeczkach...

L i r , lir ,  l ir ,

jasłeczkach,

Słowiczek,

jtyLuzyczek,

G d y  się głosem popisuje, 

W e se le  ś w ia tu  z w ia s tu je ...  

C ie c h ,  c ie c Ji, c ie c h ,

Zwiastuje.

W robi o wie,

Strożowie,

G d y  nad szopą św ierg o ta ją , 

Pamąteczku spać nie dają...

D z iw , dziw , dz iw ,

N ie  dają.

Cb!oO



F R A G M E N T  Z  W Y D A W N I C T W A

„ K O L Ę D  Y “

Z  I L U S T R A C J A M I  Z O F J I  S T R Y J E Ń S K I E J

w y d a n e g o  n a  k ł  a  d  e m

D R U K A R N I  „ R O L A "  J A N A  B U R I A N A  

W  W A R S Z A W I E ,  M A Z O W I E C K A  n

Z a łą c z n ik  J o  zeszytu I - g o  „ G r a f ik i  P o l s k i e j “  r o k  1 9 2 6



„ K O L Ę D Y ” z ilustracjam i Z o f j i  S tr y j  enskiej, 

w y k o n a n o  na  papierze czerp an ym  V  a n  G e ld  er 

Z o n c n  w  drukarni „ R o la ” J .  B  itn an a  w  W a r ­

szaw ie , M  a zo w ieck a  i i ,  cena z ł. 3o

A D M I N I S T R A C J A  „ G  rafiki P o lsk ie j  p os ia ­

da na sk ład z ie  p o w y ż sz ą  książkę, którą w y łą c z ­

n ie  prenum eratorzy „ G r a f i k i  P o l s k i e j  n a b y ­

w a ć  m ogą po  cen ie  zniżonej t. j. i 3  zł. w  opra­

w ie  kartonow ej i 18  zł. w  ozdobnej opraw ie

p łóc ienn ej

D Z I E S I Ę Ć  llu stracyj cz terob arw n ycb  odb ito  

na pap ierze  k r e d o w y m  firm y  T o w . A k c y j n e  

J .  F ran aszek  w  W a r s z a w ie ,  farb am i C L  etnicz­

nej F a b r y  k i  D r .  R  a t t n e r ,  S p ó łk a  A k c y j n a

w  W  arszaw ie



S K Ł A D A N I E  P O E Z Y J
W s  k  a z o w Je i t e c h n i c z n e

K L A D A N I E  poezyj (w ie rszy ) 
różni się od z w y k łe g o  u k ład u  
tem, że p ojedyncze w ie rsze  nie są 
pełne, ró w n e , lecz k a ż d y  z nich 
m a inną szerokość. Szerok ość 
w ie rsz a  poezyj zależna jest od 
liczb y  zgłosek (sy lab), ja k ą  d an y  
w ie rsz  liczy , i od licz b y  liter, 

tw o rz ą c y c h  sy la b y . W ie rsz e  z je d n a k o w ą  
liczb ą  sy la b  m ają  często znacznie różn iącą się 
szerok ość; np. d w a  w ie rsze  z i 3-sto sy la b o ­
w eg o  poem atu M ic k ie w ic z a  „P a n  Tadeusz :

Z a  m oic łi, p a n ie , czasów , w  ję z y k u  s trz e le c k im , 

D z ik ,  n ie d ź w ie d ź , łos, w ilk
z w a n y  t y ł  zw ie rzem  sz lac lieck im .

Z a z w y c z a j u tw o ry  p o etyck ie  m ają jed n ak o ­
w ą  liczbę zgłosek. B y w a ją  jed n ak  poem aty, 
w  k tó ry ch  p ew n e  u stęp y liczą mniej lub w ię ­
cej zgłosek ; np. 11-s to  z g ło sk o w a  „ G r a ż y n a  
M ic k ie w ic z a  m a „E p ilo g  i 3 g ło sk o w y . T e ­
goż au to ra  n -s to  z g ło sk o w y  „K o n ra d  W a l ­
len ro d ”  z a w ie ra  i 5-sto z g ło sk o w ą  „P o w ie ść  
W a jd e lo ty ” , o raz  10  zg ło sk o w ą  b a llad ę  „ A l-  
p u h a ra ” .
M n iejsze  u tw o ry  p oetyck ie , ja k  b ajk i, sone­
ty , od y, b a lla d y , rom anse ltp. często sk ła d a ją  
się z w ie rsz y  o n ie jed n ako w ej liczbie zgłosek, 
w o b e c  czego w ie rsze  ty c h  u tw o ro w  m ają też 
i n ie je d n ak o w ą  szerokość.

U T W O R Y  PO E T Y C K IE  W  T E K ŚC IE

N ie je d n a k o w a  szerokość w ie rsz a  w  poezjach  
w y t w a r z a  p ew n e  utrudnienie, g d y  chcem y 
poem at estetycznie um iescic na stronicy. S tro ­
nę z w y k łe g o  u k ład u  um ieszczam y p ra w ie  na 
śro d ku  pap ieru , d a jąc  nieco m niejsze o dstęp y 
(m arginesy) od g ó ry  i p rz y  w e w n ę trz n y m  
brzegu. Poezję  um ieścić n a leży  ró w n ież  ta k  
sam o, bacząc, b y  nie b y ła  ona za b lisko  je ­
dnego cz y  drugiego brzegu.

G d y  m am y ja k iś  u tw ó r  o je d n ak o w e j liczbie 
zgłosek w  k ażd ym  w ie rszu  do um ieszczenia 
w  u k ład zie  te k sto w ym  pełn ym , w y s z u k u ­
jem y najszerszy  w ie rsz  w  d an ym  u tw o rze , 
sk ła d a m y  go, justu jąc na środku . W s z y s tk ie  
pozostałe w ie rsz e  w c in a m y  tak , ja k  n ajszer­
szy. B y  un iknąć u ż y w a n ia  sp acy j w e  w c ię ­
ciu, m ożem y justunek w c ię c ia  zao k rąg lić  do 
p ó łfire tó w . N a le ż y  zao k rąg lić  ostrożnie, b y  
nie przesunąć zbytnio  tekstu  u tw o ru  do b rze­
gu kolum ny.

Je ż e l i  w ś ró d  pełnego tekstu  m am y do umiesz­
czenia k ilk a  u tw o ró w  o n ie jed n ako w ej licz­
bie zgłosek  lub  o n ie jed n ak o w ej szerokości 
n a jw ię k sz y c h  w ie rsz y , k a ż d y  u tw ó r  n a leży  
w y ju s to w a ć  w e d łu g  najszerszego w ie rsz a . 

G d y  fo rm at tekstu jest szeroki, a  w ie rsz e  za­
m ieszczanego w  tym  tekście  u tw o ru  są  ta k  
w ą sk ie , iż najszersze zajm ują znacznie mniej, 
niż p o ło w ę  teksto w ego  w ie rsz a , m ożna u tw ó r 
p o etyck i z ło żyć  na d w ie  szp a lty , b y  u n ik­
nąć pustki w  kolum nie. G d y  u tw ó r ten sk ła d a  
się ze s tro f o d d z ie lan ych  odstępam i, a  liczb a  
s tro f jest n iep arzysta  (3, 5, 7  i t. d.), m ożna 
ostatnią strofę um ieścić na śro d ku  ko lum n y.

N  i e p  r  a w i n o w y  u k ł a d

W  g a ik u  z ie lo n y m  

D z ie w c z ę  rw ie  ja g o d y ,
N a  k o n ik u  w ro n y m  
J e d z ie  p a n ic z  m ło d y .

I  g rz e cz n ie  się sk ło n i,
I  z k o n ia  z e sk o c z y ,
D z ie w c z ę  się z a p ło n i ,
N a  d ó ł  sp u sc i o czy .

D z ie w c z y n o  k o c ta n a !
D z is  n a  te D ą t r o w y  
Z  k o le g a m i z ra n a  
P r z y t y ł e m  n a  ło w y ...



i l l  o w y  u k i  a cl

w  g a ik u  z ie lo n y m  
D z ie w c z ę  rw ie  ja g o d y , 
N a  k o n ik u  w ro n y m  
Jec lz ie  p a n ic z  m ło d y .

I  g rz e c z n ie  się sk ło n i, 
I z k o n ia  ze sk o c z y , 
D z ie w c z ę  się z a p ło n i, 
N a  d ó ł  sp u śc i o czy .

D  z ie w c z y n o  k o c h a n a !
D z iś  n a  te  D ą b r o w y  
Z  k o le g a m i z ra n a  
P r z y t y ł e m  n a  ło w y ...

S tr o fy , um ieszczone w  d w ie  szpaltk i, n a leży  
w c ią ć  z obu b rzeg ó w , t.j. le w ą  szpaltkę w c ią ć , 
a  p r a w ą  odsunąć od brzegu kolum ny. O ś w ie ­
tlenie z obu stron i w  środku  m iędzy szpaltka- 
mi n a leży  ta k  rozdzielić, b y  całość, t. j. obie 
szp altk i, w y p a d ły  n a  śro d ku  kolum ny. O d ­
stęp p om ięd zy  szpaltkam i p o w in ien  ró w n a ć  
się pojedynczem u  w cięc iu . G d y  d a jem y pod 
u tw o rem  n a z w isk o  auto ra , a  m am y n iep a­
rz y stą  strofę na środku , to p rz y  niej umie­
szczam y n a zw isk o  autora.

D U Ż E  C Z Y  M A Ł E  LITE RY

D a w n ie j w  poezjach  k a ż d y  w ie rsz  bez w y ­
ją tk u  rozpoczyn an o  dużą lite rą  (w ersa lik iem ). 
O d  p ew n ego  czasu coraz częściej sp o tyk am y 
u tw o ry , z w ła sz c z a  n ierym o w an e , w  k tó ry ch  
ty lk o  w ó w c z a s  w ie rsze  ro zp o czyn a ją  się du­
żą literą , g d y  tego w y m a g a ją  p rzep isy  orto­
gra fii. O  tem, ja k  zaczyn ać  w ie rsz e  —  z m a­
lej c z y  dużej litery , d ecyd u je  autor.

L iść m i m ię k k ie m i 
w ie rz b  zasze leśc ił rz ą d
i w  c ic h e j ro z p a c z liw e j su n ie  się ż a ło b ie  
ś la d e m  le li d r o g i . . .
C a łe  r ż y s k a m i za śc ie lo n e  ł a n y  
o d e z w a ły  s ię  w  te j cl ob ie  
od  m a c ie rz y s te j z ie m i . . .

P R Z E N O S Z E N IE  

W  u tw o ra c h  p o e tyck ich  zasadniczo me p o ­
w in n o  się przenosić k o ń có w e k , nie m ieszczą­
c y c h  się w  danej szerokości, do następnego 
w ie rsz a . W  w y d a n ia c h  dobrze ob m yślon ych  
w ie lk o ść  stro n icy  p o w in n a  b y ć  ta k  szeroka, 
ż eb y  sw ob o d n ie  zm ieściła n a jszerszy  w ie rsz . 

Z a c h o d z ą  jed n ak  w y p a d k i, że este ty k a  ustę­
puje p ra k ty cz n y m  w zględ om , p iękno oszczęd­

ności. W  w y p a d k a c h , g d y  na d ru k  u tw o ru  
p oetyck iego  przeznaczono m ało m iejsca, lub 
g d y  poezję d ru ku jem y w  środku  tekstu, m o­
że zajść konieczność przeniesienia k o ń c ó w  ki 
do następnego w ie rsza .

S ą  d w a  sposoby przenoszenia: p ie r w s z y - g d y  
k o ń có w k ę  przenosim y do następnego w ie r ­
sza u tw o ru  (a g d y  w  nim b ra k  m iejsca do 
poprzedniego); k o ń c ó w k ę  um ieszczam y na 
końcu w ie rsza , pop rzed zając  ją  k la m rą  ([), np.

Z n a m  go, zn a m  G ia u r a ! - — w ś c ie k ły  H a ssu n  
Z n a m  go, p o z n a łe m  ze sm agłego  c z o ła  | w o ła  —

D ru g i sposób stosuje się w  w y p a d k u , g d y  
z przeniesionej k o ń c ó w k i tw o rz y m y  osobny 
w ie rsz . W  tym  ostatnim  w y p a d k u  k lam ra  
jest zbyteczn a. K o ń c ó w k ę  um ieścić n ależy, 
na p oczątku  w ie rsz a , w c in a ją c  na 2.Ą lub 36 
punkt., zależnie od szerokości form atu i w ie l­
kości czcionek.

A \^zam ianę d o s ta w a łe m  g ru b e  f o l ja ły :
R e jó w , W \i jk ó w , P a p ro c k ic h ,  S tr y jk o w s k ic h  

z b ió r  c a ły ,
Ł a z a rz ó w , P io trk o w c z y k ó w  w y d a n ia  b o g a te ,
I  p a m ię ta m  t y t u ły ,  p a m ię ta m  ic h  d a tę .

W c in a n ie  w in n o  b y  ć w  ca łym  u tw o rze , a  na­
w e t  w  ca łym  tomie jed n ak o w e .

Przen o szą  też, um ieszczając k o ń có w k ę  z k la ­
m erk ą  na końcu pustego w ie rsz a , np.

G d z ie  stąp isz , w sz y s tk o  w k w ie c ie , g d z ie  w sp o jrz y sz ,
[w  o w o cach .

A  g d y  b ie rzesz  sp o c z y n e k  w  ty c h  ro z k o s z n y c h  n o ra c h .

U w a ż a m , iż przenoszenie do pustego w c ię ­
tego w ie rsz a  jest lepsze, g d yż  p o z w a la  nam 
z a ch o w a ć  jednolitość w e  w c in a n iu ; um iesz­
czanie k o ń c ó w k i na końcu w ie rsz a  p rze ład o ­
w u je  b o k  kolum ny, a  różnej w ie lk o śc i koń ­
c ó w k i tw o rz ą  b rz y d k ą  pstrokaciznę.

D od am  jeszcze jedno. Przenoszone k o ń có w k i, 
p o w in n y  z a w ie ra ć  w ię ce j niż jed n ą  sy la b ę ; 
d w ó c h , trzech  liter przenosić me w oln o .

U T W O R Y  O N IE J E D N A K O W E J  L IC Z B IE  Z G Ł O SE K

N iek tó re  u tw o ry  p oetyck ie , ja k  np. b a lla d y , 
h ym n y, b ajk i, m ają w ie rsz e  o n ie jed n akow ej 
liczbie zgłosek. Z  tego p ow od u  w ie rsze  o w ię k ­



szej liczb ie  zg ło sek  s ą  szersze , a  in n e  w ę ż ­
sze. B y  w y r ó w n a ć  ró żn ic ę , w c in a m y  k ró ts z e  
w ie rs z e , np .

P ó jd ź c ie , o  d z ia tk i ,  p ó jd ź c ie  w sz y s tk ie  razem ,
.Za m iasto , p o d  s łu p , n a  w z g ó re k ,

T a m  p rz e d  c u d o w n y m  k lę k n i jc ie  o b razem , 
P o h o ż n ie  zm ó w cie  p a c io re k !

'W  p o w y ż s z y m  p rz y k ła d z ie  m a m y  w ie rs z e  
n - s t o  i 8~m io z g ło sk o w e . S ą  je d n a k  u tw o r y ,  
w  k tó r y c h  z n a jd u je m y  w ię k s z e  ró ż n ic e  m ię­
d z y  w ie rsz a m i. W  ty m  w y p a d k u ,  b y  u n ik ­
n ą ć  p u s ty c h  m iejsc , z je d n eg o  b o k u  k o lu m n y  
w c in a m y  k ró ts z e  w ie rs z e , s to so w n ie  d o  lic z ­
b y  z g ło sek ; p r z y  m niejszej liczb ie  zg ło sek  d a ­
je m y  w ię k s z e  w c ię c ie . 'W c ię c ia  d la  w ie r s z y
o je d n a k o w e j  liczb ie  z g ło sek  p o w in n y  b y ć  
je d n a k o w e .
W ie lk o ś ć  p o je d y n c z e g o  w c ię c ia  i w s z y s tk ic h  
ra z e m  p o w in n a  b y ć  ta k  u s ta lo n a , a b y  w s z y s t­
k ie  w ie r s z e  w y p a d ły  ja k  n a jb liże j ś ro d k a  c a ­
łości. W  ju s tu n k u  w c ię ć  n ie  n a le ż y  je d n a k  
u ż y w a ć  sp a c y j, w y s ta r c z ą  p ó lf ire ty .

D  o k ą d  id ą  u m a rli 
N  asi u m a r li?

C z y  s r e b r n o - b łę k i tn a  cisza 
C z e k a  now ego  p rz y b y s z a  

N a  ja k ie jś  n ie s k o ń c z o n e j, ro zem g lo n e j łące ,
P o d  c ien iem  w ie k u is ty c h , sy m b o lic z n y c h  d rz e w .

S p o ty k a m y  je d n a k  u tw o r y ,  z w ła s z c z a  n ie ry -  
m o w a n e , k tó re  m im o, iż s k ła d a ją  się z w ie r ­
sz y  o n ie je d n a k o w e j liczb ie  zg łosek , n ie  są  
w c in a n e , np .

L iść m i m ię k k ie m i 
w ie rz b  zasze le śc ił rz ą d
i w  c ich e j ro z p a c z liw e j su n ie  się ż a ło b ie  

ś la d e m  ic h  d r o g i . . .
C a łe  rż y s k a m i zaśc ie lo n e  ła n y  

o d e z w a ły  się w  te j d o b ie  
o d  m a c ie rz y s te j z ie m i . . .

O  tem , c z y  w ie r s z  w c ią ć , c z y  te ż  n ie , d e c y ­
d u je  o tem  a u to r .

W C I N A N I A  R Ó Ż N E

N ie je d n o k ro tn ie  a u to r  ż y c z y  sob ie , b y  k a ż d a  
p a r z y s ta  s tro fa  b y ła  w c in a n a  n a  f ire t ,  p ó ł­
to r a  lu b  d w a ,  pom im o  iż w ie r s z e  w  n ic h  m a ­

ją  je d n a k o w ą  liczb ę  sy la b . S to s o w a n e  je s t  to  
w ó w c z a s ,  g d y  w ie rs z e  s ą  k ró tk ie ;  w c in a n ie  
s t r o f  p o sz e rz a  w te d y  u k ła d  i w ię c e j w y p e ł ­
n ia  k o lu m n ę .

H e j ,  u ż y w a jm y  ż y w o ta !
W s z a k  ż y je m  ty lk o  r a z !
N ie c h a j  ta  c z a ra  z ło ta  
N ie  p ró ż n o  w a b i nas!

H e jż e  d o  n ie j w eso ło !
N ie c h a j  ob iega  w k o ło !
C h w y ta j  i d o  d n a  c h y l  
Z w ia s tu n k ę  s ło d k ic h  c h w i l !

W  tjo n  w y p a d k u ,  u s ta la ją c  fo rm a t, o p rz e ć  
się n a le ż y  n a  n a jsz e rsz y c h  w ie r s z a c h  s t r o f  p a ­
rz y s ty c h ; w z ię c ie  p a rz y s te j  s tro n y  tr a k tu je m y  
ta k , ja k  g d y b y  b y ło  w y p e łn io n e . P o c z ą te k  
w ie r s z a  n ie p a rz y s ty c h  s t r o f  i k o ń c ó w k i p a ­
r z y s ty c h  tw o r z ą  ca ło ść  i ja k o  ca ło ść  u m iesz­
czone  w in n y  b y ć  n a  ś ro d k u  k o lu m n y .
S tr o f y  w c in a n e  p o w in n y  b y ć  o d d z ie la n e  o d ­
s tęp am i, p ó ł  lu b  c a ło  w ie r s z o w a n i ,  z a leżn ie  
o d  ca ło śc i i w o ln e g o  m iejsca.

N ie k tó rz y  a u to ro w ie  w c in a ją  p ie rw s z e  w ie r ­
sze s t r o f  lu b  n a w e t  p ie rw s z y  w ie rs z  u s tęp u . 
S to su je  się to  z u p e łn ie  d o w o ln ie .

Z d a r z a  się czasem , iż a u to r  je d e n  w ie r s z  ro z ­
d z ie la  n a  d w a ,  n p .

2  w o zó w  n io są  ja r z y n y ,  m ą k i i p ie c z y s te  
I  c lile l).

S ę d z ia  o tw o rz y ł p u z d e rk o  z am c zy s te ,
"W k tó re m  rz ę d a m i fla sz e k  b ia łe  s te rczą  g ło w y . . .

W^ ty m  w y p a d k u  d ru g ą  część  ro zd z ie lo n eg o  
w ie r s z a  t r z e b a  w c ią ć  ta k ,  b y  w c ię c ie  o b e j­
m o w a ło  z ło ż o n y  w y r a z  ( lu b  w y r a z y )  i z w y ­
k ły  o d s tę p  m ię d z y  w y ra z a m i.

K S IĄ Ż K I Z  U T W O R A M I P O E T Y C K IE M I

G d y  m a m y  d o  s k ła d a n ia  u tw o r y  p o e ty c k ie , 
k tó re  s ta n o w ią  c a łą  lu b  g łó w n ą  tre ś ć  k s ią ż k i, 
sz e ro k o ść  fo rm a tu  u s ta la m y  ta k ,  j a k  u s ta la ­
liśm y  sz e ro k o ść  w ie r s z a  ry m o w a n e g o  w ś r ó d  
te k s tu . J e d n a k  ze w z g lę d u , iż  m a m y  tu  d o  
c z y n ie n ia  z zn ac zn ie  w ię k s z ą  l ic z b ą  w ie rs z y , 
m u sim y  s ta ra n n ie  w y s z u k a ć  n a jsze rsz e , z ło ­
ży ć  k i lk a  lu b  k ilk a n a ś c ie  z n ic h , b y  u c h ro n ić



się p rzed  opuszczeniem  najszerszego. G d y  
w  tom ie zn ajd u ją  się w ie rsz e  o n ie jed n ako w ej 
liczb ie  sy la b , n a le ży  w z ią ć  do ustalen ia  fo r ­
m atu ty lk o  z n a jw ię k sz ą  liczb ą  sy lab .

N ajszersze  w ie rsze  justu jem y n a śro d ku  s y ­
stem atycznego fo rm atu ; nie m ożna p rz y ją ć  
ja k o  form atu  u łam k ó w  cy cer , np. Ą  k w . i 6 p. 
lub 5 k w . i 18  p ., lecz z a w sz e  Ą  k w . i cycero  
lub 5 i p ó l i tp. D op u szcza ln e  jest m ale zm niej­
szenie o d stęp ó w  p om iędzy w y ra z a m i, b y  n a j­
szerszy  w ie rsz  nieco zw ęz ić . M o ż n a  odstępy 
zm niejszyć z p ó łfire tó w  na grube spacje, ale 
w sz y stk ie  o d stęp y w  w ie rsz u  m uszą b y ć  je ­
d n a k o w e .

P r z y  sk ład an iu , a  także  i p rz y  łam aniu  n ale­
ż y  w z ią ć  p od  u w a g ę , iż czasam i najszersze 
w ie rsz e  z d a rz a ją  się rz a d k o ; m ogą się tra fia ć  
ca łe  stronice, w  k tó ry ch  w sz y stk ie  w ie rsze  
b ęd ą w ęższe  niż w y b ra n e . tym  w y ­
p ad k u  n a le ży  na danej stron icy  u k ład  odpo­
w ied n io  w c ią ć , b y  un iknąć um ieszczenia te k ­
stu zb yt z boku. K o lum n ę n a le ży  w y p o śro d - 
k o w a ć  w e d łu g  n ajszerszych  w ie rs z y  w  mej 
się zn ajd u jących .

W s z e lk ie  o d sy łacze  n a le ży  um ieszczać na 
końcu u tw o ru  lub na końcu tom u; um ieszcza­
nie o d sy ła c z y  u dołu ko lum n y jest me w s k a ­
zane, g d y ż  ujemnie o d d z ia ły w a ją  one na jej 
w y g lą d .

Ł A M A N I E

E ste ty c z n y  w y g lą d  tomu p oezyj w  bard zo  
du żym  stopniu z a le ż y  od łam an ia. J a k  już 
w spo m n ieliśm y, tekst w  każdej kolum nie p o­
w in ien  b y ć  um ieszczony na środku . Z w r ó c ić  
n a le ży  szczególną u w a g ę  na ko lum n y p a r z y ­
ste, m ają  one b o w iem  początek  p rz y  le w e j 
stronie i u w a ż a ć  zatem  n a leży , b y  ten le w y  
brzeg nie b y l  ani zad u ży  ani zam ały , g d yż  
grozi tu um ieszczenie tekstu z boku.

U tw ó r  p o e ty ck i w o g ó le  w y m a g a  dużo ś w ia ­
tła , bądź w  m arginesach, bądź pom iędzy stro­
fam i, c z y  też tytu likam i.

W  tom ach, z a w ie ra ją c y c h  jeden  d u ży  u tw ó r, 
lub p arę , k ilku n asto  lub kilku dziesięcio  stro­
n icow ej w ie lk o śc i, n a leży  ilość w ie rsz y  na

kolum nie ta k  ustalić, b y  nie przecinać ry m ó w ; 
cz y li że liczb a  w ie rs z y  na kolum nie p o w in n a  
b y ć  ta k  ustalona, b y  w iersze , k tó ry ch  koń­
c ó w k i o d p o w ia d a ją  sobie, nie b y ły  przenoszo­
ne na następną kolum nę. Przenoszenie tak ie  
jest niedopuszczalne.

P r z y  ustalaniu  licz b y  w ie rs z y  (lub w y so k o śc i 
ko lum ny) w  u kład zie , m ającym  stro fy  oddzie­
lone odstępam i, n a le ży  w z ią ć  pod  u w a g ę  nie- 
ty lk o  m iejsce, ja k ie  zajm ują stro fy , lecz też
i m iejsce, zajęte przez norm alne odstępy. T a k  
ustalona długość ko lum ny u ła tw i łam anie, d a 
jedn osta jn y  w y g lą d  całości, rów n ocześn ie  za­
b ezp ieczy  nas p rzed  przenoszeniem  części 
stro i do następnej kolum ny.

P o jed yń cze  u tw o ry , n a w e t m ałe, p o w in n y  
zaczyn ać  się od sw ojej kolum ny. W  razie  g d y  
ze w z g lę d ó w  o szczęd n ościow ych  u tw o ry  ła ­
m ane są  w c ią g u , p rz y  przenoszeniu na na­
stępną stronę k o ń ca u tw o ru , n a leży  unikać 
przenoszenia mniej niż całej stro fy . G d y  stro fy  
nie są  oddzielone, przenosim y najm niej cztery  
w ie rsze , u n ikając  rozdzielen ia w ie rsz y , r y ­
m u jących  ze sobą.

U t w o r y  p o etyck ie  m ożna ozdabiać ry su n k a ­
mi, w in jetam i, in icjałam i, ornam entam i i t. p., 
lecz n a leży  to czyn ić  ostrożnie, b y  tekstu nie 
p rz e ła d o w ać . Szczególnie pam iętać tu nale­
ży , iż p ro sty , starann ie o b m yślo n y  i w y k o ­
n an y  u k ład  sam  przez się jest p ięk n y . N ie o d ­
p o w ied n ie  ozdobienie może go zeszpecić.

N a  ty tu ły  i ty tu lik i nie rad zim y u ż y w a ć  pism 
gru b ych . N a jod p o w ied n ie jsze  są  jasne, proste 
a  szlachetne w  k ro ju  w e rsa lik i.

U T W O R Y  S C E N IC Z N E

U tw o r y  sceniczne pisane są p ro zą  lub w ie r ­
szem. U k ła d  scen iczny, p isan y  w ierszem , p od­
lega tym  sam ym  regułom , jak ie  stosujem y do 
poezyj. T a k  samo w y b ie ra m y  najszersze w ie r ­
sze, b y  w e d łu g  ich  szerokości ustalić fo rm at; 
ta k  sam o w c in a m y  o mniejszej liczbie zgłosek 
u stępy cz y  w iersze .

Sąd zę , że n a leży  szczegółow iej om ó w ić  spo­
sób sk ła d a n ia  w ie rs z y  p rz e ry  w a n y c h , to jest 
tak ich , które w y g ła s z a ją  d w ie  lub trzy  osoby.
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W ie r s z  ta k i  s k ła d a  się ta k , b y  b y ło  w id o c z ­
ne, iż  je s t  ro z d z ie lo n y  n a  d w ie  lu b  t r z y  czę ­
ści, ch o ć  k a ż d a  z n ic h  z n a jd u je  się w  o so b ­
n y m  w ie rs z u  i je s t  p rz e d z ie lo n a  n a z w ą  o so b y , 
w y g ła sz a ją c e j go. W c ię c ie  w  d ru g ie j części 
w ie r s z a  p o w in n o  w y n o s ić  ty le , ile  w y n o s i  
m iejsce za ję te  p rz e z  część p ie rw s z ą  i z w y k ły  
o d s tę p  p o m ię d z y  w y r a z a m i  —  p ó łf ire t. T r z e ­
c ią  część tego  w ie r s z a  (o ile  się z d a rz y ) ,  w c i ­
n a m y  ty le , ile za jm u je  te k s t  w  d w u  p o p rz e d ­
n ic h  w ie r s z a c h  p lu s  p ó łf ire t.
O to  p r z y k ła d :

H R A B IA

T o  Lal ł>ył ta k i  ś w ie tn y , i w o jsk o w y c h  w ie le ?

F R A N C U Z

J a ,  s ły sz a łe m , że l>yło p usto , j a k  w  lio śc ie le .

D A M A
O w sz e m , p e łn o .

H R A B IA

I  ś w ie tn y  ?

D A M A
O  tem  m ów ić  d łu g o ...

K A M E R J U N K IE R

S łu  żono  n a jn ie z g ra ln ie j ,  c lioc  z lic z n ą  usługą .

Z d a r z a  się, iż  je d e n  w ie r s z  b y w a  p r z e r y w a ­
n y  c z te ry  r a z y ;  w  ty m  w y p a d k u  n a le ż y  p o ­
s tę p o w a ć  w  sp o só b  w s k a z a n y  p o w y ż e j. 
W i e r s z y  p r z e r y w a n y c h  n ie m o ż n a  d y w id o -  
w a ć .  G d y b y  o s ta tn ia  część n ie  m ieśc iła  się 
w  p o z o s ta łe j d la  niej częśc i fo rm a tu , n a le ż y  
o d p o w ie d n io  sk ró c ić  w c ię c ie  (e w . w c ię c ia )
i p o z o s ta łą  część um ieścić .

S O W IE T N IK O W A

Z ró l)  m i p a n  p rz e jśc ie , p ro s z ę ,—

P U Ł K O W N IK

P a rd o n ,  m e  m am  czasu.

U tw o r y  scen iczn e , p isa n e  p ro z ą  c z y  w ie r ­
szem , p o p rz e d z a  sp is osób , d z ia ła ją c y c h  w  a k ­
cji. W  sp isie  ta k im  n a z w is k a  i im io n a  n a le ż y  
z ło ż y ć  w e rs a lik a m i, a  o k re ś le n ie  ic h  s ta n o w i­
s k a  lu b  s to p n ia  p o k r e w ie ń s tw a  d o  in n y c h  
osób  te k s tem . S p is  te n  n a le ż y  d a ć  n a  ś ro d ­
ku  fo rm a tu , e w . k o lu m n y . W y l ic z e n ia  osób  
p o d rz ę d n y c h , n p . s łu żb a , żo łn ie rze , tłu m  itp . 
m o żn a  s k ła d a ć  te k s te m  w  o so b n y m  w ie rs z u  
n a  c a ły  fo rm a t n a  ś ro d k u . P r z y  sp isie  z w y ­
k le  z n a jd u je  się o b ja śn ien ie , gd z ie  lu b  k ie d y

a k c ja  się d z ie je ; o b ja śn ien ie  to  d a je m y  te k s te m  
n a  c a łą  sze ro k o ść , a  g d y  je s t  k ró tk ie  n a  ś ro d k u . 

U tw o r y  scen iczn e  w y m a g a ją  trz e c h  ro d z a jó w  
te k s tu  (o  ty tu l ik a c h  p o m ó w im y  d a le j): p i e r w ­
szym , n a jw ię k s z y m  s k ła d a m y  d ja lo g i, (z d a n ia , 
w y g ła s z a n e  p rz e z  d z ia ła ją c e  n a  scen ie  o so b y ); 
je s t to  w ła ś c iw y  te k s t  u tw o ru ,  d o  n iego  n a ­
le ż y  d o s to s o w a ć  d w a  in n e , o ra z  ty tu lik i .  D r u ­
gim  ro d z a je m  p ism a  d a je m y  o p isan ie  scen y , 
lu b  u b io ró w , trz e c im  o b ja śn ie n ia  ak c ji. N a j ­
w ię c e j u n a s  u ż y w a ją  n a  g łó w n y  te k s t  g a r ­
m o n d , n a  o p isan ie  s c e n y  p e ty t ,  a  n a  o b ja śn ie ­
n ia  a k c ji — k u r s y w ę .

P ism a użyte p o w in n y  należeć b e z w a ru n k o ­
w o  do jednego kroju  w  p rz e c iw n y m  bo w iem  
razie n arażam y całość na zeszpecenie.
B a rd z o  d o b rz e  w y g lą d a  z a s to s o w a n ie  g a r ­
m o n d u  n a  d ja log i, p e ty tu  n a  o p isa n ie  scen , 
a  n o n p a re lu  n a  o b ja śn ie n ia  ak c ji. N o n p a re l  
s p r a w ia  t ro c h ę  k ło p o tu , g d y  t r z e b a  go  w y -  
ju s to w y w a ć  w  g a rm o n d z ie .

W  u tw o r a c h  s c e n ic z n y c h  s p o ty k a m y  c z te ry  
ro d z a je  ty tu l ik ó w  (p o m ijam  ty tu ł  g łó w n y , 
k tó r y  s k ła d a  się ta k ,  j a k  w s z y s tk ie  ty tu ły )  : 
a k ty ,  scen y , w y m ie n ie n ie  osób , d z ia ła ją c y c h  
w  scen ie  i n a z w y  osób. N a jw ię k s z e m  p ism em  
n a le ż y  s k ła d a ć  a k ty ,  m niejszem i scen y , je sz ­
cze m n iejszem  w y m ie n ie n ie  osób , o ra z  ic h  n a ­
z w y .  N a jle p ie j w y g lą d a ją  w e r s a l ik i  ja sn e  te ­
go sam ego  k ro ju  co  te k s t. W s z y s tk ie  te  ty tu ­
lik i z a le c a m y  s k ła d a ć  n a  ś ro d k u .

U tw o r y  scen iczn e  w y m a g a ją  o św ie tle n ia . 
W  p ro z ie , o ś w ie tla m y  p o d z ia ł  n a  a k ty ,  n a  
scen y , w y m ie n ia n ie  osób , n a z w ę  osób  a  t a k ­
że opis s c e n y  i o b ja śn ien ie  ak c ji, g d y  i te  o s ta t­
n ie  za jm u ją  w ię c e j m iejsca.

w y d a w n ic tw a c h  tan ich , czasam i d a ją  na­
z w ę  osoby na początku  p rzem ów ien ia . G d v  
tekst p rzem ów ień  d w u  osób lub w ięce j idzie 
bezpośrednio jeden za drugim , nie n a leży  
rozdzielać tekstu ośw ietleniem . W  tym  w y ­
p ad k u  n a z w ę  osoby n a jw la śc iw ie j jest dać 
pismem półgrubem .

W  u tw o r a c h  p is a n y c h  w ie rs z e m , o ś w ie tle ­
n ie  m usi b y ć  w ię k s z e ; o ś w ie tla m y  ta k ż e  z o b u  
s tro n  n a z w ę  o so b y .



P r z y  łam aniu  o b o w iązu ją  ogólne p rzep isy . 
A k t y  n a le ży  rozpo czyn ać od innej kolum ny. 
P o żąd an e to jest i d la  scen. G d y  scen y  p rze­
łam ujem y w  ciągu, nie m ożna n a  końcu k o ­
lum n y p o zo staw ić  ty tu lik ó w  scen y  (ja k  sce­
na, w ym ien ien ie  osób d z ia ła jący ch , opisanie

P o w y ż s z y  a rty k u ł p o d ajem y ja k o  m aterjał 
d y sk u sy jn y .
U k ła d  poezyj jest zasadniczo o w ie le  trudn iej­
szy  od u k ład u  teksto w ego  i daje w ięce j p o la  
do zasto so w an ia  technicznem u w y k o n a w c y , 
in d y w id u a ln ie  pojętej, estetyk i druku .

scen y, objaśnienie akc ji) bez p aru  w ie rs z y  dja- 
logu (przem ów ien ia).

S taran n e  dobranie pism , dobre ośw ietlen ie  
w e w n ą trz , w ła ś c iw e  m argin esy, p ra w id ło ­
w y  u k ła d  u tw o rz ą  p ięk n ą  całość.

-A. B u r h o t

Z w r a c a m y  się zatem  do p a n ó w  g ra f ik ó w
i w y k o n a w c ó w  techn icznych  z p ro śb ą , a b y  
zechcieli na łam ach  naszego pism a w y r a z ić  
sw o je  z a p a try w a n ia  na tak  ż y w o tn ą  k w e st- 
ję , podając jednocześnie p ro je k ty  ro zw iązań  
tego zagadnienia. —  R e d a k c ja .



O I N T E R T Y P I E

J
A J P O P U L A R N I E J S Z E  i me- buchu w o jn y , a pośrednio i przez to, że R id -
w ą tp liw ie  przez w sz y stk ich  znane der b y ł z b yt gorącym  rzecznikiem  s p ra w

są „ L in o t y p y ” . znacznie mniej- niem ieckich zaró w n o  w  s ło w ie  ja k  i piśm ie,
szym  stopniu rozpow szechnione są P o  ry ch le j śm ierci R id d e ra  z a w ią z a ło  się no-
„ T y p o g r a f y ”  „ M o n o t y p y " ,  oraz w e  konsorcjum  p. n. „In te rty p e  C orp o ration

|  p rzestarzałe  i gdzieniegdzie ty lk o  in B r o o k ly n ”  (N . J . ) ,  na czele którego stanął
znajdujące się „M o n o lin y ” . w y n a la z c a  „M o n o lin a ”  in żyn ier S te fan  Scu d-
Z  n o w y c h  ty p ó w  m aszyn do sk ła- der, p o siad a jący  d o ś w ia d c z e n ie  w  kon-

d an ia , na terenie P o lsk i znajdują się już „ L i-  strukcji m aszyn do sk ład an ia . N o w o p o w sta łe

n o g r a f y ” i „ In te r ty -  
p y ” , a c z k o l w i e k  
w  n ik łe j je szcze  ja k  
d o t y c h c z a s  i l o ś c i .  
M as-zy n y  te  w  z a ­
sad z ie  sw e j o p a r te
0 k o n s tru k c ję  „L in o - 
ty p u ” w  szczeg ó łach  
t y l k o  p o s i a d a j ą  
p e w n e  o d c h y le n ia .  
W  p o n iże j z am iesz ­
c z o n y m  op isie  p r a ­
g n ie m y  p o d a ć  genezę
1 najcenniejsze dane 
c h a r a k t e r y s t y c z n e  
jednej z n o w y c h  m a­
szyn , a  m ian ow icie  
„ In te rty p u ”  — zazn a­
czając, że re d a k c ja  
zam ieszcza a rty k u ł 
poniżej zam ieszcza­
m y ja k o  in fo rm acy j­
no - d y sk u sy jn y .

M a  szyna cło s k ła d a n ia  v In te rty p e

w i ę c  p r z e d s i ę b i o r ­
s tw o  p o s t a n o w i ł o  
k o n ty n u o w a ć  z a c z ę ­
te  p r z e z  R i d d e r a  
d z i e ł o  i b u d o w a ć  
m a s z y n y  n a z y w a n e  
In te r ty p a m i. 

P ie rw s z e  s k o n s tru o ­
w a n e  m a sz y n y  z n a ­
la z ły  r y n e k  z b y t u  
p r z e d e  w s z y s t k i e m  
w  A m e ry c e , a  n a s tę ­
p n ie  z p o w o d z e n ie m  
z a c z y n a ją  k o n k u ro ­
w a ć  z L i n o t y p a m i  
i  w  in n y c h  k ra ja c h  
k o n ty n e n tu , p rz e d e -  
w s z y s tk ie m  z d o b y ­
w a j ą  s o b i e  r y n e k  
z b y tu  w  H o l a n d j i ,  
S z w e c ji ,  S z w a jc a r j i  
i G d a ń s k u .
O b e c n a  zaś  p ro d u k -

W  p o czątkach  w o jn y  św ia to w e j, w y d a w c a  cja  fa b ry k i w y n o s i około  i5 o  m aszym  i 2 mil-
„ N e w  J o r k e r  Staatszeitun g” , H erm an  R id - jo n y  szt. m atryc  ró żn o języczn ych  m iesięcznie,
der, po w ygaśn ięc iu  licencji paten to w ej, p rzy - Z e w n ę trz n y  w y g lą d  In tertyp u  p rzypo m in a
sługującej w y n a la z k o w i M e r  g e n  t h a l e r  a  L m o typ . S k ła d a n ie , o d lew an ie  i rozbieranie
w  ciągu 25-ciu lat, p rzystąp ił do k o n stru o w a- p olega ją  na tej samej zasadzie kon strukcyjn ej
nia m aszyn y  kon ku ren cyjn ej. A le  już w  sty- co i w  L in o typ ie . Z m ia n y  i u doskonalen ia
czniu ro k u  i g i 5 założone przezeń przedsię- p o legają  na p rzek o n stru ow an iu  p e w n y c h  czę-
b io rstw o  podległo  lik w id a c ji na sku tek  w y -  ści oraz zm niejszenie tą  d ro gą  ich  liczb y .



Z  n a ś la d o w n ic tw a  L in o typ u  p o w sta ło  w  ta k  
krótk im  czasie k ilk a  odm ian In tertyp u , a w ię c : 
A  —  jed n o m agazyn o w y , B  —  d w u m agazyn o - 
w y ,  C  —  trz y m a g a z y n o w y , C-s-m  —  trzy m a­
g a z y n o w y  z d o d a tk o w y m  m agazynem  bocz­
nym , D -s-m  — trz y m a g a z y n o w y  z d o d atk o ­
w y m  p otró jn ym  m agazynem  bocznym . 

W y t w ó r c y  g łó w n y  n acisk  p o ło ż y li na stan- 
d ard yzac ję  s w y c h  m aszyn, a b y  każdem u p o­
sia d a cz o w i „In te rty p u ” , k tó ry  zao p atrzy  się 
n a jp ie rw  w  n a jprostszy  M o d e l A  (m aszyna 
jed n o m agazyn o w a) d ać m ożność zm ieniać 
w  m iarę p o trzeb y  sam odzielnie bez p om ocy 
m ontera s w ą  m aszynę na: d w u m a g a z y n o w ą  
(M o d e l B )  lub trz y m a g a z y n o w ą  (M o d e l C ). 

N a jw ię k s z a  szerokość w ie rsz a  w y n o s i 
cycer , a n a jw ię k sz a  grubość (kegel) 60 pun­
k tó w  t. j. 5 cycer . D o  sk ład an ia  pism  d u żych  
ty tu ło w y c h  „ In te rty p ”  p osiad a  obok trzech  
g łó w n y c h  m agazyn ó w , od jednego do trzech 
boczn ych , p o sia d a ją cy ch  osobną k la w ja tu rę . 

M a g a z y n y  m ogą b y ć  d o w o ln ie  m iędzy sobą 
zam ieniane, t .j. d o ln y  m agazyn  może zastąpić 
m iejsce śro d k o w eg o  lub w ierzch n iego . T a k - 
samo m agazyn y  z M o d elu  A  m ogą b y ć  za­
stosow an e do M o d e lu  B  lub C  i odw rotn ie . 

D o  w sz y stk ic h  czynności p rz y  zm ianie fo r­
m atu lub k eg la  nie potrzeba p o słu g iw ać  się 
śrubokrętem . C zyn n o śc i te w y k o n y w a n e  są 
przez p rzyciśn ięcie  d źw ig n i lub bolca, zapo- 
m ocą k tó ry ch  osiąga się n atych m iast żądan ą 
szerokość w ie rsza .

T ak sam o  p rz y  zm ianie w k ła d e k  śru bokręt 
stal się zbęd ny. W y p y c h a c z y  nie potrzeba 
zm ieniać, g d yż  w  kasecie  u n iw ersaln ego  w y -  
p y c h a c z a  znajduje się 10  do 12  w y p y c h a c z y  
z stale u żyw an e m i form atam i, k tóre  nasta­
w ia n e  b y ć  m ogą na d o w o ln ą  skalę , za  pom o­
cą p rzyc iśn ięcia  d źw ig n i z m iejsca sk ład acza .

D o  sp ad an ia  m atryc  s łu ży  w a h a d e łk o  z a trz y ­
m ujące i w y p u sz c za ją c e  m atryce , a  sk ła d a ją ­
ce się z jednej ty lk o  części naciąganej za po­
m ocą m alej sp iralnej sp rężyn k i. P rze z  u rzą­
dzenie to osiągnięto znaczne uproszczenie do­
tych czaso w eg o , i to bard zo  sk o m p lik o w a ­
nego i nie zaw sz e  p ew n ego  w  działan iu

m echanizm u do sp ad an ia  m atryc. D łu gie  
sztabki służące do uruchom ienia w a h a d e łe k
i z w a ln ia ją ce  m atryce  p rz y  In tertyp ach  sk ła ­
d a ją  się z d w u  części w su n ię tych  jed n a  w  d ru ­
gą i p o łączo n ych  sp ira ln ą  sp rężyn ą. S p rę ż y n a  
ta p rz y  każdej p rzeszkodzie  o d ciąża  n acisk  
na w a łe k  g u m o w y i ek scen tryk , zapobiegając 
zgięcie lub złam anie poszczególnej części. 
S z ta b y  są zn orm alizow an e, nie p osiad a ją  nu­
m e ró w  1 umieszczone w  ło żysk u  ram ow em , 
k tó re  p rz y  m on tow aniu  In tertyp u  poprostu 
w k ła d a  się m iędzy m agazyn  1 k la w ja tu rę , 
przez co u n ika się żmudnego w y jm o w a n ia
i n a w le k a n ia  na pręt p o jed yn czych  sztabek. 

K la w ia tu r a  In tertyp u  ró w n ież  p osiada ule­
pszenia. W ^alki gu m o w e połączono zapom o- 
cą  kó ł zęb atych ; co p o w o d u je  ró w n o m iern y  
ru ch  obu w a łk ó w , p oru szan ych  zapom ocą 
jednego ty lk o  rzem ienia. M ech an izm  p rzy- 
g w ia z d k o w y  zaopatrzono w  ło ż y sk a  k u lk o ­
w e . N a  m iejsce sp rę ży n y  p ro w ad zące j m a­
try c e  i k lin y  zastosow an o  b. p ra k ty c z n y  nad- 
m ostek ruchom y którego  poruszenia z a p e w - 
n ia ja  ta k  sam o cienkim  ja k  i gru bym  m atrycom  
ró w n om iern e przejście. N ad m o stek  ten d z ia ła  
p rz y  pom ocy czułej sp iralnej sp rężyn y .

W ie r s z o w n ik  sk ła d a  się z d w ó ch  części: 
przedniej i ty ln e j, połączonych  zapom ocą 
d w ó c h  b o lcó w  p ro w a d z ą c y c h  i śru b y. P r z y  
sk ład an iu  tłu stych  w ie rs z y  w y s ta rc z a  w łą ­
czenie ty lk o  m ałej szyn y , gd yż  d łu ga szyn a  
jednocześnie autom atycznie postępuje za nią. 
D łu g a  szyn a  jest prócz tego zabezpieczona, 
a b y  w  czasie sk ład an ia  me m ogła się poruszać 
w t y ł  lub naprzód. M ię d z y k a n a l sk ła d a  się 
taksam o z 2-ch części, ta k  że p rzed n ia  ścian­
k a  daje  się ła tw o  o d ejm o w ać d la  lepszego 
czyszczenia.

K o lo  o d lew n icze  p rz e d staw ia  ró w n ież  znacz­
ne u lepszenia fo rm y.

K o ła  o d lew n e są  w y łą c z n ie  u n iw ersaln e , do 
w ię k sz y c h  kegli fo rm y  oszczędnościow e. K a ż ­
d a  form a zasto so w an a b yć  może do d o w o l­
nej grubości kegla .

U n iw e rsa ln y  w y p y c h a c z  sk ła d a  się z k asety , 
zaw ie ra ją ce j 10  do 12  p łaszczyzn  w  d o w o l-



nem zestaw ien iu , stosow nie do życzen ia  na­
b y w c y . K a ż d a p ła sz c z y z n a  jest sam odzielnym  
k a w a łk ie m  na d o w o ln ą  szerokość w ie rsz a  
(3 do 39ł/s cicer), P r z y  zm ianie w y p y c h a c z a  
p rz y c isk a  się d źw ign ię  szeregu jącą p łaszczyz­
n y  i zapom ocą z w y k łe g o  kręcen ia  w s k a z ó w ­
k i na sk a li n a sta w ia  
się żąd an ą  p łaszczyznę.
Zabezp ieczen ie  k o lb y  
z pom pą połączone jest 
teraz z p ra w y m  w y ł ą ­
cznikiem . G d y  w ie rsz  
m atryc  nie jest dosta­
tecznie w y p e ł n i o n y ,  
w te d y  p r a w y  w y łą c z ­
nik p o łączo n y  ze sta­
lo w ą  sztangą z a sta w ia  
d ź w i g n i ę  p o m p y ,
o czem sk ład acz  zosta­
je zaw iad o m io n y  przez 
sygn ał d z w o n k o w y .
D  ż w i g n i a  p om p o w a 
zostaje ró w n ie ż  z a trz y ­
m ana, jeżeli kocioł me 
p rz y le g a  dostatecznie 
do k o ła  o d l e w n e g o .
O d leg ło ść  ró w n a  gru ­
bości p ap ieru  w y s t a r ­
cza a b y  o d le w  z a trz y ­
m ać. P r z e z  zabezpie­
czenie to, p rz estrz y k iw a n ie  i z lew an ie  m etalu 
od tylnej stron y k o ła  jest zupełnie w y k lu czo n e . 
Inne zabezpieczenie d o ty c z y  d źw ig n i sanek 
k o ła  od lew niczego. T a k  np. m aszyn a nie m o­
że b y ć  uruchom iona g d y  d źw ig n ia  san ek  k o ła  
od lew niczego  nie jest w łączo n a . M u n d sztu k  
nie jest w b u d o w a n y  lecz szczelnie nasadzon y. 

S egreg ato r m atryc  w  zam ku do rozb ieran ia

znajduje się na p oczątku  zam k a i o b słu g iw a ­
n y  jest z m iejsca sk ła d a cz a  za  pom ocą d łu ­
giego prętu. S k r z y n k a  z k linam i zasadniczo 
zm ieniona p o siad a  b. p ra k ty cz n e  urządzenie 
zap e w n ia jące  p r a w id ło w e  sp aw a n ie  k lin ó w . 
D łu g ie  sztabki do podnoszenia w r a z  ze śru ­

bam i, sp rężyn am i i r a ­
m ionkam i zo sta ły  usu­
nięte. K lin y  s p o c z y w a ­
ją  w  sk rzyn ce  dolnym  
sw y m  końcem  p rz y  z a ­
w o rze , w  k tó rym  p rze­
su w a ją  się jed en za  d ru ­
gim. K lin y  sk ła d a ją  się 
z c z ę ś c i  c a łk o w ity c h , 
bez spojeń i n ito w ań , 
przez co nie p su ją  się
i n iezacinają n igdy.

L a p a  p rz y  ruchu na- 
dół p rz y c isk a n a  jest do 
ek scen tró w  nie zapo­
m ocą s p r ę ż y n y  l e c z  
przez p rz e c iw w a g ę .

J a k  z p o w yższe g o  w y ­
p ł y w a ,  p o sz cz e g ó ln e  
części In tertyp u  w  po­
ró w n a n iu  z innemi m a­
szynam i zo sta ły  zasa­
dniczo p rzeb u d o w an e

i m ożliw ie  ulepszone. P o n ad to  c a ły  szereg 
in n ych  m niejszej w a g i u lepszeń, k tó ry ch  d la  
szczupłości m iejsca n iep odajem y, zn alazł r ó w ­
nież zastoso w an ie , tak  że n o w ą  m aszynę In- 
te rtyp  uznać m ożna w  c h w ili obecnej ja k o  
zn aczn y k ro k  naprzód  w  problem ie sk ła d a ­
n ia m aszyn ow ego .

B .  S .



R A K E L T I E F D R U K

E L E M  otrzym an ia  m a so w y c h  n a­
k ła d ó w  p osłu giw an o  się d o tych czas 
d w o m a  sposobam i: odbijano z p ły t 
p o siad a jących  w y p u k ły  r y s u n e k
i pismo, ja k  w  d ru k a rstw ie  i z p ły t,
o tekście i ry su n k u  na ró w n e ; po­
w ierzch n i, ja k  w  litografji i św ia - 
tłodruku . D o ty ch cz a s  nie sto so w a­

no ;ed n ak  do odbijan ia p ły t  o tekście i ry su n ­
ku g ra w e ro w a n y m , lub w tra w io n y m  w  głębi 
p ły ty . J e s t  to sposób, k tó ry  sto so w ać  m ożna 
do w sze lk ieg o  rodzaju  techn iki a rt .-m alarsk ie;
i ry su n k o w ej. S ta ły  temu na przeszkodzie tru d ­
ność szybkiego  n a d a w a n ia  fa r b y  i b ra k  od­
p o w ied n io  z b u d o w a n y ch  m aszyn.

W  ostatnich jed n ak  czasach  w spom niane tru ­
dności u leg ły  korzystn ej zm ianie, a  co za tem 
idzie, p rz y b y ła  w ie lk iem u  p rz em y sło w i g ra ­
ficznem u nieznana d o tych czas gałęź. 

R ozp o w szech n io n y  dziś u nas „ t ie fd ru k ”  jest 
to techn ika  sto so w an a w  m ied zio rytn ictw ie
i sta lo ry tn ic tw ie , p o lega jąca  na tłoczeniu i od­
bijaniu z g ra w e r o w a n y c h  lub tra w io n y c h  na 
p o w ierzch n i p ły ty  ry su n k ó w . „R a k e lt ie f-  
d ru k ”  jest zastosow aniem  „t ie fd ru k u ”  w  
w ie lk im  p rzem yśle : tekst, ry su n k i i fotogra- 
fje , w y tr a w io n e  na p ły c ie  u w ie lo k ro tn ia  sig 
na specjaln ie w  tym  celu z b u d o w an ych  p ła ­
sk ich  lub ro tacy jn ych  m aszynach. 

P o d sta w o w e m i etapam i tego rodzaju  p ra c y  
są: p rzyg o to w an ie  w głęb ion ej fo rm y  na mie­
d zianym  w a lc u , a  następnie o d p ow ied n ie  
odbijanie, czysto  m echaniczne i szyb k ie . J e d ­
nakże przenoszenie p ó łto n o w ych  o b ra z ó w  
musi b y ć  trak to w a n e  inaczej niż ry su n k ó w  
k re sk o w y c h  i tek stó w , ja k  to m a zresztą m iej­
sce w  ch em igrafji, p rz y  traw ien iu  klisz siat­
k o w y c h  i k re sk o w y c h .
W  p o w y ż sz y c h  w y p a d k a c h  stosuje się z w y ­
k le  p ap ie r p igm en to w y, p o k r y ty  że latyn ą

z zaw ieszo n ym  w  niej pigmentem. P a p ie r  
p ig m en to w y uczula się w  ch rom ow ej kąp ie li, 
poczem  kopjuje się n a jp ie rw  siatkę, później 
zaś obraz z d ia p o z y ty w u . P o d p isy  i tekst pod 
ilustracjam i, po uprzedm em  złożeniu w  zecer- 
ni odbija  się na cienkim  papierze (najlepiej na 
grafocellon ie).

O d b itk i n a leży  przed kop jow an iem  nakleić  
na szk lan ą  p ły tę  w  p rzy ję tym  d la  rozm iesz­
czenia p orząd k u  i p rześw ietlić  na p ap ie r p ig­
m en to w y. A b y  lite ry  nie p rzep u szcza ły  ś w ia ­
tła  podczas k o p jo w an ia , n a leży  odbitki bron- 
z o w a ć  lub też g ra fito w a ć .
W sp o m n ia n y  p ap ier p igm en tow y, z odbitym  
w  ten sposób rysunkiem , po nam oczeniu, na­
k le ja  się następnie na m iedziany cy lin d er.
P o  w ysch n ię c iu  n a leży  p on ow n ie z w ilż y ć  p a ­
p ier g o rącą  w o d ą  i ostrożnie zd jąć z pigm en­
to w e j p o w ło k i, ja k  to m a m iejsce p rz y  k a lk o - 
m onjach, pozostanie w te d y  jed yn ie  pigm ento­
w a  p o w ło k a  na p o w ierzch n i cy lin d ra . 
O s u s z y w s z j r  p ow ierzch n ię  cy lin d ra , z a u w a ­
ż y m y  bardzo  d e lik a tn y  re lief, z w ła sz cz a  w  
w y ś w ie t lo n y c h  m iejscach, w o ln y c h  od r y ­
sunku i pism a, ja k  też i p u n kty , pochodzące 
od poprzedniego p rz ek o p jo w an ia  siatki. 
T ra w ie n ie  kopji na w a łk u  m iedzianym  usku­
tecznia się rozcieńczonym  chlorkiem  żelaza, 
k tó ry , p rz eg ry za ją c  p rzed ew szystk iem  n aj­
cieńsze m iejsca p igm entow ej p o w ło k i, d z ia ła  
następnie na miedź, t r a w ią c  w  g łąb .
W  tekście, w  k tó rym  za leży  na ró w n o m ier­
nej g łębokości w y tr a w io n y c h  liter, ła tw o  
osiągnąć jedn akiej głębokości w k lęśn ięc ia , 
m yjąc w  odpow ied niej c h w ili cy lin d er i usu­
w a ją c  w  ten sposób resztki pigm entow ej p o ­
w ło k i. F o rm a  te k sto w a  jest już w te d y  goto­
w a  do druku.
W  an alogiczn y sposób p rzyg o to w u je  się fo r­
m ę łączon ą z tekstu i ry su n k ó w , jedn akże



w  tym  w y p a d k u  sto sow ać m usim y stopnio­
w a n e  traw ien ie , p rzep ro w ad zan ie  ry su n k o ­
w eg o  retuszu i p rz y k ry w a n ie  dostatecznie 
w y tr a w io n y c h  p ó łto n ó w  po k ażd ym  stopniu 
traw ien ia , podobnie ja k  to m a m iejsce w  che- 
m igrafjach  p rz y  traw ien iu  ilu stracy j, o b razy  
bo w iem  —  ze w zg lęd u  na różne s iły  to n ó w  —  
m uszą b y ć  m iejscam i p łyc ie j, to zn ó w  głębiej 
ro z traw ian e .
O ry g in a ły , przeznaczone na ilustracje  n a leży  
p rzed ew szystk iem  sfo to g ra fo w a ć  na półtono­
w y c h  k liszach  i w y re tu sz o w a ć  n e g a ty w y , 
otrzym ane tą  drogą. P o  otrzym aniu  d iap ozy- 
tó w  n a le ży  uzupełnić retuszem  p rzejścia  to­
n ó w  i głębie obrazu. D ia p o z y t y w y  te kopju- 
jem y  na p ap ier p igm en to w y, na k tó rym  p o­
przednio p rzek o p jo w an o  siatkę i p rzen osim y 
na m iedziany w a le c . W y tr a w ie n ie  ilu stracy j 
musi o d p o w ia d a ć  w sz y stk im  p ó łto n o w ym  
w arto ściom  ich  o ry g in a łó w , osiągnąć to m ożna 
z dużą d o k ład n o ścią  na ż e la tyn o w o -p ig m en ­
to w y m  re lie fie , t r a w ią c  k ilk ak ro tn ie  ch lo r­
kiem  żelaza o różnj^ch stopniach rozcieńcze­
nia. P o d czas tra w ie n ia  n a leży  z w ró c ić  u w a ­
gę na to, a b y  najjaśniejsze św ia t ła  w  obrazach  
b y ły  ró w n ież  przez k w a s  w y tra w io n e , a  z 
c h w ilą  osiągnięcia tego, traw ien ie  jest u koń ­
czone i p ły ta  może słu żyć  do druku. 
R a k e lt ie fd ru k o w a  m aszyn a ro tacy jn a  zdu­
m ie w a  prostotą sw e j b u d o w y  i p ew n o ścią , 
z ja k ą  na mej p ra c o w a ć  można.
P r a c a  na takiej m aszynie jest zupełnie nie­
sk o m p lik o w a n a : w a łe k  z w y tr a w io n ą  form ą 
z a w iesz a  się w  odpow ied niem  urządzeniu  m a­
sz y n y  w  ten sposób, że część jego p o w ie rz c h ­
ni s ty k a  się bezpośrednio z w a łk ie m , czerp ią­
cym  fa rb ę  z k a ła m a rz a  i w sk u te k  obrotu obu 
w a łk ó w  w a le c  z fo rm ą tra w io n ą  p o k r y w a  
się w a r s t w ą  fa rb y .
N iem a tu żad n ych  in n ych  w a lc ó w , ja k  do 
rozcieran ia, m oczenia i t. p. C elem  odbicia 
na pap ierze  ty lk o  tej fa rb y , ja k a  znajduje się 
w e  w g łę b io n ych  m iejscach w y tra w io n e j p o­
w ierzch n i, znajduje się tuż p rz y  sam ym  w a ł ­
ku, n ad a jącym  farb ę , c ienka lin ja  s ta lo w a  
(rak e l), u su w a ją c a  farb ę  z p o w ierzch n i 
w a lc a , p ozo staw ia jąc  farb ę  ty lk o  w  zagłę­

bieniach. P r a k ty k a  w y k a z a ła , że ra k e l dosko­
nale zb iera  fa rb ę , p o zo staw ia jąc  p o w ie rz c h ­
nię w a lc a  zupełnie czystą , g o to w ą  do odbicia  
na papierze, tem bardziej, że m aszyn a  n ad a­
ją c  ra k lo w i ruch  p o p rzeczn y  i z w ro tn y , po ­
z w a la  zeb rać w sz e lk ie  n ieczystości fa r b y
i p ro sto w ać  n ierów n o ści nadania.

SCHEMATYCZNE W YOBRAŻENIE ROTACYJNEGO „RAKELTIEFDRDKU“

J a k  w id z im y , ra k e l jest jed n ą  z n a jw ażn ie j­
szych  bodaj części m aszyn y.
P a p ie r  do odbicia  przep uszczon y zostaje m ię­
d zy  d w o m a  w a lc a m i: jeden  z nich e lasty cz ­
n y, d o p ro w a d z a  go do d o kład n ie  przez ra k e l 
o czyszczon ych  m iejsc w y tra w io n e j p ły ty , 
drugi zaś obciąża w sp o m n ian y  w a le c .
N ie  sp o ty k am y  tu zupełnie t. z w . p rzygo to ­
w a n ia , ja k ie  ma m iejsce w  d ru k arsk ich  m a­
szynach .
P a p ier , zn a jd u jący  się pod tłokiem , w c h ła n ia  
fa rb ę  ze w sz y stk ich  w y tr a w io n y c h  w g łę ­



bień, poczem  suszy się go, k ra je , sk ła d a  i t. p. 
T ech n ik a  rak e ltie fd ru k u  jest zupełnie jed n a­
k o w a , bez w zg lęd u  na to, c z y  odbija  się p a ­
p ier w  ark u szach  cz y  w  ro lach .
N adm ien ić n a leży , że znane są  już o d d a w n a  
p ra sy  tie fd ru k o w e , o d b ija jące  z p ły t  p ła ­
skich , a nie cy lin d ry cz n y ch , u ż y w a  się ich 
jed n ak  ty lk o  do m niejszych n a k ła d ó w  p rz y  
robotach  a rty sty c z n y c h  lub m e rk a n ty lo w y c h . 
A b y  w p r o w a d z ić  w  zak ład zie  d ru karsk im  
rak e ltie fd ru k , n ależy, po za in sta lo w an iu  od­
p ow iedn iej m aszyn y, zao p atrzyć  się w  foto- 
rep ro d u k cy jn e  a p a ra ty  d la  sp orząd zan ia  ne­
g a t y w ó w  i d ia p o z y ty w ó w  (d la  d ru ku  a rk u ­
szo w ego : rep ro d u k cje , p a p ie ry  w a rto śc io w e , 
d ru k  w ie lo b a r w n y ; d la  jednostronnego ro lo ­
w e g o : m aso w e  n a k ła d y , k a r ty  p oczto w e, p a ­
p ie ry  fan tazy jn e ; d la  d w u stro n ego  ro lo w ego : 
pism a p erjo d yczn e, kata log i, książk i).
C elem  o trzym an ia  fo rm y złożonej z tekstu
i ry su n k ó w , n a leży  p o słu g iw ać  się specjaln ym  
stołem  do m on tow an ia  form  z odpow iedniem  
szkłem  Iustrzanem . D o  k o p jo w a n ia  potrzebne 
są  d w ie  pneum atyczne k o p io ram y w ó z k o ­
w e : na jednej z nich kopju je się siatkę (której 
się naogół n igd y z ko p io ram y nie w y jm u je), na 
drugiej zaś zm on tow an ą na szkle  form ę, z ło­
żoną z d ia p o z y ty w ó w  i tekstu. K o p ju je  się 
za  pom ocą czterech  e lek tryczn ych  lam p, zbu­
d o w a n y c h  specjaln ie w  tym  celu. 
K o p jo w a n ie  i przenoszenie fo rm y  na w a łe k  
n a leży  do tra w ia rm , gdzie znajd ują  się t. z w . 
aetzpindle, urządzenia, w  k tó ry ch  um ieszcza 
się w a łe k , przezn aczon y do traw ien ia . 
W a le c  ten przechodzi przez k ilk a  sto łó w : 
p ie rw sz y  słu ży  do przenoszenia i w y w o ł y ­
w a n ia  p igm entow ej fo rm y, drugi — do zasła ­
niania m iejsc, k tóre  nie m ają b y ć  traw ion e , 
trzeci — do traw ie n ia , c z w a r ty  zaś — do osta­
tecznego oczyszczen ia.
W  tra w ia rn i p o w in n y  się zn a jd o w a ć  r ó w ­
nież specjalne w in d y  do przenoszenia i p rze­
m ieszczania w a lc ó w ' z jednego stołu na drugi. 
D o  m aszyn o w ej sali p rzew o zi się g o to w e  do 
dru ku  w a lc e  na d re w n ian y m  w ó zk u .
W^ n iek tórych  z a k ła d a ch  c a ły  proces t ra w ie ­
nia, z a k ła d a n ia  i oczyszczan ia  o d b y w a  się na

ta k  z w a n y m  w ó z k u  w a łk o w y m . W ra lc e  p o  
o d b ic iu  n a k ła d u  sz lifu je  się i p rz y g o to w u je  do  
n a s tę p n e j p r a c y ,  w  sp e c ja ln ie  w  ty m  ce lu  
u rz ą d z o n e j sz lif ie rn i n a  m a szy n ie  sz lifie rsk ie j.

W ralce o p o w ło ce  grubości 9 — 20 mm. m ożna 
z u ż y tk o w a ć  w ie le  ra z y , dzięki temu, że k a ż ­
d o ra z o w e  traw ien ie  w y n o s i n a jw y że j 7 ł0 mm. 
O  ile zaś w a le c  m usi^posiadać stale jed n ak o ­
w ą  grubość, ja k  to m a m iejsce p rz y  d ru k o ­
w an iu  gazet, n a leży  po k ażd o razo w em  o czysz­
czeniu nanosić d ro gą  e lek tro lizy  n o w ą  po­
w ło k ę  na p o d k ła d o w y  m etal w a łk a .

O to  garść  n a jw ażn ie jszych  d an ych  ty c z ą c y c h  
rak e ltie fd ru k u , m ającego p ierw szo rzęd n e  zna­
czenie d la  d u żych  z a k ła d ó w  g ra ficzn ych , 
m etoda ta b o w iem , w sk u te k  bezpośredniego 
odbijan ia z w g łę b io n y ch  w  p łyc ie  ry su n k ó w , 
daje możność proporcjonalnego  rozłożenia 
grubości fa rb y , co m a duże znaczenie p rz y  
w yk o ń cz an iu  d ru k ó w  a rty sty czn y ch , g d y  
chodzi o rozstopn iow am e to n ów  w  obrazach . 

W ry tra w io n e  p u n k ty  s ia tk o w e  w  rak eltie f- 
d ru k o w e j p ły c ie  nie p osiad a ją  jed n ak o w e j 
g łębokości, dzięk i czemu odbitki różnie o d d a­
ją  siłę b a rw n ik a , czem  p rz e w y ż sz a  techn ika 
ta z w y k łą  m etodą d ru k a rsk ą , lub n a w e t lito­
g ra ficzn ą , gdzie w p r a w d z ie  p u n k ty  to n ó w  
w  o b razach  są  w ię k sz e  i mniejsze, rozm iesz­
czone gęściej lub rzadziej, a le  p o siad a ją  w  k o ­
lo ry c ie  je d n a k o w ą  w szęd zie  siłę napięcia.

W  zestaw ien iu  z drukiem  o ffse to w y m  w y ­
raźniej jeszcze zazn acza się p rz e w a g a  ra k e l­
tiefd ru k u . W  offsecie  b o w iem  fa rb a  przen ie­
siona zostaje na p ap ie r pośrednio  przez gumę, 
skutkiem  czego w  p un k tach  k ład zie  się zb yt 
cienko, co w y w o łu je  monotonję i jednostaj- 
ność, b a r w a  trac i dużo na efekcie, szczególnie 
w  ciem niejszych m iejscach obrazu, pomimo 
sto so w an ia  p o d k ład ek , fa r b y  d w u to n o w ej itp. 

W  latach  ostatnich ra k e ltie fd ru k  w y s u w a  
się coraz bardziej na czoło techn iki d ru k a r­
skiej w  w ie lk ic h  z a k ła d a ch  g ra ficzn ych , dzię­
k i zaś p ra c y  nad jego udoskonaleniem , ocze­
k i w a ć  m ożna d a lszych  z d o b y czy  w ie d z y  tech­
nicznej na tem polu.

J ó z e f  F le c k
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S Z K O Ł A  G R A F I C Z N A
W W  a r s z a w i e

H L U B N I E  z a k o ń c zy ła  L iczący ro k  sz k o ln y  

S z k o ła  G ra ficz n a  pow ołana do ż yc ia  d z ięk i 

liiesporzytej energji L o w arzystw a  K sz ta łc e ­

nia Z aw o d ow ego  G ra fik ó w  w  W a rsz a w ie . 

D z ię k i usilnym  zaLiegom  K u rato rju m  S z k o ­

ły ,  sk ład a jącego  się z pp. H . L ilp o p a , R .  O s­
mana, L eśn iow sk iego , K .  G ło w ezew sk iego

i W ła d . Ł azarsk iego , a przed ew szystk iem — 

d yre k to ra  sz k o ły  p. S tan isław a  D ą L ro w - 

skiego, k o ń czący  się rok  sz k o ln y  19 25/2(1 

zazn aczy ł się w ż y c iu  S z k o ły  G ra ficz n e j w y L itn y m  postę­

pem w porów naniu do lat u L ieg łyd i.

R ozszerzenie Low iem  zakresu  d zia łan ia  sz k o ły  u w yd a tn iło  

się p rzed ew szystkiem  w  otw arciu  n ie istn ie jącej dotąd k lasy  

p ierw sze j, d z ięk i czem u osiągnęła szkoła możność d o k ła d -  

nego p rzygotow an ia  sw y d i w yd io w a n k ó w  1 w p row ad zen ia  

ld i w  ra m y  w ła śc iw yc li zainteresow ań fad io w y d i.

Z  początkiem  ro ku  szkolnego 19 2 ^ / 2 6  urudiom iono kurs 

cz w a rty , pragnąc dostosować okres p o b ytu  ucznia w  szkole 

do oL ow iązu jącej go ilości lat p ra k ty k i, g d y ż  istniejąca 

oLecnie szko ła , o ty p ie  szkó ł w ie cz o ro w yd i, k ształc i w y ­

łącznie m łodzież, p ra k ty k u ją c ą  w  za ltład ad i g ra ficzn yd i. 

N a  tym  ostatnim  liu rsie  jed n oroczn ym  n a jw ię k sz y  nacisk  

położono na pracę sam odzielną, Lądz to w  opracow aniu , 

c z y  też ro zw iązyw an iu  zadań p ra k ty c z n y  di,

W ^ L e c  tak iego rozszerzenia 1 p ogłęL ien ia  zakresu d z ia ła ­

nia sz k o ły  podniosła się też znacznie fre k w e n c ja  uczniów , 

która  ze 1 ^ 1  zap isan yc li w  ro ku  szk o ln ym  19 24 /^ 5 , w zrosła 

w oLecnym  ro ku  szko ln ym  do lic z L y  c z y li  w y k a z a ła

w zrost oko ło  / 3°/o-

m iarę pow iększan ia się lic z b y  w y d io w a n k ó w , kw estja  

w ew nętrzna w yb u d o w a n ia  sz k o ły , stała się aktu aln a  o czem 

p o m yśla ł zarząd zaopatru|ąc p raco w n ie  w  pom oce nau­

kow e, co uskutecznione zostało d z ięk i w yd a tn e j 1 stałej 

p om ocy M in isterstw a  W y z n a  ń R e lig i jn y  di 1 O św iecen ia  

P u b liczn ego , oraz M a g istra tu  m. W a rsz a w y .

N a  początku  roku  szkolnego zapisało  się ogółem  zĄĄ ucz­
niów. K a n d yd ato m  zgłaszającym  się po term inie zapisów , 

wobec b raku  m iejsca 1 odpow iedniego lo k a lu , szko ła, n ie­

stety , zmuszona b y ła  odm ów ić p rz y ję c ia .

P o d z ia ł na fach ow ców  na ogólną liczbę uczniów  przedsta­

w ia się ja k  n astępu je : sk ła d a cz y  1^ 9 , m aszynistów  d ru k a r-  

sk id i 69, litografów  cyn k ogratów  1 d iem igrafów  6,

in tro ligatorów  17 . U ru d iom ion o siedem  od d ziałów , w  czem

trz y  o d d z ia ły  rów noległe  k la sy  I  z ogólną liczbą 1 1 9 ,  dw a 
o d d z ia ły  k la s y  I I  z liczŁ ą  6 7  uczniów , jed en  od d ział 

k la s y  n i  z ĄĄ uczniam i i w reszcie jed en  od d ział k la s y  1V \ 

do k tórej uczęszczało i y  uczniów.

D o k  onca ro ku  szkolnego uczęszczało 206  uczniów , co w y ­

nosi 84°lo ( w porów naniu  z u b ieg łym  rokiem  szko ln ym  
około  8 2 % ) . P o w yższe  dane św iad czą  d iluLn ie  o coraz 

w iększem  zainteresow aniu 1 uśw iadam ian iu  solne k on iecz­

ności posiadan ia w ie d z y  fad io w ej. pom im o nader c iężk id i 

w aru n k ó w  m aterjalnych  uczniów , spow odow anym  ogol- 

n ym  zastojem  1 w  zw iązku  z tem z LezroLociem  na ry n k u  

graficzn ym .

Program  S z k o ły  oLejm ow ał w roku b ieżącym  następujące 

p rzed m ioty: A ry tm e ty k a  — B .  .M o n k iew icz , J ę z y k  p o l­

s k i— T . K o sa k ie w ic z , K ra jo zn aw stw o  — S t . L e w ic k i, K o ­

respondencja —' S t . O stro w sk i, K reś le n ie  — S t. Ż m ije w sk i, 

R y s u n e k  z a w o d o w y  i k reślen ie, H isto rja  S z tu k i D r u k a r ­

sk ie j— A . P ó łta w sk i, M a te rja ło z n aw stw o  — A .  K o w a le w ­

ski, R a d  lu n k i p rzem ysłow e — W ł.  R óżań s k i, R y s u n k i od ­

ręczn e— A . G ra b o w sk i, T e o r ja  z a w o d u — A . K o w a le w sk i, 

R .  O siń sk i, H ig ien a  — L . K re d e , F iz y k a  — Z,. R a jd e c k i, 

N a u k a  o o b yw ate lstw ie  — M . G e is le r , Z a ję c ia  p ra k ty c z ­

n e — K o w a le w sk i, O siń sk i, D om ański.

P o  zakonczeniu  roku  szkolnego, uczniow ie pod d an i zostali 

egzam inom  p rzejśc iow ym , w zględnie ostatecznym , w w y ­

n iku k tó ry  di, z ogółu uczęszczającyd i do końca roku  szko l" 

nego prom ow ano: do k l. I I  przeciętn ie 88 0,0, do k l. I I I  

przeciętn ie g 4,5°/0 1 do k l. I V  — 9o°/o-

N a jd d u b n ie jsz y m  ob jaw em  ow ocności p ra cy  1 sumienności 

uczniów  jest to, że w sz y sc y  uczniow ie kursu  I V  w  lic z ­

bie 1 7  o trzym ali św iadectw a ukończenia sz k o ły  — jirz y -  

czem n ie k tó rz y  z uczniów  uczęszczali jeszcze do niej po 

w yzw o len iu . P rzeciętn a  zaś liczba p ro m o w an yd i, w zg lęd ­

nie, k o ń cz ą cyd i, w  stosunku do lic z b y  uczniów , uczęszcza­

jącym i do końca ro ku  szkolnego p rz e k ro cz y ła  9 1 % '  r ° k  

zaś sz k o ln y  u b ieg ły  w y k a z a ł stosunek 77,6°/o- 

P r z y  prom ow aniu  odznaczeni zostali uczniow ie k l. I - a  — 

G o liszew sk i Z d z is ła w , k l. I -b  — M iz e rsk i J e r z y ,  k l. I -c  — 

C ib o ro w sk i L u d w ik , k l. I l - a  — Ju z d a  J a n ,  W 'a la s ik  L u ­

d w ik  i W ^ ź n ic k i T y tu s , k l. I I - L  — S tan iszew sk i M a k s y -  

m iljan , k l. I I I  — D o ło w sk i J a n .

Ś w ia d ectw a  ukończenia sz k o ły  p rzyzn an o  następu jącym  

uczniom : A d asiew icz o w i Ja n o w i, B e d n a rc z y k o w i S ta n i­
sław ow i, B ek ie to w i E d w a rd o w i, C ieg ie łce  P io tro w i, G ro -
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diow skiem u E d m u n d o w i, K an io w sk iem u  F ran ciszk ow i, 

K a c z o rk o w i S tan isław o w i, K o w a lo w i H e n ry k o w i, M a r ­

szałk ow i H e n ry k o w i, O r lik o w i A nton iem u, P rz y b y sz o w i 

A le k  sandrow i, P ie trz ak o w i Z y g m u n to w i, R y z m sk ie m u  

Ste fa n o w i, S iek iń sk iem u  K a z im ierzo w i, S ie n k iew icz o w i 

M a  r ja n o w i, \V ^ojcieszce H e n r y k o w i i \V T isiorow skiem u 

'W  a c ł a w o w i.

J a k  w id z im y , szko ła  ro zw ija  s;ę bardzo dobrze i z y sk u je  

coraz w iększe  znaczenie. C b ą c  jed n akże  rozszerzyć b a r­

dziej zakres swego d z ia łan ia , T o w a rz ystw o  K ształcen ia  

Zaw o d o w ego  G ra fik ó w  w A V arszaw ie, urucham ia w  roku  

szk o ln ym  19 2 6 / 3 7 , a w ięc  z dniem  1  w rześnia ro k u  b ieżą­

cego, norm alną szkołę, gdzie n au k i o d b yw ać  się będą przez 

osiem godzin dziennie, z rozszerzonym  kursem  trzyletn im . 

A lu tu r je n c i sz k o ły , po ukończen iu  je j ,  o trzym u ją  tym cza­

sowe św iad ectw o, jed n ak że  po o d b yciu  jednorocznej p ra k ­

t y k i  w zak ład zie  graficzn ym  i po złożeniu odpow iedniego 

egzam inu ostatecznego, o trzym ają  św iadectw o norm alne, 

które l>ez w ątp ien ia  o tw o rz y  w szystk im  w yd io w an k o m  

sz k o ły  drogę do norm alnej, tw órczej p ra cy  zaw odow ej. 

N a  zakonczenie d icieljl>yśm y zazn aczyć, że prace szkolne,

wraz z gronem  p ro fe so rs k im

w ystaw ion e  w  gm adiu sz k o ły  p rzed staw iają  się Lardzo d o ­

datnio 1 św iadczą o gruntow nem  i sum iennem  p rzygo to ­

w aniu  uczniów , ja k  rów nież o rozw in iętej in ic ja ty w ie  

Poczucie od p ow ied zialn ości p ra ć y  sam odzielnego d ru k arza, 

konieczności w yk sz ta łce n ia  zastępu sam odzielnych  p raco­

w n ik ó w , p ow o łało  do ż y c ia  tę szko łę, k tó ra  ro z w ija  się 

je d y n ie  d z ięk i w y s iłk o m  i in ic ja ty w ie  k ilk u  jed nostek , zda- 

ją c y d i  soLie spraw ę z doniosłości w ysz k o len ia .

Ilo ść  w p isu ją c y d i się do s z k o ły  uczn iów , ich gorliw ość

1 p o w a ż n y  stosunek do zadań s z k o ły  św ia d c z y , że idea 

sz k o ły  znalazła  od d źw ięk  w  społeczeństw ie, n ie w ą tp im y  

też, że szersze m asy zainteresow ane zagadnieniam i g ra fik i, 

p rz y czyn ią  się do ro zw oju  s z k o ły  i um ożliw ią  ja k  n a j­

szerszym  w arstw om  m ło d zieży  celow e i p ożyteczn e  k sz ta ł­
cenie się.

Z w ra c a m y  się tu p rzed ew szystkiem  do pp. w ła śc ic ie li za ­

k ład  ów  g ra fic z n y d i w  Polsce z go rącym  apelem  zaintere­

sow ania się tą szko łą , ja k o  je d y n ą  p la có w k ą  kształcen ia 
m łod zieży.

W . C z .



“W S P Ó Ł C Z E S N E  D R U K A R S T W O  P O L S K I E

W  roku bieżącym obchodzim y stuletnie jubileusze dwuch 
klasycznych prac: profesora b ibljografji i bibliotekarza U n i­
wersytetu Jagiellońskiego, Jerzego Sam uela Bandtkiego: 
„H is to rja  drukarń w  K rólestw ie Polskiem i W ielkiem  X ię- 
stwie Litewskiem jako i w  krajach zagranicznych, w  których 
polskie dzieła wychodziły**. D zieło to objętości trzech to­
m ów, w ydrukow ane zostało w  K rakow ie w  r. 1 8 2 6 . Je d n o ­
cześnie w  tymże samym roku Joachim  L elew el oddał do 
użytku ogólnego kapitalne dw utom ow e dzieło p. t. „B ib lio­
graficznych ksiąg dw oje“ w ydane w  W iln ie : tom pierwszy 
v/ roku 1823 , drugi zaś w  r. 1826  „nakładem  i drukiem 
Józefa Z aw adzkiego , typografa imperatorskiego Uniwersy- 
tetu“ . D zieła te stanow ią epokę w  historji badań  nad dzie­
jami drukarstw a polskiego i do dziś dnia m ają w ielką w a r­
tość i są jedynemi z tego zakresu na tak szeroką miarę za- 
kreślonemi pracami.
Dalsze prace naukow e z tego zakresu rozwinęły się głównie 
w  kierunku inwentaryzacyjnym . Szereg prac b ib liograficz­
nych z nieukończoną do tąd  „Bibljografją** Estreichera na 
czele, zaw ierają wykazy druków polskich w  ogólnem i sy- 
stematycznem ujęciu, lub też w ykazy produkcji poszczegól­
nych oficyn drukarskich.

W e wszystkich pracach, om aw iających dzieje drukarstw a 
polskiego, brano pod uw agę wieki X V  i X V I  i naw et Z a ­
kład N arodow y im. Ossolińskich we L w ow ie w  swem „M o 
numenta Poloniae T ypographica X V  et X V I  saeculorum** 
pizystąpil też tylko do rewizji dziejów  drukarstw a w  Polsce 
z X V  i X V I  wieku, zapow iadając dopiero omówienie dzie­
jów  książki polskiej z epoki O drodzenia w  tomie ostatnim, 
który może ukaże się za lat kilka.

B adacz i historyk drukarstw a na Z achodzie ma do rozpo­
rządzenia cały szereg prac podstaw ow ych, które są dopro­

w adzone zwykle do dni ostatnich, u nas trzeba tracić całe 
lata na poszukiwania, ażeby zdobyć potrzebne dane. 
R edakcja  „G rafik i P o ls k ie jw z n a w ia ją c  w ydaw nictw o p ra­
gnie przyjść z pomocą badaczom  historji drukarstw a pol­
skiego. Zam ieszczać będziemy dane historyczne i statystycz­
ne o drukarniach obecnie w  Polsce istniejących. Ż e  po­
dejm ow anej pracy, bez szerokiego w spółudziału czytelników 
i przyjaciół pisma, nie podołam y, o tem jesteśmy zgóry prze­
konani. N ie w ątpim y jednak, że zostaniemy zrozumiem i pod ­
jętą pracę doprowadzim y do końca.
P racę naszą drukować będziem y w  formie luźnych artyku­
łów i zastrzegam y się, że uw ażam y ją  za niekompletną 
i wszelkie dopełnienia i poprawki od  osób zainteresowanych 
przyjm ować będziemy z wdzięcznością. Dostrzeżone przez 
czytelników niedokładności i dopełnienia uwzględnione będą 
przez R edakcję „G rafik i Polskiej** w  książce, jaką zam ie­
rzam y następnie w ydać. P racę  naszą zamierzam y zilustrować 
podobiznam i zm arłych drukarzy polskich i godłam i drukarń, 
prosimy przeto wszystkich posiadaczy tego rodzaju  dokum en­
tów  o wypożyczenie ich R edakcji do reprodukcji.
N ie zrażam y się tem, że na kwestjonarjusze nasze, rozesłane 
do wszystkich  drukarń warszawskich otrzymaliśmy dotych­
czas bardzo mało odpow iedzi, co nie pozw ala nam wyliczać 
drukarń w  porządku alfabetycznym , gdyż spodziewam y się, 
że po otrzymaniu pierwszego zeszytu „G rafik i Polskiej" 
i przeczytaniu powyższych słów, właściciele zakładów  gra­
ficznych, w e własnym  dobrze zrozumiałym interesie nie po ­
skąpią nam  wiadomości o swych zakładach i w  drugim ze 
szycie nie zabraknie już ani jednego zakładu warszawskiego 
P o  w yczerpaniu m aterjału o zakładach graficznych w  W a r­
szawie, zamieszczać będziemy dane o drukarniach itp. zakła­
dach w  następującym  porządku: b. K rólestw o Polskie, M ało ­
polska, W ielkopolska, Śląsk i drukarnie polskie na obczyźnie.

Z A K Ł A D Y  G R A F I C Z N E  W  ¥ A R S 2 A ¥ I E

Ś. p. M. Arct 
zm . 15 lutego 1916 r.
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T e l e f o n  2 6 2 - 1 9

D rukarnia założona została 15 kwietnia 1 9 0 0  roku przez 
śp. M ichała A rc ta , znanego księgarza warszawskiego i mieś­
ciła się przy ul. O rdynackiej N r. 3. W  miarę rozw oju w y­
daw nictw  własnych, a szczególniej podręczników szkolnych, 
drukarnia przeniesiona została w  m aju 1914  roku na ul. N o ­
w y Św iat 41 do obszerniejszego lokalu po drukarni P io tra 
Laskauera, który w  tymże czasie drukarnię swą przeprow a­
dził do własnego dom u przy ul. M arjensztadt 8 . P o  u tw o­
rzeniu I października 1922 r. Spółki A kcyjnej, do której na 
udziałow ców  dopuszczono naw et w spółpracow ników  drukar­

ni, o fiarow ując im bezinteresownie pew ną ilość udziałów  ja ­
ko nagrodę za wysługę lat, drukarnia z chwilą pow stania P a ń ­
stwa Polskiego o tyle w zm ogła swą produkcję, że dotych­
czasowy lokal okazał się za szczupły i w  czerwcu 1 9 2 5  roku 
zakłady przeniesiono do w łasnego gmachu, specjalnie na ten 
cel w ybudow anego przy ul. Czerniakowskiej 2 2 5 . D rukar­
nia urządzona na w zór nowoczesnych zakładów  Z achodu , 
pod  umiejętnem fachowem  kierownictwem obecnego dyrek­
tora, L eonarda Szafrańskiego, ma świetną przyszłość przed 
sobą, czego dowodem , że naw et przy obecnym kryzysie go­
spodarczym, pracuje przy calkowitem obciążeniu.
Podczas, gdy w  lipcu 1921 roku drukarnia zatrudniała 4 0  
pracowników  przy 3 maszynach płaskich i 3 pedałach, obec­
nie zatrudnia: I I składaczy ręcznych, 6 składaczy maszyn­
kowych, 2 2  pracowników  w  hali maszyn, I 1 w  introligator - 
ni, 1 w  giserni, 7 osób w  adm inistracji, 2 korektorki, 1 oso­
bę w  składzie klisz i 2 m agazynierów. R azem  osób 6 3 . 
D rukarnia posiada: 2 maszyny do składania „Linotyp**, dw u 
magazynowe , , Ideał'*; 6  maszyn płaskich nowoczesnych przy 
dw uch sam onakładaczach; 4 pedały  ilustracyjne; I maszynę 
do falcow ania; I maszynę do szycia drutem broszur i 2 m a­



szyny do krajania papieru, jedna formatu 71 cm., druga 
101 cm.
M aszyny poruszane są silą elektryczną o sile 2 8  H P . P ro ­
dukcja w yraża się w  postaci książek szkolnych własnego na­
kładu, dziel naukowych, czasopism zwykłych i ilustrowanych 
ilp. Z  robót w yjątkow o wykwintnie wykonanych wymienić 
m ożna: „O b iad  czwartkowy**, „Legendy o kw iatach", „ L o ­
lek G renad jer“ , „Baśni Kaszubskie**, „ N a  morzach dale- 
kich“ i w iele innych.
D yrektorem  zakładów  jest L eonard  Szafrański, Śliska 4 6 , 
tel. 196-04 .

D  R . V K 3 A  B ^ N T A  n  r  n  t t  A i ?  \ T  T A 
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Rys. E. Bartłom iejczyk

L. BO G USŁAW SKIEGO

o l t r s y s l i a  i iw i ę t o J s r s y

T e l e f o n  1 9 5 - 5 2

D rukarnia mieści się w  lokalu, który poprzednio zajm ow ał 
na swe zakłady P io tr Laskauer, następnie przeniósł tu swą 
drukarnię Leon Lewiński, od  którego w  roku 1 9 0 5  nabył ją 
obecny właściciel.
D rukarnia ta  jest jaskrawym  dow odem , jak przy racjonal- 
riem prowadzeniu, zakład rozszerzać może zakres swej pro­
dukcji. P odczas gdy w  latach 1905  —  19C8 drukarnia roz­
porządzała dość skromnym zasobem czcionek i tylko trze­
ma maszynami, w  miarę zjednyw ania sobie klijenteli, starań- 
nem i punktualnem wykonywaniem  zam ówień— corocznie czy­
niła znaczne zakupy, pow iększając inw entarz i obecnie po­
siada 5 maszyn płaskich: 1 maszyna formatu 73 X 116 cm. 
ilustracyjna „Terno**, 1 —  form atu 79  X 118  L . K aisera 
Synów , I —  form. 6 0  X  9 6  A ichele i Bachm ann, 1 —  
form. 58  X 8 8  A ichele i Bachm ann i 1 —  form. 53 X 79 
A ichele i Bachm ann oraz jeden pedal „Victoria** form.
1 9  X 2 8  cm.
W  roku 191 3 , gdy maszyny do składania zaczynały u nas 
zdobyw ać sobie praw o obyw atelstwa, drukarnia nabyła „L i- 
notyp“ jednom agazynow y. N astępne dw a „Linotypy** dwu- 
m agazynowe, nabyte już po w ojnie, o tyle powiększyły w y­
twórczość drukarni, że w  lipcu 1921 zatrudniano już 8 6  
pracowników. T u  pierwsze swe roboty w ykonyw ał G łów ny 
U rząd  Statystyczny i pierwsze spraw ozdania stenograficzne 
Sejm u U staw odaw czego wyszły z pod tłoczni tej drukarni. 
P o  uzyskaniu samodzielności państw ow ej, praca w rzała 
w  drukarni praw ie bez przerw y —  całą dobę. U k ład  Księgi 
A dresow ej Przem ysłu, H an d lu  i F inansów  oraz w y d aw ­
nictw a Biura P ropagandy  Z agranicznej w  językach obcych 
zatrudniały „Linotypy**, a  szczupły lokal nie byl w  stanie po­
mieścić składaczy ręcznych, zajętych przy składaniu tablic 
statystycznych G łów nego U rzędu  Statystycznego. Z  tego po­
w odu jeden „Linotyp** jednom agazynow y nabyła drukarnia 
„ A rs“ i opróżnione pomieszczenie przeznaczono dla ręczne­
go układu tablic.
W  sierpniu 1921 powstały z inicjatyw y „Zrzeszenia K ie­
rowników  Z ak ład ó w  G raficznych w  Rzeczypospolitej P ol- 
skiej“ miesięcznik „G rafika  Polska** powierzono drukarni do 
wykonania.
P oniew aż piszący niniejsze słowa, będąc w ybranym  przez 
powyższe Zrzeszenie redaktorem „G rafik i Polskiej“ , w  owym

czasie zajm ow ał stanowisko kierownika tej drukam i, przeto 
tu, w  kantorze, grupowali się wszyscy artyści-graficy i inni 
współpracownicy, przyjm ujący udział w  w ydaw nictw ie.
W  listopadzie 1921 w  Kom itecie R edakcyjnym  widzimy 
właściciela drukarni, L ucjana Bogusławskiego, dzięki popar­
ciu którego i światłym wskazówkom „G rafika  Polska** z a ­
częła przybierać coraz świetniejszą szatę, św iadczącą o am ­
bicji drukarni do wykonywania druków bez zarzutu.
W  styczniu r. 1 9 2 3  L . Bogusławski przyjm uje jeszcze czyn- 
niejszy udział w  w ydaw nictw ie, jako w spółw ydaw ca „G ra ­
fiki Polskiej**, gdy z pow odu szalonej dew aluacji marki pol­
skiej, należało w ydaw nictw o oprzeć na kredycie i tylko dzię­
ki temu, m ożna było to w ydaw nictw o kontynuow ać jeszcze 
do końca roku, poczem pomimo nadludzkich wprost wysił­
ków i zupełnie bezinteresownej pracy redakcyjnej „G rafika  
Polska** przestała wychodzić.
W  okresie w ykonyw ania w  tej drukam i „G rafik i Polskiej**, 
kierownikiem artystycznym, przez pewien czas, byl art.-gra- 
fik L udw ik G ardow ski, tu też pow stała in icjatyw a w ykona­
nia przez tegoż artystę pierwszego ornamentu polskiego, za 
który otrzym ał on na W ystaw ie D ekoracyjnej w  Paryżu  
w  r. 1 9 2 5  m edal zloty. P o d  kierunkiem L udw ika G ardow - 
skiego wykonany tu został katalog działu polskiego na W y ­
stawie Dekoracyjnej w  Paryżu , który na w ystawie zyska! 
ogólne uznanie. Z  prac wykwintnie wykonanych, wymienić 
należy „K azan ia Skargi** oraz cały szereg okładek i drobnych 
druków gustownie i artystycznie wykonanych.
Z  nastaniem kryzysu gospodarczego drukarnia zaczęła się 
specjalizować w  kierunku układów  tabelarycznych, i dziś 
mało drukarń jest w  Polsce, któreby mogły dorów nać jej 
ilością posiadanego m aterjału tabelarycznego.
O becnie zatrudnia drukarnia 15 składaczy ręcznych, 1 m a­
szynkowego, 7 osób w  hali maszyn i 2 osoby w  adm ini­
stracji. D yrektorem  drukarni jest o tecn ie  sam właściciel, b io­
rąc również jaknajczynniejszy udział w  pracach R a d y  P o łą ­
czonych O rganizacji Przem yślu G raficznego, której swego 
czasu był prezesem. Pow stanie O rganu R a d y  miesięcznika 
„Przem ysł Graficzny** jest też dziełem L . Bogusławskiego.

Z A K Ł A D Y  D R U K A R S K I E  

I F A B R Y K A  K O P E R T

G A LEW SK I I DAU

ul.  O r d Y  n a c

T e l e f  o n y :

Biuro 6~yS, Dział techniczny

Ś. p. A d o lf Galewski 
1 8 4 7  — 1910

Z ak ład y  zostały założone w  r. 1 8 8 0  i mieściły się początko­
w o na P lacu  Teatralnym , następnie krótko przy ul. Próżnej, 
a najdłużej przy ulicy Jasnej 3 (obecnie 1 3 /1 5 ) . Z ałożycie­
lami byli: A d o lf  G alew ski i M aksym iljan D au . W  roku 
1903 M . D au  wystąpił ze spółki. W  dniu 3 0  lipca 1910  r. 

śp. A d o lf  G alew ski umarł i firma przeszła na jego spadko­
bierców : żonę W a n d ę  G alew ską, syna T adeusza G alew skie­
go i córkę Eugenję z G alew skich L ilpopow ą, którzy dotych­



czas wspólnie drukarnię prow adzą. W  roku 1911 drukarnię 
i fabrykę kopert przeniesiono do własnego gmachu fabrycz­
nego, przy ul. O rdynackiej 6.
D rukarnia ta znana była swego czasu z w ykw intnych dru­
ków, szczególnie akcydensowych i zajm ow ała naw et w  tym 
zakresie pierwsze miejsce. Z  powstaniem z szeregiem lat w ie­
lu zakładów  drukarskich idących w  tymże samym kierunku, 
ryw alizacja nie zepchnęła jednak drukarni na plan drugo­
rzędny i do dziś w idać w  pracach tej oficyny tąż samą sta­
ranność w  w ykonyw aniu. D ow odem  niech służy np. al­
bum myśliwskie, w ykonane przed w ojną na zamówienie b. 
cesarza rosyjskiego, M ikołaja II. P o  w ojnie w yb ija ją  się na 
pierwszy p lan: Podręcznik H istologji (w yd. G ubrynow icza 
w e L w ow ie) oraz tygodnik „Ś w iat“ , jak również „H isto rja  
orderu O rla  B ialego“ . D zieło to było swego czasu om aw ia­
ne naw et na lam ach „G rafik i Polskiej1'.
K ryzys w  drukarstw ie zakład przechodzi bez wielkich 
wstrząśnień, bo gdy w  lipcu r. 1921 zatrudniał około 70  
pracowników  i posiadał 4 maszyny płaskie pośpieszne, 
w  tem 1 amerykańską dw uobrotow ą ,,M iehle“ , 6  peda- 
lówek, w  tem 3 większe, poruszane prądem  elektrycznym, 
1 maszynę do w yrobu kopert i t. p., to obecnie zatrudnia: 
18 składaczy ręcznych, 2 —  maszynkowych, 2 0  osób w  hali 
maszyn, 15 osób w  introligatorni razem  z fabryką kopeit 
i 5 osób w  adm inistracji i ekspedycji. R azem  osób 6 0 .
W  roku 1925  drukarnia zakupiła ,,L inotyp“ . M aszyn dru­
karskich w  chwili obecnej posiada: 5 płaskich i 7 pedałów , 
1 maszynę autom atyczną do w yrobu kopert, 1 maszynę do 
w yrobu kopert prześwietlanych (okienkow ych), 2 sztanco- 
wnie, 2 gilotyny, 2 maszynki do szycia drutem , 1 perforów- 
ka, kilka maszyn pomocniczych do różnych drobnych robót 
introligatorskich i 1 falcówka.
M aszyny poruszane są 17 motorami elektrycznemi o łącznej
sile 33  K . M .
Kierownikiem zakładu jest T adeusz G alew ski, kierowni­
kiem technicznym i prokurentem Stanisław  Orłowski, znany 
działacz spoIec2 ny, prezes Z w iązku  H andlow ców .

PAŃSTWOWE ZAKŁADY G R A FIC ZN E
M m isterstw a Skarb 11

Al. J e r o z o l i ms k i e  9 1

Telefony: Ą S - Ą t ) ,  5o - l 8, Ą S - 2 2 ,  l 3o - o 6 i 9 7 - 1 0

Państw o Polskie na w zór innych państw  zorganizow ało w y­
twórczość znaków państw ow ych we własnych zakładach 
i w  tym celu nabyło w  r. 1919  od T o w . A kc. J . L . H ir- 
szowicz zabudow ania, które później w łasnym  kosztem 
znacznie rozszerzono.
W  prowizorycznych drew nianych zabudow aniach, poza 
gmachem m urowanym , pozostałym po daw nym  właścicielu, 
pomieszczono różne działy zakładu.
Z ecernia ręczna, w  bardzo skromnych rozm iarach, spuści­
zna po drukarni ś. p. A . H urkiew icza, zatrudnia tylko 7 pra­
cowników. M aszyn do składania zakłady nie posiadają zu­
pełnie. D ział m aszynowy zatrudnia 14 2  pracowników, in- 
troiigatornia —  4 9 , litografja —  4 9 , cynkografja —  14, 
urzędników adm inistracyjnych, dział kontroli i w arta  —  ra ­
zem osób 2 0 8 , ekspedycja i dział gospodarczy —  8 3 , sor­
to w n ia —  166, farbiarnia —  9 , stacja dośw iadczalna i ek­
spertyza—  4 , dział artystyczny i fotograficzny —  2 1 , sta­
cja elektryczna i w arsztaty mechaniczne —  4 4 , papiernia 
w  M okotowie, przy więzieniu —  osób 86 .

M aszyn zakłady posiadają: maszyn płaskich drukarskich —  
2 9 , pedałów  —  3, rotacyjnych —  2, półrotacyjnych —  1, li­
tograficznych—  4, p ra s— 5, maszyn offsetow ych —  3, in­
troligatorskich, jako to: do gum owania —  3, dziurkarek mo­
torow ych i pedałow ych —  11, gilotyn —  11, maszyn do szy­
cia drutem  —  2.
W szystkie maszyny są poruszane motorami z w łasnej stacji 
elektrycznej.
Z ak ład y  wykony wuj ą wszelkie roboty, w chodzące w  za­
kres sztuki graficznej, a przeważnie banknoty i wszelkie p a ń ­
stwowe papiery wartościowe.
Dyrektorem zakładów  jest inż. A leksander T upalski, w ice­
dyrektorem K arol Chybiński.
P aństw ow e Z ak ład y  G raficzne zatrudniają ogółem 8 8 2  
osoby, z czego na adm inistrację, kontrolę, w artę, ekspedycję, 
dział gospodarczy i sortownię przypada 4 5 7  osób.

Z A K Ł A D Y  D R U K A R S K I E  

„ K U R J E R A  W A R S Z A W S K I E G O "  
K rakowskie - Przedmieście Ąa, telefon 5-Zą

D rukarnię „K urjera  W arszaw skiego" założoro  I stycznia 
1821 roku. Założycielem  drukarni byl Bruno hr. Kiciński, 
od którego już w  roku następnym 1 8 2 2  drukarnia przeszła 
do rąk L udw ika Dmuszewskiego i była w  jego pos’adaniu 
do roku 184 7 ; od sukcesorów L udw ika Dmuszewskiego ty­
tuł własności w  r. 1872  przeszedł na W acław a  Szym anow ­
skiego, A leksandra M ichaux oraz R oberta  W o lffa  i G u ­
staw a G ebethnera. N astępnie od 1 8 8 6  r. własność przecho­
dzi na sukcesorów W acław a Szymanowskiego i do spółki 
wchodzi Franciszek S a'ezy  L ew ental. Obecnym  właścicie­
lem drukarni „K urjera  W arszaw skiego" są s;:kcescrow:e F . 
S. Lew entala i H elena i Bronisława O lchowiczowe. 
D rukarnia zatrudnia 13 składaczy ręcznych, 14 —  m a­
szynkowych, 27  osób w  maszynach, 6 — w  giserni, 78  osób 
w  adm inistracji i ekspedycji i 4 szoferów.
M aszyn do składania drukarnia posiada: 2 „L inotypy“ dw u- 
m agazynowe zwyczajne, starego systemu, 3 „L inotypy“ ty­
pu „ Id e a l“ dw um agazynow e i 1 „L ino typ" „S tan d ard "  jed- 
nom agazynowy. M aszyn rotacyjnych jest 3 : jedna 16-ko- 
lum nowa i 2 po 32  kol. M aszyny pędzone są 1 9 motorami
0 sile ogólnej 8 3  H P .  Dyrektorem  zakładu jest Feliks M ro ­
zowski.

Z A K Ł A D Y  D R U K A R S K I E  I I N T R O L I G A T O R S K I E

W. MAŚLANKIEW ICZ i F. JA BCZYŃ SKI
u 1. N owogrodzka \y, telefon 2 9 ~(>(>

D rukarnia została założona w  r. 1903  i pierwotnie mieściła 
się w  A l. Jerozolimskich róg Brackiej, potem w  A l. Jerozo­
limskich na wprost ul. K ruczej, a w  roku 1905 została prze­
niesiona na ul. N ow ogrodzką I 7. Założycielem  był W acław  
M aślankiewicz, długoletni podstarszy Zgrom adzenia D ruka­
rzy W arszaw skich. W  r. 1 9 0 5  właściciel zmnszony byl przez 
R osjan  do opuszczenia kraju za druk robót nielegalnych. F ir­
ma została w tedy zmieniona na „L udw ik Biliński i S -ka“ . 
O d  roku 1907  do roku 19 2 2  firma brzm iała L . Biliński
1 W . M aślankiewicz. N astępnie do roku 1924  tylko W a ­
cław  M aślankiewicz, a od roku 1924  przystąpi! do spółki



Franciszek Jabczyński, w ypisany w  tymże zakładzie na to­
warzysza sztuki drukarskiej.
O becnie drukarnia zatrudnia 2 0  składaczy ręcznych, 10 
osób w  maszynach i 1 0  w  introligatorni.
M aszyny formatu 7 0 X 1 0 0  cm. 1, form. 8 1 X 1 1 4  cm. —  1 
i form. 5 7 X 8 1  c m .—  1. P edałów ek —  2. M aszyn do szy­
cia —  2  i 1 gilotyna. M aszyny pędzone motorami w  ilości 
5 sztuk od 1 — 2.Vi H P .
D rukarnia w ykonyw a roboty dziełowe, tygodniki i różne ro­
boty akcydensowe.
Z arząd za ją  drukarnią obaj wspólnicy.

L I T O G R A F J A  

J U L J A N  M I L L E R

ul. ^Senat orska a Ą

0 1  >ecnie nie egzystuje

Juljan  Miller, litograj 
1 8 2 5  — 1 0 0 6

Założyciel firmy, Ju ljan  M iller, urodził się w  roku 1825 
. w  W arszaw ie. K ształcił się w  ówczesnem gimnazjum gu- 

bernjalnem . P o  skończeniu edukacji wszedł na praktykę do 
litografji J . H erknera i kształcił się jednocześnie w  rysun­
kach pod kierunkiem art. mai. Piw arskiego. Jako w ykw ali­
fikowany litograf pracow ał parę lat, a w  r. 1 8 5 2  założył 
przy ulicy Senatorskiej N r. 4 6 7 , w prost oo. R eform atów , 
„Skład  papieru i m aterjałów  piśmiennych oraz L ito- i cyn- 
kografję".
N a praw o otworzenia interesu M agistrat w ydał zaśw iad­
czenie rejentalne, jako że Jul. M iller przedstaw ił 3 listy po 
tysiąc złp. oraz różne utensylja i przy św iadkach gotów jest 
zaprzysiądz, że ten m ajątek jest jego własnością.
P opyt na artykuły piśmiennicze nie mógł być wielki. W szak  
w ów czas uczeń sam zeszywał sobie kajety, kancelista tempe­
row ał gęsie pióra, pismo zasypyw ał piaskiem, atram ent 
sprzedaw ały apteki.
N ow y przedsiębiorca zaczął w ydaw ać, w łasnym nakładem : 
obrazki religijne, portrety sławnych ludzi, mapy, następnie 
nuty muzyczne, książeczki i elementarze obrazkowe. W y k o ­
nyw ał też roboty litograficzne dla zakładów  przemysłowych 
i aptek.
P ierw sza kredytem swym poparła to przedsiębiorstwo fabry­
ka „Soczew ka" i ten fakt Ju l. M iller zawsze z w dzięczno­
ścią wspominał.
O ryginały w ykonyw ał na kamieniu i cynku sam pryncypal 
przy pomocy ucznia, drukow ano na trzech prasach litogra­
ficznych.
W  r. 1897 objął ten zakład syn K arol, litograf-rysownik. 
W ów czas drukowano swoim nakładem  zabaw ki obrazkowe 
dla dzieci, odbijane w  3 — 6 kolorach na 2 prasach więk­
szego formatu. W iele z tych robót własnego układu i ry­
sunku miało pow odzenie: jak : M odele gm achów i chat,

W zory  m onogram ów, G ry  towarzyskie, W ojsko  polskie na 
arkuszach i t. p. O gółem  ta ser ja  robót Ju ljana i K aro la  M il­
lerów kilkakrotnie na w ystaw ach w  W arszaw ie i W ilnie by­
ła nagradzana dyplomem i medalami.
W  r. 1914  w łaśnie po przeprow adzeniu zakładu do nowego 
lokalu, wielka w ojna pokrzyżowała dalsze plany w ydaw cy. 
W ów czas zakład posiadał już przeszło tysiąc oryginałów  na 
cynku i klisz m etalowych. Część tego dorobku zabrali oku­
panci. Z apotrzebow anie na w ydaw nictw a zupełnie ustało. 
W reszcie zarządzona w  r. 1921 rekw izycja lokalu zajętego 
przez zakład nieczynny, zdecydow ała ostatecznie o jego 
łosie.
Z ak ład  litograficzny M illerów  me rozw ijał się zbytnio i nie 
stał na tej wysokości, pod  względem  graficznym , jak tego 
wym agał szybki postęp tej sztuki, bo pracow ał w  trudnych 
w arunkach życiowych, ale pracow ał uczciwie d la  kraju 
przez cale sześćdziesiąt jeden let, a w ięc zadanie swe w y­
pełnił.

D R U K A R N I A  

P O C Z T O W E J  K A S Y  

O S Z C Z Ę D N O Ś C I

ul. Bugaj 5, tel. i 5 o - y G

D rukarnia P . K . O . założona została w  r. 1919  i składa się 
z dw óch drukarń, nabytych od Bron. Kopczyńskiego, N ow y 
Świat 8 , i Z ygm . Augustyńskiego, która prow adzona była 
pod firmą „D rukarni N arodow ej" przy ul. H ortensja 7. 
D rukarnia N arodow a częściowo składała się z drukarni J a ­
sińskiego, częściowo z nabytych maszyn w  różnych czasach 
i w  różnych miejscach, bliżej nieznanych. Z  drukarń tych 
pozostały tylko ślady zaledwie, gdyż maszyny, jako niezdat­
ne do użytku, zostały sprzedane. W  r. 19 2 2  P . K . O . naby­
ła 4 maszyny od W ł. Łazarskiego, przy ul. W ielkiej 25 , 
której poprzednio właścicielami byli: H . Frenkel ( 1 9 0 3 ) ,  
A . Konarzewski ( 1 9 1 9 ) ,  prow adzonej pod firmą „D ru ­
karnia Estetyczna".
Ilość pracowników  w  zecerni ręcznej 13 osób, m aszynko­
wej 4 osoby, w  maszynach 21 osób, w  introligatorni 23 
osoby, w  giserni 1 osoba, w  adm inistracji i ekspedycji 9 
osób, w  pedałam i 12 osób. Personel pomocniczy liczy 12 
osób.
D rukarnia posiada: 2 maszyny syst. L inotype M ergenthalera 
dw um agazynow e. M atryce do rraszyn garm ond i petit w e 
wszystkich odm ianach ,,Sekulum“ . M aszyn drukarskich p ła­
skich 7, pedałow ych 14 i introligatorskich, jako to: 1 falco- 
w nia mechaniczna 70  XI  0 0  firmy G utberlet —  Lipsk, 2 
maszyny do szycia drutem, 4 gilotyny, do łam ania tektury
1 i 1 prasa ciężkiej konstrukcji do prasow ania papieru. 
M aszyny poruszane są przez 25 m otorów z popędem elek­
trycznym.
D rukarnia w ykonyw a roboty nakładow e dla instytucji rz ą ­
dow ych i w ydaw nictw a książkowe prywatne.
D o lepszych w ydaw nictw  zaliczyć możemy w ydaw nictw a 
Instytutu N aukow ej O rganizacji. G odnych uwagi w ydaw ­
nictw  drukarnia do tej pory nie wykonała.
Dyrektorem zakładu jest S tefan F lorczak, M ila 4 5 /9 . T el. 
2 3 7 -5 6 .

D . c. n. /£  om an J\£ath ta

Rys. Bogdan Nowakowski



Z D Z I E D Z I N Y  G R A F I K I
o k s i ą ż c e  p o l s k i e j  u w a g  Lik a

tałe u tysk iw an ie  na stan czyte ln ictw a w 
Polsce w porów naniu  z z a di oclem stało 
się codziennem  zjaw isk iem . D o  p o d trzy­
m ania takiego stanu rzeczy  p rz y c z y n ia  
się w znacznej m ierze d ro żyzn a  książki 
p o lsk ie j, w y p ły w a ją c a  częściow o ze z b y t 
m a ły d i nak ład ów  d ru k u . w  p arse  z d ro­
żyzn ą  idzie z b y t n isk i poziom  tedin icz- 
nego w yk o n a n ia  (d ru k u ) k siąż k i, co w 
sum ie, p ow oduje  brak  zainteresow ania 
wśród naszego ogółu cz y te ln ik ó w . 

^W ypuszczane na ry n e k  księgarsk i d z ie ła , w  znacznej w ię k ­
szości d ru kow an e są n ied bale, d a jąc  smutne św iadectw o 
n iedołęstw u i n ied ilu jstw u  w  w yk o n a n iu , budzą zatem 
m imo w o li n iedięć lu d zi bardziej w ra ż liw y d i, na estetykę 
d ru k u , k tó ry d i oko, d ioć nie n a w y k łe  dostrzegać poszczę- 
g ó ln yd i b łędów  ted m iczn yd i, z łatw ością  rz u c a ją c y d i się 
w  o czy  fad iow com , razi je d n a k  n ie w ła śc iw y , w y w ie r a ją c y  
p rz y k re  w rażenie w y g lą d  źle d ru k o w an ej książki.

Sm utne o b ja w y  an alfab etyzm u  fad iow ego w śród d ru k a rz y  
sp o ty k a ją  się, n iestety , coraz częściej, obniżając godność 
polskiego p rzem ysłu  graficznego w  stosunku do zagran icy , 
oraz c z y n ią c  n iep ow etow aną k rz y w d ę  książce p o lsk ie j. 

T a k i  stan rzeczy  rzuca także złe św iatło  na w y d a w c ó w , 
tak  m ało d b a ją c y d i o rozw ój p ięk n a  p o lsk ie j k siążk i. P o ­
szuku jąc n a jta ń szyd l źró d eł p ro d u k c ji, tra fia ją  oni często 
do zak ład ó w  d ru k a rsk id i, pod w zględem  fad io w ym  stoją- 
c y d i n a jn iże j. Z a  tanie p ien iąd ze o trzym u ją  źle w y d a n ą  
k siążk ę, k tó ra , dioć po n isk ie j cenie w y k o n a n a , pozostanie 
je d n a k  ciągle jeszcze droga, skutkiem  d ro ż y z n y  p ien iądza. 

P o m ija ją c  w y d a w n ic tw a  gorszego gatun ku , oraz książk i
o d iarakterze  sen sacy jn ym , d ru k ow an e n ied b ale , tak  lic z ­
nie dziś zap e łn ia jące  p ó łk i księgarsk ie , a n ab y w a n e  przez 
n ie w y b re d n y d i c z y te ln ik ó w  z pośród m niej k u ltu ra ln ych  
w arstw  społeczeństw a, oraz m łodzież, nie m ożem y po­
w strzym ać się od nakreślen ia  k ilk u  uw ag o książce ty p u  
pow ażnego, do którego z a lic zy ć  w y p a d a  „K s ię g ę  p am iąt­
k o w ą ”  w y d a w n ic tw o  kom itetu uczczenia pierw szego p re ­
zyd en ta  R zecz yp o sp o lite j P o lsk ie j ś. p. G a b r je la  Naruto­
w icza, [G a b r je l N a ru to w icz , p ierw szy  p rezyd en t R z e c z y ­
pospo litej, K s ięg a  pam iątkow a, w y d a w n ic tw o  kom itetu 
uczczenia pierwszego p rezyd enta R z ecz yp o sp o lite j P o lsk ie j 
ś. p. G a b rje la  Narutowicza. W a rsz a w a , .MCM.XXV ]. 
K sią ż k a  w yd a n a  jest w  form acie dużej ósem ki na p ap ie ­
rze ilu stra cy jn y m .
S ą d  ząc z rozm iaru , b io rący  w  ręk ę  k siążk ę  m niem aćby 
pow in ien , że d z ie ło  to i pod w zględem  w y k o n a n ia  ted i- 
nicznego nie zaw iedzie  o czekiw ań  n a jw yb red n ie jszego  na­
w et c z y te ln ik a . A le  ju ż  z w y k ła  broszurow a o k ła d k a , spo­
sób je j zaciągnięcia i ługow ania nasuw a pew ne w ą tp li­

wości. P o  otw orzeniu  o k ła d k i rz u c a ją c y  się w  o czy  ty tu ł 
i k ilk a  stron n astępnydi w y w o łu ją  niem iłe ro zczaro w a­
nie. W y k  onanie je st w  n a jw y ż sz y m  stopniu n ieudolne, 
prócz portretu , k tó ry  zapew ne o d b ity  został w  in n ym  za­
li ład  zie graficzn ym . K s ią ż k a  d ru k ow an a jest siln ym  tło ­
kiem , odnosi się zatem  w rażen ie, że od b ijan a jest na ręcz­
nej prasie k orek to rsk ie j bez p od kład an ia . I ło k  jest tak 
s iln y , że n iektóre stron y czytac  można na od w rocie , p o­
m im o, że p ap ier tek stow y jest zupełn ie  d o b ry  i nie prze­
b ija ją c y . P o k ry c ie  farbą jest nierów nom ierne. N ie k tó re  a r­
kusze, szczególnie p ierw sze, są tak czarne, że zalane są 
oczka czcionek, inne znów są z b y t b lade i stanow ią rażący  
kontrast z arkuszem  od b itym  czarno. K lisz e  potraktow ane 
są w  rów nej m ierze z całością  d ru k u . P raw ie  w szystk ie  
totografje, w sku tek  tłoku czcionek z p rzeciw n ej stron y 
i n ieum iejętnego podłożen ia, są zbrudzone i n iew yraźn e , 
d a jąc  aż n azb yt słabą podobiznę tego, co p o w in n y  w y ­
obrażać. W s k  utek  nadm iernej ilości fa rb y  arkusze m ie j­
scam i p o o d b ija ły  jeden  od drugiego. U k ła d  zecerski po­
zostaw ia także w ie le  do życzen ia  ( ty tu ły , rozm ieszcze­
nie k lisz  i t. cl.). S k ła d a n o  pismem zbitem , z dodatkiem  
pew nej ilości liter o b cyd i pom ieszanydi z pismem w łaści- 
wem , co w p ołączeniu  ze z łym  d rukiem  szpeci książkę, 
nad ając  n iektó rym  stronom, szczególnie k oń cow ym , d ia- 
rak ter od b itk i gazetow ej. P rzeg ląd ając  książkę, clodiodzi 
się do w niosku , że nad zeszpeceniem  je j p raco w ali usilnie 
w sz y sc y  w y k o n a w c y , w raz z k ierow n ictw em  zak ład u  na 
czele.

"W  y d  am e w  ten sposób dzieła  pam iątkow ego nie p rzyn osi 
zaszczytu  ani w yd aw co m  ani d ru k arzow i, stanow iąc je d n o ­
cześnie ty p o w y  i to n iestety  jed en  z w ie lu  p rz y k ła d ó w ; 
ja k  d ru k o w ać  i w y d a w a ć  n i e  n a l e ż y .

K iero w n ictw o  tedm iczne i a rtystyczn e  p rz y  w y d a n iu  ta­
k ie j k siążk i w inno sp o czyw ać  w  d o św iad czon yd i ręk ad i 
lud zi fa d io w y d i, d z ia ła ją c y  di p lan o w o, p rz ew id u ją c y d i 
zgó ry  ja k  w y g lą d a ć  będzie k siąż k a  po ukończeniu  d ru k u , 
lud zi, k tó rz y  w ied zą, czego dicą.

K sięga  p am iątko w a, w y d a n a  ku uczczeniu pam ięci cz ło ­
w ie k a  tej m ia ry , co ś. p. p rezyd en t N a ru to w icz , cz ło w iek a  
znanego i cenionego w  św iecie  n au k o w ym  E u ro p y , w inna 
b y ć  otoczona w y ją tk o w ą  o p iek ą  i troską o je j zew nętrzne 
2>iękno, g d y  dostanie się dziś bow iem  do rą k  lu d z i o b cyd i 
poza gran icam i naszego k ra ju , w y w rz e  ja k  najgorsze w ra ­
żenie, budząc nie w esołe d la  nas kom entarze i uw agi pod 
adresem  p o lsk ie j sztuki graficznej.

C z u je m y  się w ob ow iązk u  pod zie lić  się temi uw agam i 
z ty m i, k tó rym  le ż y  na sercu dobro k siążk i p o lsk ie j. C zas 
ju ż  n a jw y ż sz y , a b y  zaw rócić  z drogi fa łsz yw e j ty d i, co 
m iast iść naprzód, co fa ją  się w stecz, w y rz ą d z a ją c  tein 
szkodę m oralną całem u społeczeństw u.

L .  S z a fra ń s k i



D R U K A R N I A
Z A K Ł A D Ó W  W Y D A W N I C Z Y C H  

M. ARCT, SP. AKC. W WARSZAWIE

C Z E R N IA K O W S K A  2 2 5  

P R Z Y  R O G U  K S I Ą Ż Ę C E J  

T E L E F O N  262-19

YKONYW A WSZELKIE ZAM Ó­

W IENIA DRUKARSKIE OD NAJPROSTSZYCH DO NAJW YKW INT­

NIEJSZYCH, JAK: BLANKIETY. KW ITARJUSZE, FORM ULA­

RZE, DZIEŁOWE W  MAŁYCH I DUŻYCH NAKŁADACH, 

ILUSTRACYJNE I W IELOBARW NE. DRUKARNIA  

ZNAJDUJE SIĘ W  NOW YM W ŁASNYM  

GMACHU I M A DOSTATECZNE

m ,

ZAŁĄCZNIK DO „GRAFIKI POLSKIEJ” ZESZYT I, ROK 1926 WYKONANO W DRUKARNI 
ZAKŁADÓW WYDAWNICZYCH M. ARCT, SP. AKC. W WARSZAWIE.



N A J N OWS Z E  W Y N A L A Z K I

,M_aszyna ro ta cy jn a  Jo  druk ow ania  

książek  z p iat p łask ic li

Ssawki v łączą się systemem w chłaniającym  przez rurki b, 
których otwory zna jdu ją  się przed garbem b aparatu ; c —  
śruba pozw alająca regulować położenie ssawki w  stosunku 
do brzegu beli.
Ssący aparat m etalowy w ygląda, jak następuje: posiada 
szereg otworów b poziomo umieszczonych w  podstaw ie apa­
ratu (fig . 1 i 2 ) .  O tw ory te znajdują się z boku garbu d

P n e u m a t y c z n y  r o z d z i e l a c z  a r k u s z y  

p rzy  aparatacli sam on ak ład ającyc li

N ow ow ynaleziono aparat ssący, który po umieszczeniu na 
papierze, pow oduje lekkie uniesienie się brzegów  górnych 
arkuszy; zastosowana dm uchaw ka ułatw ia przyssanie arku­
sza przez aparat.
D olna część aparatu na przodzie posiada garb, który pod 
naciskiem ciężaru aparatu  zagłębia się nieco w  papier i lek­

ko unosi brzegi górnych arkuszy; równocześnie p rąd  pow ie­
trza, wysyłany przez dm uchawkę, działa na brzegi i przód 
uniesionego papieru.

Zam ieszczone rysunki u ła tw iają objaśnienie zastosowania 
w ynalazku; rys. 1 i 2 ilustruje dw ie fazy działania w spo­
mnianego aparatu.

/' ^  X
I. I

(m ającego kształt cylindryczny) i posiadają generatory rów ­
noległe do linji otworów.
Z  przodu dolnej części aparat posiada powierzchnię / ,  w y­
raźnie odróżniającą się od garbu d; powierzchnia ta  powinna 
być płaską, w  przeciwieństwie do powierzchni / ł , która mo­
że nie być płaską.
D ziałanie aparatu:
Ssawka, poruszana przez odpow iednie urządzenie m echa­
niczne, znanego systemu, opuszcza się i garb „ d “ opiera się 
silnie na beli papieru, w  którą zagłębia się lekko, jakby klin. 
W yw ołu je to oddzielanie się arkuszy wierzchnich za pom o­
cą lekkiego podniesienia ich brzegów, jak to w idać na rys. 1. 
Jednocześnie dm uchaw ka ,,g“ , działa jąca naw prost ssawki, 
w spółdziała rozdzielaniu się arkuszy wierzchnich. W  tym 
momencie ssawka przysysa pierwszy arkusz, który oddziela 
się od arkusza następnego i przystaje do powierzchni , ,f“ . 
P rzy  tem przesunięciu brzeg arkusza uniesionego pozostaje 
w  położeniu poziomem, lub, conajm niej, nie opada. N ie n a ­
leży się więc obaw iać, że działanie dmuchawki oderwie ar­
kusz od ssawki, jak to się zdarza przy niektórych ssawkach 
wklęsłych.
Oczywiście, można w prow adzić pew ne zmiany, nie w ykra­
czając poza ramy wynalazku, zw łaszcza może być zastoso­
w any zamiast garbu ,,d “ inny sposób podaw ania brzegu ar­
kusza.

M aszyna ta drukuje równocześnie po obu stronach z piat, 
umieszczonych pionowo. M iędzy piatam i zna jdu ją  się cylin­
dry tłoczące, um ocowane na wózkach, poruszających się z do ­
łu do góry i na dół. P ap ier rolowy przew ija się między cylin­
drami i piatam i. G d y  cylindry wytłoczą całą formę, specjalny 
przyrząd zatrzym uje ich ruch obrotow y i w raz z wózkami 
opuszcza je na dól. M aszyna ma następujące charaktery­
styczne właściwości:

1. Ściany cylindrów m ają przerwy, któremi zw racają  się do 
p ła t podczas opuszczania się.
2. N a osi każdego w alca tłoczącego osadzony jest tryb, 
poruszający się w  jednym  tylko kierunku, zazębiony z jednej 
strony o zębate sprężyny w alca, z drugiej zaś o szynę zęba­
tą, um ocowaną w  ścianach (ram ach) maszyny. R uch  tego 
trybu obraca odnośny cylinder stale w  jednym  kierunku, zaś 
podczas ruchu wózka w dół, unieruchamia go, w yłączając 
przez uboczne przesunięcie części zębatych łączników.
3 . P la ty  w prow adzane są do w nętrza maszyny ze strony, 
z której jest obsługiwaną; spoczyw ają one na podstaw ach, 
poruszanych przez mechanizm kól zębatych.
4. N ad  i pod kliszami umieszczone są kałam arze z farbą, 
oraz w alce rozprow adzające, do których farba dochodzi po 
obracających się wstęgach bez końca.
5. O bró t cylindrów  tłoczących odpow iada formatowi pa­
pieru.



6. W ózek  z umieszczonemi na nim cylindrami i ich mecha­
nizmem opuszcza się na dół po wytłoczeniu całej formy.
7. Szyny zębate, po których poruszają się tryby cylindrów, 
m ają przerw y; gdy w alce podniosą się do najwyższego pun­
ktu form atu, specjalny mechanizm zatrzym uje dalszy ruch 
wózka do góry a równocześnie unierucham ia cylindry.
8 . W yłączanie części ruchomych i części zębatych odbyw a 
się automatycznie.
9 . Pom iędzy w ałkam i w prow adzaj ącemi i podnoszącemi 
papier z jednakow ą szybkością a cylindrami tłoczącemi, 
umieszczone są z tyłu i z przodu walki dodatkow e ruchome, 
regulujące ruch papieru.

N  o w y  s p o s ó b  p r z y g o t o w y w a n i a  

d ek alk o in an ij  (l i t ł iop em tu re)

Przygotow ywanie, dekalkomanij przechodzi stad ja następu­
jące:
/  sładjum: do druku używ a się zwykłego papieru do de­
kalkom anij, to jest papieru welinowego nieklejonego, pokry­
tego tylko z jednej strony w arstw ą gumy. N a  tej stronie 
w łaśnie drukuje się zwykle używanemi do litografij farba­
mi, do  których dodaje się w  stosunku I 5 na w agę mie­
szaninę następującą:

lakieru kopalowego . 9 0 0  
oleju lnianego . . .  75 
kauczuku . . . .  25

2  stadjum : arkusze zadrukow ane i wysuszone lakieruje się tą 
samą mieszaniną. W  pew nych w ypadkach może być dogod- 
niejszem zmienić ten porządek działania, czyli drukow ać ar­
kusz, uprzednio polakierowany. Lakierow anie po druku staje 
się w tedy zbędne.
3  sładjum : arkusze litografow ane i lakierowane pokrywa się 
po stronie druku bardzo cienką w arstw ą (np. za pomocą 
gąbki) następującego roztw oru:

kazeiny w  proszku . 5 0 0
w ody gorącej . . . 4 0 0
m ydła ......................... ' 10

f o r m o l u ......................... 2 0
s o d y ................................70

R oztw ór przygotow uje się przy tem peraturze 60° C , d oda­
jąc części składowe kolejno w  wyżej wymienionym porząd­
ku, przyczem sody nie należy dodaw ać przed zupelniem roz­
puszczeniem się kazeiny.
4  sładjum: tak przygotow ane arkusze suszy się najlepiej 
w  suchem powietrzu. D la  przyspieszenia suszenia można 
użyć suszarki z niską tem peraturą (niżej 5 0  C ) ,  unikając 
wilgoci. A rkusze wysuszone nie psują się i mogą być w  każ­
dej chwili użyte.
Przenosić je można, po zmoczeniu w  zimnej w odzie, na po­
wierzchnie, wszelkiego kształtu, wszelkiego rodzaju m aterja- 
łów, jak np. szkła, metalu surowego, lakierowanego i malo­
w anego, drzew a polerowanego, lakierowanego, m alowanego, 
cementu i t. p. U żyw anie lakieru klejowego, niezbędnego 
przy innych dekalkom anjach, w  tym w ypadku jest zupełnie 
zbyteczne.
P roporcje wyżej podane traktować należy w  przybliżeniu, 
dały one najlepsze rezultaty przy próbach; nie znaczy to jed ­
nak, aby nie mogły być odpow iednio zmieniane.

M e t o d a  p ro d u k o w a n ia  druków  

w y t ło c z o n y  cli

Proces tłoczenia odbyw a się w  następujący sposób: błona, 
stanow iąca w ierzchnią ścianę tłoku, przyciskaną jest do pły­
ty lub papieru, albo obu razem.
Inny sposób tłoczenia polega na tem, że płyta i papier 
umieszczone są na tłokach, które następnie pod ciśnieniem 
cieczy lub pow ietrza zbliżają się do siebie.
D ruk  można także osiągnąć przez wytworzenie próżni 
W przestrzeni, w  której umieszczone są klisza i papier.
1. M etodę pow yższą charakteryzują następujące m omenty:
a )  papier jest przyciskany do kliszy przez elastyczny tłok,
b )  oparcie dla płyty stanowi drugi tłok elastyczny,
c) płyta i papier w prow adzane są pomiędzy tłoki.
2 )  P rasa , używ ana do tego systemu druku, nosi cechy n a­
stępujące:
d )  w ierzchnia ścianka tłoku składa się z płyty kauczukowej, 
przyciśniętej pierścieniem tłoczącym do powierzchni stałej 
odbiornika i zam ykającej go w  ten sposób:
e) pierścień tłoczący jest umieszczony na przewodniku osio­
wym w  ten sposób, że, przy podnoszeniu się i opadaniu pły­
ty kauczukow ej, może poddaw ać się ciśnieniu, zapew niając 
szczelne przyleganie płyty kauczukowej do odbiornika,
f)  podstaw a, na której umieszczona jest płyta, odpow iada 
rozmiarom odbiornika i jest zamkniętą przez ściankę elastycz­
na z um ocowaną płytą.
g ) elastyczna powierzchnia tłoku zaopatrzona jest w  w zm ac­
niacz, który spraw ia, iż równia tłoczenia znajdu je się na 
zew nątrz odbiornika.

Z  początkiem roku szkolnego 1926/27, staraniem I-w a 
Kształcenia Zawodowego Grafików oraz Muzeum Przę­

słu 1 Rolnictwa, zostanie otwarta w Wa r s z a w i e  
przy ul. Składowej N r 3

nysli

S Z K O Ł A  
P R Z E M Y S Ł U  G R A F IC Z N E G O

mająca na celu teoretyczne 1 praktyczne przygotowa­
nie pracowników dla przemysłu graficznego, a miano­
wicie: składaczy, maszynistów drukarskicli, fotochemi- 

grafów 1 litografów.
Szkoła składać się będzie z trzecli klas zasadniczych 
oraz pracowni, odpowiadających prowadzonym w niej 

działom.
Uczniowie szkoły, po ukończeniu 3-letmej nauki 1 w y­
konaniu objętych programem prac w odpowiednich pra­
cowniach, oraz po odbyciu następnie jednorocznej pra­
ktyki w jednym z zakładów graficznych, otrzymują 

świadectwa ukończenia szkoły.
W arunki przyjęcia do szkoły, a) wiek od l Ą  do 16 
lat (w wypadkach wyjątkowych mogą być przyjęci do 
szkoły kandydaci i starsi); l>) ukończenie przynajmniej 
6-ciu oddziałów szkoły powszechnej 1 c) złoienie egza­
minu wstępnego z języka polskiego, arytmetyki 1 r y ­
sunków (w zakresie 6 oddziałów szkoły powszechnej). 

Z a p i s y  k a n d y d a t ó w  do s z k o ł y  będą przyjmowa­
ne od 1 - g o  s i e r p n i a  r. b. w kancelarji szkoły: 

Warszawa, ul. Składowa N r  3
W  a r s z xi w a, c z e r w i e c  1 9 2 0 .
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K R O N I K A

O d  w y d a w n i c t w a

O d d a ją c  p ierw szy  zeszyt „ G r a f ik i  P o ls k ie j“ do rą k  c z y ­
te ln ik ó w , u sp raw ied liw ić  m usim y dość znaczne opóźnie­
nie pisma.

T ru dności, jak ie  n a p o ty k a liśm y , p rzystęp u jąc  do z re a li­
zow ania naszych p lan ó w , b y ły  tak  znaczne, że w p ły n ą ć  m u­
s ia ły  na zw oln ien ie tem pa p racy .

T y m  w łaśnie „trudnościom * d icem y pośw ięcic słów  k ilk a . 

C l loc d ię tn yd i do w sp ó łp rac y  b y ło  w ie lu , d o p ły w  m ater- 
ja łó w  id ą cych  po lin ji naszycli zam ierzeń, t y ł  zrazu m i­
n im aln y . G d y  je d n a k  w  rezultacie  m aterja ł zn alaz ł się 
i to o b fity , trudności tediniczne, zw iązane z w yd an iem  
naszego pism a, w z ro sły  do n ie b y w a ły d i rozm iarów . N a  
czcion ki czekac m usieliśm y aż d w a m iesiące, później zaś — 
dziesięć dni na a k c e n ty  p o lsk ie  (skutkiem  tego czcionki 
są d w ód i typ ó w ).

Podobnie  rzecz się m iała  z pap ierem  i trud n ym  do u z y ­
skan ia  m aterjałem  ilu stracy jn ym .

Z d a je m y  sobie spraw ę z lu k  i b rak ó w  naszego pism a, m a­
m y  jed n ak  n ad zieję , że je ś li n ie p rz y  p om ocy, to w  k a ż ­
d ym  razie p rz y  p rz y d iy ln e m  stanow isku c z y te ln ik ó w , uda 
nam się osiągnąć zam ierzo n y poziom .

W y d  a jąc  zeszyt n astępny, p rz e z w y c ię ż y w sz y  ju ż  raz trud ­
ności techniczne, ca łą  uw agę zw racać będ ziem y m ogli na 
ja k o ść  naszego pism a i n ie w ą tp im y , że naw iązany' przez 
nas k o n tak t z tym i, k tó ry  di interesują zagadnienia g ra fik i 
p o lsk ie j, zacieśni się jeszcze bardziej i um ożliw i nam 
ow ocną i pożyteczną pracę.

^ W y s ta w a  książki belgijskiej w  B ru k se li
iy o o  — 1 9 2 5

M  uzeum K s ią ż k i z o k a z ji 2 o-sto lecia  swego założen ia p o­
stanow iło dać ja k o  ostatnią w ie lk ą  w ystaw ę  sezonu 19 2 5 / 2 6 , 
w ysta w ę  a rtystyczn e j k sią ż k i be lg ijsk ie j w  ciągu je j 
rozw oju .

W y s ta w a  S z tu k i D e k o ra c y jn e j w  P a ry ż u  p ozw oliła  skon ­
statować ja k  w ie lk i k ro k  naprzód u c z y n iły  na c a ły m  św ie- 
cie w y d a w n ic tw a  luksusow e.

W ^ystawa p ięk n e j k siążk i w y k a s u je  w spó łpracę  d ru k a ­
rza -re a liz a to ra  dzie ła  z punktu w idzen ia tedim csnego 
1 ilustratora, sclotuącego k siążkę.

N a jd  robniejsze k w estje , tyczące sz aty  zew nętrznej d ru k u , 
są drobiazgow o rozw ażane: form at i p ap ier, ro d za j czcio­
n ek , znaczenie 1 rozm ieszczenie ry su n k ó w  — ilu stra c y j — 
w szystk ie  te e lem en ty  m ają  w yb itn e  znaczenie tak , że 
um iejętność odpow iedniego z u żytk o w an ia , c z y  zestaw ienia 
ld i stw o rz y ła  now ą dziedzinę w ie d z y , c z y  gałęź  sztuki, 
k tórą nazw ać m ożna ard iitek tu rą  k siążk i.

Ilu strow an ie  k siążek  me ogranicza się dziś do zdobień roz­
rzuconym i n ied bale, c z y  też do szkiców  na m arginesadi, 
n iestan o w iącyd i całości organicznej z drukiem . Z d o b ie n ie , 
c z y  raczej d ek orow an ie  k siąż k i w spółczesnej op iera się 
obecnie na zgoła m n y d i zasadadi, dużo słuszn iejszyd i.

A rty s ty c z n ie  p ięk n a  k siążk a  b e lg ijsk a  nie jest jeszcze z ja ­
w isk iem  codziennem , jed n akże  W y sta w a , otw arta obecnie 
w  M u zeu m  K s ią ż k i, n ie rości b yn a jm n ie j p re ten sy j do 
ogarnięcia w szystk iego , co zd obyto  w  B e lg ji  w  tej d z ied z i­
nie, d a je  ty lk o  rz e c z y  w y b ran e , k tóre  p o z w a la ją  ocenić 
w y ra ź n ą  ju ż  dziś in d yw id u aln o ść  b e lg ijsk ie j k siążk i. 

D z ię k i ż ycz liw o śc i b ib ljo filó w , z ja k ą  spotkało  się M u ­
zeum p r z y  p ra c y  nad organizow aniem  w y s ta w y , udało 
Się — może po raz p ie rw sz y  — na w y sta w ie  p u b liczn ej zgro­
m adzić szereg p ię k n y  di k siążek , w y k o n a n y  di w  B e lg ji  
w  ostatnidi latad i.

A V ystaw a  P ię k n e j K s ią ż k i stanow i p o w a ż n y  etap w  istnie­
niu 1 rozw oju  a rty sty c z n y  di w yd a w n ic tw . P o za  tem M u ­
zeum zgrom adziło także w łasne swe w y d a w n ic tw a , co po­
zw ala  śledzić ro zw ój p ra c y  d łu g id i la t dw udziestu. D ro ga , 
p rzeb yta  od m om entu pow stania M u z eu m , jest d ługa 
1 śm iało stw ierdzić n a le ż y , że u staw iczn y  w y s iłe k  i p raca  
nad poziom em  w y k o n a n ia  d ru k u  i p ięk n a  k siążk i w  znacz­
nej m ierze p r z y c z y n i ły  się do rozw oju  sztuki graficznej 
w B e lg ji  w  bstatniem  dw udziestoleciu .

D  ruLarme Japońskie
L a  R e v u e  Suisse de lT m p rim erie  podaje następujące dane
o d rukarstw ie  jap ońsk iem .

„P r z y b y c ie  cudzoziem ców , z w ie d za jących  d ru k arn ię  j a ­
pońską, jest p ra w d z iw y m  w yd arzen iem  d la  to w a rz y sz y  
sztuki d ru k a rsk ie j d a le k ie j Ja p o n ji . W s z y s c y  p ra co w n icy  
zbiegają  się sz yb k o  p rz y  akom panjam encie k lek o tu  d re w ­
n ia n ych  sabotów , b y  p rzyp atrzeć  się p rz yb yszo m , k ie ro ­
w an i w zruszającą , n aiw n ą c iekaw ością, nie m ającą w  so­
bie nic z im p ertyn en cji gap iów .

M ło d e  dz lew częta w  w iek u  1 4 - 1 6  lat, odziane w  d ługie, 
luźne k im ona, spad ające  aż do stóp, p ra cu ją  w  d ru k arn iad i 
jap o ń sk id i narów ni z m ężczyznam i.

C z c io n k i d ru k arsk ie  ułożone są w  o lb rz y m id i kasztad i usta- 
w io n y d i p ionow o 1 s ię g a ją c y d i sufitu. R o d z a j rusztow ania
0 k ilk u  poziom adi, u staw io n y obok  kaszt, p o zw ala  ja p o ń ­
skiem u zecerow i sięgać d ow oln ie  po k a ż d y , p otrzeb n y  do 
sk ład u , rod zaj czcionek. Z e c e r  musi ustaw icznie p rzesk a­
k iw a ć  z jednego tak iego  rusztow ania na inne, w sp in ać się 
w górę, zbiegać w d ó ł, balansow ać na p raw o i lew o , w y k o ­
n y w a ć  p raw d ziw e ćw iczen ia  gim nastyczne, a b y  móc w k o ń - 
cu podać w y b ra n e  czcion k i jed n ej z m łodych  d ziew cząt, 
k tóra  zk o le i u k ład a  je  w  k o lo sa ln ym  w ierszow n ik u . 

Z e c e r z y  ja p o ń scy  nie są w  tak  szczęśliw em  położeniu , ja k  
eu ro pejscy , nie m an ip u lu ją  bowiem  26  zn akam i a lfabetu , 
ale  całem i tysiącam i. D ru k a rn ia , zaopatrzona w ed łu g  n o­
woczesnym i wy^magań, posiada 6 .000  ró ż n y d i zn aków , 
a ostatnio dodano jeszcze, do a lfab etu  tak  w  C h in a d i, ja k
1 w  Ja p o n ji  5o n o w y d i zn akó w  d la  oznaczenia n o w y d i w y ­
rażeń ted m iczn yd i lite rac k id i i sp o rto w yd i p o ch o d zący  di 
z A m e ry k i i E u ro p y .

W ra c a ją c  do sam ej p ra c y  d ru k arsk ie j nadm ienić n a leż y , 
że poza ćw iczeniam i zecersko-gim nastycznem i o d b yw a  się 
ona podobnie ja k  w  E u ro p ie : od b ija  się złożone k o lu m n y , 
k o ry g u je , p rzełam uje sz p a lty , pagm uje  i od b ija  n a k ła d .



Co Jo p ła c  zecerskich to nie są one z b y t w ygó ro w an e, je d ­
n ak  ze w zględ u  na absolutnie odm ienne w a ru n k i ż yc io w e  
niż w  kra jach  zad iod n id i, trudno jest stw ierdzić, c z y  zecer 
jap o ń sk i jest dohrze, c z y  źle  p ła tn y .

Ja p o n ji  egzystu ją  962 d ru k arn ie , zatru dn iające  21,322 
p raco w n ik ó w , w  czem  2 ,635. kobiet. 4 ° $  d ru k arń  posiada 
p ra sy  m edianiczne, pozostałe 55ą p racu ją  prasam i ręcznem i. 

W  ż y c iu  codziennem  k a ż d y  Ja p o ń c z y k  zm uszony jest 
znać conajinn iej 3 ,600 o d d z ie ln y d i zn akó w  h ie ro g lificz- 
n y d i, a ponadto po 5 znaków  p om ocn iczyd i zgłoskow ców  
K a ta k a  1 H iragua.

W a r u n k i  p r a c y  d r u k a r z y  w  R o s j i

W ła d z e  ekonom iczne w  R o s ji so w ieck ie j w y d a ły  w  roku  
u b ieg łym  zarządzenie w p row ad zające  pracę na sztukę w  ca­
ły m  p rzem yśle  graficzn ym . C e n tra ln y  K o m ite t S to w a r z y ­
szenia d ru k arsk iego  w  R o s ji, zapo zn aw szy się z tem roz­
porządzeniem  ustan o w ił cennik i p rzesła ł go do sw ycli 
od d zia łów  p ro w in c jo n a ln ych  do w yk o n a n ia . N a  trzeciem  
plenarnem  posiedzeniu K o m itetu , trw ającem  do 22 listo­
pada 19 2 ^  r., skonstatow ano, że m ow acja  ta nie została 
jeszcze w p row ad zon a w  c a ły m  szeregu od d ziałów . 

W e d łu g  „P ie c z a tn ik a " , organu Z w . P ra c o w n ik ó w  K s ią ż k i, 
p raca  na sztukę w p row ad zon a została w  52,5$  zecerniacli, 
4 8 , in tro ligatorn iacli 1 w  17 ,7%  lia lac li m aszyn.

W  p oszczegó lnych  m iejscow ościach  posunięto się naw et 
tak  d a lek o , że w szelk ie  oh stalunki k a lk u lu je  się od sztuki, 
ja k  to ma m iejsce w  d ru k arn i U rick ie g o  w  L en in grad zie . 
W  rezultacie  w id z im y , że p łace  w z ro sły  znacznie, d z ięk i 
n ie z w y k ły m  w y siłk o m  i n ak ład o w i p ra c y  robotn ików . 

A\^eclług ostatnich d a n y c h  przeciętne p łace  m iesięczne 
w y n o s iły :

7 0 .6 1  rb. w  I - y m  k w arta le  19 2 5  r.
7 1 .6 1  „ „ I I I - im  „ 19 2 5  „

R ó żn icę  w  w yn agrod zen iach  od sztuki 1 stałem  stw ierdza­
m y  w ed łu g d a n y d i, d o ty c z ą c y d i czternastu n a jw ięk sz y ch  
zak ła d ó w  d ru k a rsk id i w  M o sk w ie  z sierpnia uh. r.:

P ła c e  m iesięczne od sztuki 
Z e  cer 1 m aszynista 9 8 ,7 5  i 3 o,75
In tro ligato r 8 4 ,7  5 1 1 8 , 2 5

P ła c e  od sztuk i z m ien iły  c a łk o w ic ie  d aw n ą ska lę  p łac
1 k w a lifik a c ję  robotn ików , zależn ie od k ategorji. W ie lu  
robotn ików  n ie w y k w a lifik o w a n y d i, p ełn iących  ty lk o  p ew ­
ne pom ocnicze fu n k c je , zarab ia  teraz znacznie w ięce j niż 
n a jzd o ln ie js i fachow cy. "W  d an ym  m om encie o b o w ią z y ­
w a ł y  ( lu ty  > 9 ^  r ) następujące p rzeciętne p łace  w  p rze­
m yśle  g ra ficz n ym :

A taszyn ista  w  lito g ra fji i 5^ rb.
„ „ d ru k a rn i 1 2 7  „

G ra w e r  i 55 „
Z e c e r  i 34 „
In tro ligator 17 0  „

P o za p łacą  od sztuki w p row ad zon o jeszcze prem je d o­
d atk ow e za specja ln e ro b oty .

P ła c e  zecerów  g a z eto w yd i stanow ią d z ia ł sp e c ja ln y , gd yż  
o trzym u ją  oni sp e c ja ln y  dod atek . W  sp raw ie  tej zw rócił 
się K o m ite t C e n tra ln y  w  drodze a n k ie ty  do i 3o dzien­
n ik ów . O k a z a ło  się, że 32 pisma nie p ła cą  d od atk ów  ga­
zetow yd i.

Poniższe przeciętne dane w y k a z u ją  p łace zecerów  gaze­
to w y ch  w ró ż n yd i m iejscow ościad i:

O rz e ł
U fa
N o w o g ró d  
A rc h a n g ie lsk  
O k rę g  U  ra lsk i 
A rm en ja

Z e c e r z y  d z ie ło w i 
49 ,20  rb. 
59,72 „

54 ,4 8  „

89,42 „

48 ,4 0  „
49>°5 „

Z e c e r z y  gazetow i 
44,17  rb. 
65,—  „
5i ,97 „
75 >—  »
59,10 „
62,48  „

G o d z in y  d od atk ow e w e sz ły  w  z w y c z a j w  w ie lu  d ru k a r­
niach gazet co d z ie n n y d i: 56 d z ien n ików  p racu je  w  godzi­
nach d od atlco w ydi stale, a 19  od czasu do czasu. ciągu 
jed n ego m iesiąca 55 pism p rzep racow ało  17 .6 3 9  godzin 
d o d a tk o w y d i t. zn. 2 2 ,7  godzin na jednego zatrudnionego 
p raco w n ika .

S zerzące  się bezrobocie d otkn ęło  szczególnie k o b ie ty , zor­
ganizow ane w  Z w ią z k u  P ra co w n ik ó w  K s ią ż k i R o sy jsk ie j.
1  k w ie tn ia  19 2 5  r. liczono 10'Gg6  b ezrob otn ych , w  tem 
5 .5 9 0  m ężczyzn  1 5. 10 6  kobiet. Z w ią z e k  l ic z y ł  w ów czas 
ogółem  9 4 .2 4 5  cz ło n k ó w , w  czem 22.366 kobiet. N a  10 0  
kobiet, zorgan izow an ych  w  Z w ią z k u  p rz y p a d a ją  2 3  bez­
robotne, na 10 0  m ężczyzn  — ty lk o  8. B ezro b ocie  wśród 
k ob iet tłu m aczy  się w  w iększości w y p a d k ó w  brakiem  
w ysz k o len ia .

„P ie c z a tn ik "  z 6 lutego 19 2 6  r. p od aje  raport k a so w y  K o ­
m itetu C en traln ego Z w ią z k u  za czas od i . x .25  do 1 . 1 . 2 6  r. 
W p ł  y w y  stan o w ią: sk ła d k i w  w yso k o śc i 53, 6 1 6.32 rb ., 
różne —  y o 3 .3G rb ., saldo k a so w e —  13 ,4 2 7 .7 7  rb. Fundusz 
o św iato w y  w zrósł do S ,y 8G.3^  rb ., fundusz „so lid arn ości 
m ię d z yn a ro d o w e j“ —  7 ,6 2 6 .1Ś  rb ., fundusz s tra jk o w y  — 
i , 545.o5 rb ., fundusz bezrobocia — 3 , i 3o .io  rb ., „P ie c z a t­
n ik "  p rz yn ió sł i 4-86o . i 5 rb. dodiodu. C a łk o w ite  w p ły w y  
dochodzą do w yso k o śc i 14 3 ,8 8 1 .3 4  rb. W  w y d a tk a c h  f i ­
gu ru ją  koszta ad m in istracy jn e  — 3o , i 22,o4 rb ., z funduszu 
ośw iatow ego w yd a n o  — 3 ,8 9 2 .8 6  rb ., „so lid arn ości m ię­
d z y n a ro d o w e j"— 5 ,6 3 4 .0 7  rh ., s tra jk o w y  — nienaruszony, 
bezrobocia — 7 7 6 .2 2  rb ., k o szty  w y d a w n ic tw a  w z ro sły  do 
18 ,9 7 4 .9 3  rb.

F a la  sprzen iew ierzeń , która  d a ła  się w e zn ak i syn d yk a to m
1 k o o p eratyw o m , nie oszczędziła także i Z w ią z k u  P ra c o ­
w n ik ó w  K s ią ż k i, g d y ż  liczb a  sprzeniew ierzeń w zrosła od 
l . I .  do i . I X .  r. b. \\^ okresie  tym  zanotow ano 7 2  w y ­
p a d k i roztrw onienia p ien ię d z y  z w ią z k o w y d i w  sumie 
2 7 ,6 5 5  r. b. "W  ty ch  72  w y p a d k a d i w in n i b y l i  w  40 w y -  
p ad k ad i — p rzew o d n iczący  1 sekretarze, w  1 7  — in stru k ­
to rz y  1 k a s je rz y , w  i 5 — inni.

Łaszy na torebkarska prawie nieużywana
n a jn o w sz e g o  s y s te m u

FA B R Y K I W IN D  M O L L E R  

w y ra b ia ją c a  go to w e p ap iero w e  to rb y  z fa łd ą  1 bez 

o z a w a r t o ś c i  od l/ a —  i 5 kg.

D O  N A B Y C I A  I O B E J R Z E N I A

w firm ie  J  A  K  Ó  J3 F A J A N S  i S -ka
w  W a rsz a w ie , Sen atorska 3(>

R E D A K T O R  : R o m a n  M a t k a  

W Y D A W C A :  D r u k a r n ia  „  R o l a  J a n a  B u r t a



M E R G E N T H A L E R
S E T Z M A S C H I N E N F A B R I K

M  a s z y n y  d o  s k ł a d  a m a  „ L i n o t y p e  , c z ę ś c i  „ L i n o  i m a t r y c e

G e n e r a l n e  z a s t ę p s t w o  na R  z e c z p o s p o 1 1 1  ą P o l s k ą

P O L I G R A F I K A ” Sp.  z o. o., W a r s  z a w  a, C l i ł  o J  n  a 2 9

A d r e s  t e l e g r . :  „ P o lig r a f* * .  T e l .  55-o 8. K o n t o  w  P . K .  O  . w  W a r s z a w i e  9 0 -9 7  
K o n to  Ł an ko w e: B a n k  Z jed n o cz . Ziem P o lsk ic li, ^V^arszawa, P la c  N a p o le o n a  7



MODELE LINOTYPÓW

„ I D E A Ł ’

je d n o m a g a z y n o w y  z jeclną form ą do od lew u  i je d n y m  m ałym  kom pletem

(9 0 0  sztuk)

„ M U L T I - I D E A U

dw u m agazyn  o w y  z d w om a form am i do od lew u  1 dw om a dużem i k om pletam i

(p o  90 0  sztuk)

„ D O P P E L D E C K E R ’

d w u m ag az yn o w y  z d w om a form am i do od lew u  1 d w om a dużem i kom pletam i

(p o  1^ 0 0  sztuk)

„ V I E R D E C K E 1T
cz te ro m a g a z yn o w y  z czterem a form am i do odlew u i czterem a dużem i k om pletam i

(p o  1^ 0 0  sztuk)

. E I N M A G A Z I N  M O D E L L  8 ”

je d n o m a g a z y n o w y  z jed n ą  form ą do od lew u  i je d n y m  d użym  kom pletem

( 1^ 0 0  sztuk)

„ Z W E I M A G A Z I N  M O D E L L  8 ”

d w u m ag az yn o w y  z d w om a form am i do od lew u  i d w om a dużem i kom pletam i

(p o  1^ 0 0  sztuk)

„ D R E I M A G A Z I N  M O D E L L  8 ”

trz y m a g a z y n o w y  z trzem a form am i do od lew u  i trzem a dużem i k om pletam i

(p o  1^ 0 0  sztuk)

Druka rnia „R oi a“ J .  Buriana, M a sowiecka 1 1

matryc

matryc

matryc

matryc

matryc

matryc

matryc
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D O M

H A N D L Ó W  O - A J E N T U R O  W Y

O S K A R  L. K R E U T Z B E R G
W W ARSZAW IE -  WARECKA 3

T E L E F O N  17 - .5  

A D R E S  T E L .: K R E U T Z B E R G O S

D O S T A R C Z A

J A K O  W Y Ł Ą C Z N Y  P R Z E D S T A W I C I E L  N A  P O L S K Ę

m a s z y n y  d r u k a r s k i e ,  l i to g r a f ic z n e ,  o f f s e to w e ,  i n t r o l ig a to r s k i e ,  

o ra z  w s z e lk ie  a r t y k u ł y  w c h o d z ą c e  w  z a k re s  b r a n ż y  

g ra f ic z n e j  n a s t ą p n ją c y c  li  f a b r y k :

T h e  JMiiehle P  n n t in g  P r e s s  &  jM a m ifa c tu r in g  C o  w c i ,  icago

o r y g i n a ln e  a m e r y k a ń s k i e  m a s z y n y  d r u k a r s k i e  d w u o b r o t o w e  j e d n o -  i dvfrubarwne,

G e o rg e  .M a n n  &  C o  L t d  w L o n d y n ie

a n g ie lsk ie  m a s z y n y  l i to g r a f ic z n e  p ł a s k i e  i r o t a c y j n e  o f f s e to w e  d o  ro  b ó t  

l i t o g r a f i c z n y c h  i n a  b la sz e ,

C o n t in e n ta l  JM onotype  T r a d i n g  C o  L t J  w  B a z y le i

an g ie lsk ie  m a s z y n y  d o  o d l e w a n ia  i s k ł a d a n ia  o d d z i e l n y c h  c z c io n e k ,

S m y t h  — H o r n e  L t d  w L o n d y n ie

a m e r y k a ń s k i e  m a s z y n y  d o  s z y c ia  n ićm i ,

A .  T i^. P e n r o s e  &  C o  L t d  w  L o n d y n ie

a p a r a t y  d o  r e p r o d u k c j i  o ra z  w sz e lk ie  a r t y k u  ł y  d l  a  z a k ł a d ó w  c l i e m ig ra f ic z n y c l i ,

W .  R .  N ic h o ls o n  L t d  w  L o n d y n ie

a r t y k u ł y  d o  m a s z y n  ł i to g r a f ic z n y c l i  p ł a s k i c l i  i o f f s e t o w y c h ,  j a t :  g u m y ,  f i lc ,  

f l a n e le ,  m o le s k in ,  p ł y t y  c y n k o w e  i t. p . ,

D e x t e r  F o ld e r  C o m p a n y  w N o w y m  Y o r k u

a u t o m a t y c z n e  a p a r a t y  d o  n a k ł a d a n i a ,

H u s n i k  &  H a e u s le r  w P r a d z e  C zesk ie j

k l i s z e  j e d n o  i w ie l o b a r w n e  o ra z  d r u k i ,

W i l h e l m  Ti^óellm ers S c ł ir i f tg ie s se r e i  w  B e r l in ie

O d l e w n i a  c z c i o n e k  i ł a b r y k a  l i m j  m o s i ę ż n y c h ,

FARBY DRUKARSKIE, LITOGRAFICZNE ORAZ OFFSETOWE 
K R A J O W E  I Z A G R A N I C Z N E  

P O  C E N A C H  F A B R Y C Z N Y C H



ZAKŁADY GRAFICZNE
EUGENJUSZA i DRA KAZIMIERZA KOZIAŃSKICH

D A W N IE J  S . O R G E L B R A N D A  S Y N Ó W  

W A R S Z A W A ,  U L . K R A K O W S K I E  - P R Z E D M I E Ś C I E  6 6

T E Ł . Ks 7 -6 1  i 46-84

O D LE W N IA  CZCIONEK.
PRODUKCJA:

C Z C IO N E K , J U S T U N K Ó W ,  

L 1NIJ M O S IĘ Ż N Y C H , 

K A S Z T , R Y G A Ł Ó W .

W arszawa, w czerwcu 1926.

P. P.

Przy  niniejszym mamy zaszczyt zaprezentować W . P. odbitki nowych 
krojów czcionek akcydensowych, a mianowicie:

„ B R A V O U R ” w stopniach od 6 do 24 punktów  

„ V E R O N A ” „ „ „ 10 „ 16 

„ B A C C A R A T ” „ „ „ 8 „ 16

stanowiących częściowe uzupełnienie tych braków, jakie się dają odczuwać d ru ­
karniom krajowym.

P ro s ty  a efektowny charakter krojów tych czcionek, wy^soka wyrazistość 
i czytelność wszystkich liter, pozwalają na wykonanie najbardziej wykwint­
nych druków i na zadowolenie najwybredniejszych wymagań klijenteli naszych 
Szan. Odbiorców.

W ykonyw anie  druków tymi krojami czcionek utrwali s tosunki W . P. 
z dotychczasową klijentelą i przysporzy nowych odbiorców.

Równocześnie pozwalamy sobie zauważyć, że układu niniejszej kolumny 
dokonaliśmy krojeni czcionek ST Y L O W Y C H , które przygotowujemy w pełnj^m 
garniturze od 6 do 48 punktów. Zlecenia na dostawę czcionek tego kroju m ożem y 
już wykonywać; dalsze stopnie zaprezentujem y W . P. w odpowiednich katalogach.

Pismo S T Y L O W E  należy do rzędu  pism klasycznych, sądzimy przeto 
słusznie, że dzieła drukowane temi czcionkami zaliczone zostaną do dzieł, cenio­
nych ogólnie przez bibljofilów.

Oczekując więc łaskawych zleceń od W. P., kreślimy się

z poważaniem

O D L E W N I A  C Z C I O N E K  
Z A K Ł . GRAF. E. i D -R A  K. KO ZIAŃ SK ICH

DAWNIEJ S. ORGELBRANDA S -Ó W .



B  R  A V O  U  R

,Vi 3070 6 p . k o m p l. 3 kg .

H istoria p o w sta n ia  lis to p ad o w eg o  w  Polsce w  op raco w an iu  
N akładem  Polskiej Krajowej Spółki Papierniczej w e Lwowie 
Laboratorium  D ośw iadczalne Stud. Politechniki W arszaw skiej 
Bank G ospodars tw a K rajow ego w  W arszaw ie, K rólew ska 5 
12345 PAŃSTWOWY INSTYTUT DENTYSTYCZNY 67890

■V; 3072 10 p . k o m p l. 8 kg .

Departament Podatków i opłat skarb. 
Państwowa Wytwórnia Broni i Prochu 
Departament III Szkolnictwa Zawodow. 
12345 MUZEUM NARODOWE 67890

JS“ 3 0 n  8 p . k o m p l. 4 kg .

Poselstw o Czeskoslowackiej Republiki, Zgoda 10 
W icedyrektor O kręgow ego Funduszu Bezrobocia 
Klub Podoficerski I»go Pułku Lotniczego w W*ie 
12345 UNIWERSYTET WARSZAWSKI 67890

■V 3073 12 p. k o m p l 10 kg .

Państwowa Szkoła Budownictwa 
Komenda Województwa Warszaw. 
12345 SALINY PAŃSTWOWE 67890

Im all^emeinen sind die Kreisbewe£un£s*Maschinen mit 
breiien Schlilienbahnen aus^esiaiiet doch brin^en wir 
auf Wunsch enisprechende Aufzahlun£ auch Roi* 
12345 KREISBEWEGUNGS-MASCHINEN FABRIK 67890

His as new as bold * this malinO together of two 
flowersouls in a single perfume to make one 
12345 VIOLETS & ROSES PERFUME 67890

24 p. k o m p l. 10 kg .

En sortant de Porto-Vecchio et se diri* 
Oeant au nord*ouest, vers l’interieur de 
12345 COLIMAęON LE BOUDEUR 67890

eft

ZAKŁADY GRA FICZ N E E. i D-RA K. KOZIAŃSKICH
D AWNI E J  S .  O R G E L B R A N D A  S - Ó W  

W A R S Z A W A



V E R O N A

.V 3092 10 p . k o m p l. 6 kg'.

IP^cgsyjlesat M zecgposp© liteJ 3P©LsMsj 
T ow arsystiw ©  dlls ISsmdUha ^ m graM sL  
P©lsk© - IB aM jcM ® T -w ®  T ra n sp o rtu  

F ® 3E T  W  (3D T 1SH B 7 3 3 0

«N° 3093 12 p . k o m p l. 7 kg;.

Se iie ffa izaa  D y f s k e ja  T s le g r a fu  
Saa i© p igan©  s,F @ ls k a  S^b©@||iia”  
1 :2 3 4 5  1/lA'UA S A S K A R  (S^© © ^

^  3094 1G p. k o m p l. 8 kg-.

B A C C A R A T

r r r r r r r r r r r r r r r r r r r r r r r r r r r r r r r r r r r r r r r r r r r

As 3041 8 p . k o m p l. 4 kg\

®dlte)vwsi|^(g p ® d lF ® g  p p g g g  piy = 
m tCsjopy] <slcs> M ytrgi,, F a®e®=  

w s i S  Sff©wai<£lkn (elimn® U S  tad] ran® 
U©3 @ p©kta w  (gF@[b©w<gL!] S s @ 5D«a)0 
I l i a m i  DIMSP>EKTT©R^T ( S ^ ® ® ©
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B o t w e i  p @ d l  V a t r d u u m  

[ N I A G A R A  I H I U R O I N I

ZA KŁADY GRAFIC ZNE E. i D-RA K. KOZIAŃSKICH
DAWNI EJ  S .  O R G E L B R A N D A  S- ÓW 

W A R S Z A W A



N i 1212 12/16 p . k o m p l. 6 kg;.
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ZA K ŁA D Y  G RA FICZN E E. i D-RA K. KOZIAŃSKICH
D AWNI E J  S .  O R G E L B R A N D A  S- ÓW 

W A R S Z A W A



T Y L K O  3 - L E T N I  O K R E S
W Y S T A R C Z Y Ł  N A  W P R O W A D Z E N I E  N A S Z Y C H  N O W O C Z E S N Y C H  

S Z Y B K O B I E Ż N Y C H  M A S Z Y N  D R U K A R S K I C H

„FRONT-RAPID"
D O  N A JP O W A Ż N IE JS Z Y C H  Z A K Ł A D Ó W  D R U K A R S K IC H  Ś W IA T A  

ZGÓRĄ 100 MASZYN TYPU „ FRONT-RAPID “ W WIELU MIASTACH DO 8 SZTUK

P R A C U J E  O B E C N I E  W
A m ste rd a m ie , A n tw e rp ji, B azylei, B erlin ie , B ie le fe ldz ie , B runśw iku , B rn ie  

M oraw skim , D u sse ld o rf ie , D u isb u rg u , E isen ach , E sse n , F ra n k fu r­
c ie  n /M ., H am b u rg u , H an o w erz e , H ild e sh e im ie , K arlsb a d z ie ,

L o za n n ie , L w ow ie , L o n d y n ie , L u d w ig sh afen , L u b ec e ,
M ad ry c ie , M a g d e b u rg u , M alm o, M anheim ie , M ek­

syku , N ow ym  Y o rk u , N o ry m b e rd z e , O sn a -  
b riick u , P a ry ż u , P ra d z e , R y d ze , S o lo - 

tu rn ie , T o k io , W ied n iu , Z u rychu .

Krótki termin dostawy dzięki racjonalnemu systemowi budowy serjami

JAKÓB FAJANS i w a  R S  Z A W A

P R O S P E K T Y  I K O S Z T O R Y S Y  N A  Ż Ą D A N I E

Złożono pism am i A kadem ickiem i O dlew ni C zcionek S t . Je ż y ń sk ie g o  w W arszaw ie

FRANKENTHAL
FA B R Y K A  M ASZYN DRUKARSKICH

Albert et Co. Tow. Akc., Frankenthal

1922

i



Czcionki Naj nowszych Kroj ów

L I N J E  M O S I Ę Ż N E  

K A S Z T Y ■ R E G A Ł Y  

S Z U F L E  I O R G A N K I
D O W O L N Y C H  R O Z M I A R Ó W

Wszystkie artykuły własnej pierwszorzędnej produkcji

p o l e c a

O dlew n ia  C zc ion ek  i F a b r y k a  L i n i j  M o s ięż n y  cli

JAN IDŹKOWSKI i S-ka
W A R S Z A W A  —  M O K O T Ó W

UL. R E JT A N A  RÓG STAROŚCIŃSKIEJ 2 

T e l e f o n y :  2 5 4  -94 i 1 7 - 2 1

S P R Z E D A Ż  A M E R Y K A Ń S K I C H  MA S Z Y N

DO S K Ł A D A N I A

"INTERTYPE”
M E T A L E  L I N O T Y P O W Y  i S T E R E O T Y P O W Y

P o w y ż s z e  o g ł o s z e n i e  z łoż on o  p is m e m  „ s e j m o w e m - O d l e w n i  C z c i o n e k  J a n  I d i k o w s k i  I S-ka w  W a r s z a w i e

II
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ROH-WERKE Tow. Akc. I
H E I D E N A U  1

P r z e d s ta w ic ie ls tw o  i skład k o m i s o w y  |

JAKÓB FAJANS i S-ka, WARSZAWA |

I ROCKS1

.... ............................................................... .............................. .

= R ó w n o l e g ł y  tłok. D o k ła d n y  register.  Sa-
!  m o c z y n n e  o d s t a w ia n ie  t łoku i z a m k n ie -
I  c i e  d o pływ u farby. Łatwa ob s łu ga .  Do-
= g o d n a  regulacja.  D u ż a  siła tłoku. Mała 
= siła n apędu .  P e w n o ś ć  pracy.

|  3000 DRUKÓW NA GODZINĘ

Przy urządzeniu do nakładania 
dwóch arkuszy jeden  

jjjj obok drugiego

1 5000 DRUKÓW NA GODZINĘ

P E D A Ł  C Y L I N D R Y C Z N Y
do napędu 

mechanicznego z sam o­
czynnym nakładaczem arkuszy

,KO BOLD-AUTO MAT*

P O L E C A M Y  właśnie w dzisiej­
szych czasach następujące no­
woczesne m a s z y n y ,  znacznie 
zwiększające zdolność wytwór­
czą, a tem samem zmniejszające 
koszta produkcji:

Szybkobieżne nowoczesne ma­
szyny do cięcia papieru i tektury 
(do trzydziestu cięć na minutę) 
uniwersalne „ R e c o r d "  fabryki 
K A R L  K R A U S E ,  L I P S K

gością ściegu, nowy model 383/4 
Maszyny do szycia drutem dla 
introligatorów i pudelkarzy, na­
stawiane tylko jednem ręcznem 
kółkiem systemem amerykańskim 

model ..Raoid" fabrvki

S z y b k o b ie ż n e  cylin- 
drówki d r u k a r s k i e  
„ Front-Rapid", of se ty  
litograficzne, m a sz y n y  
wklęsłodrukowe (Tief- 
d ruck )  i r o t a c y j n e  
wszechświatów, fabryki 
A L B E R T  & C-o, 
F R A N K E N T H A L

l8^  x9 2^

J  a k  6 b F a j a n s  i S ~ h  a

a r  s z a  w  a

BRACIA BR EH M ER , 
W L IP S K U

Czterotaśmowe b r o n -  
z ó wk i  „Kohma” i ma­
szyny do l i n j o wa n i a  
„Uno" i „Duo" fabryki
K O H L B A C H  & C-o, 

W L I P S K U
Maszyny do masowego 
wyrobu p a p ie ro w y c h

reaa iy  c y n n a r y c z n e  
z samoczynnym n a k ł a d a c z e m 
i wykladaczem arkuszy „Kobold- 
Automat" wszechświat, fabryki 
R O C K S T R O H - W E R K E ,  
T O  W.  A K C .  H E I D E N A U

Automatyczne maszyny do falco- 
wania z samoczynnym podsuwa- 
czem arkuszy, model 40/44

Maszyny do szycia książek nić­
mi z dowolnie przestawianą dłu­

torebek wyrobu tabryki 
WINDMÓLLER & HOLSCHER, 

LENGERICH
D O G O D N E  W A R U N K I  K U P N A  

ZNIŻONE CENY 

KOSZTORYSY NA ŻĄDANIE

III



ntir;UA£XM . P  JK.

f | 5

EDWARD KRĘGLEWSKI
T O W  A K C .

P O Z N A Ń  -  S Z Y P E R S K A  8

Telefony : 19-11. 19-19, 19- 20

..... .........................................

MECHANICZNA FABRYKA 
K O P E R T ,  K S I Ą G  

HANDLOWYCH 
I KAJETÓW

D Z I E N N A  P R O D U K C J A :

300.000 KOPERT
30.000 KAJETÓW

D O S T A W A  W Y Ł Ą C Z N I E  D O  S K Ł A D Ó W  

P A P I E R U  I D R U K A R Ń

(V ) “ WAX3T.AUM DUO AJ 3 ''T

D R U K A R N I A  P O C Z T O W E J  

K A S Y  O S Z C Z Ę D N O Ś C I
.. ... .. ........ ................................................... .........................

W  W A R S Z A W I E  

ul. B u g a j  5 . — Telefon i 5 o - y ( >

<T3

Z a s o b n a  w  n o w o c z e s n e  u r z ą ­

d z e n i a ,  w y k o n y w a  w s z e l k i e  

z l e c e n i a  w  z a k r e s  d r u k a r s t w a  

w c h o d z ą c e .  W ł a s n a  i n t r o l i -  

g a t o r n i a  z  m e c h a n i c z n ą  f a l -  

c o w n i ą  i s t e r e o t y p o w n i ą

S T E M P L E  K A U C Z U K O W E  

K A L K U L A C J A  R A C J O N A L N A

CHEMIGRAFICZNE ZAKLAP/

„HELIOS”
R ft M 0 C K ft 1 5-52

WARSZAWA.

WARECKA 12.
TELEFON 14-60

TYPO-LITO-GRAF
B I U R O  T E C H N I C Z N E  D L A  

P R Z E M Y S Ł U  G R A F I C Z N E G O  

BERLIN -  LICHTERFELDE
........ .... i..........................................................

J e d y n e  p r z e d s t a w i c i e l s t w o  n a  P o l s k ę :

D r e s d e n  - L e ip z ig e r  S c h n e l lp r e s s e n fa h r ik ,  
C o sw ig ,  m a s z y n y  posp ie szne  i ty g lo w k i  

„ P  l a n e t a "

G e h r .  H a r t m a n n ,  A m m enclo rf ,  
f a r h y  d ru k a r s k ie ,  l i to g ra f iczne ,  o ffsetow e, 

t y f d r u k o w e ,  fo s fo ry z u ją c e  i inne

L e i t le n h e rg  &  K n i c k  — B e r l in ,  
części i p r z y h o r y  d o  L i n o t y p ó w  i in n y c h  
p i e r w s z o rz ę d n y c h  f i r m  z a g r a n i c z n y c h

R e p r e z e n t a c j a :

M . .  H A i S E ,  W a r s z a w a ,  Ś n i a d e c k i c h  1 2 , 111. 9 

T e l .  1  5  1  - 2  5

IV



M E D A L E M  Z Ł O T Y M
N A  M I Ę D Z Y N A R O D O W E J  W Y S T A W I E  

Z D O B N I C Z E J  W  P A R Y Ż U  

w  r  o l i  u 1 g  2 5

O D L E W N I A  C Z C I O N E K  
S T E R E O T Y P O V N I A  I 
F A B R Y K A  L I N I J

STANISŁAWA JEŻYŃSKIEGO
W A R S Z A W A ,  O G R O D O W A  5o -  T E L .  6 - 5 o

9

Posiada stale na składzie 
duży wybór pism najnowszycli krojów, materjału 

oraz przyrządów drukarskich
K O M P L E T N E  U R Z Ą D Z E N I A  D R U K A R Ń



OFFSET 
DRUKARNIA 

L I T O G R  A F J  A 
C Y N K O G R A F J A  

E L E K T R O L I Z A

Z A K Ł A D Y  G R A F IC Z N E
B. WIERZBICKI i S=
WARSZAWA - CHMIELNA 61
T E L E F O N Y :  Nr 46-73, Nr 246-93
P R Z Y J M U J Ą  D O  W Y K O N A N I A  

DZIEŁA, TEKST I ILU KSIĄŻKI CZEKOW E

O F E R T Y ,  K O S Z T O R Y S Y  W S Z E L K I E  

W Y J A Ś N I E N I A  N A  Ż Ą D A N I E

ST R A C JE , A K C J E  

O B L I G A C J E ,  AR  

KUSZE KUPONO 

WE, ŚWIADEC 

T W A  TYM  

C Z A S O  

W E

MAPY, SZYLDZI KI  

E L E K T R O G R A  

W E R O W A N  E 
KLISZE JEDNO 

I W I E L O  

B A R W  

N E

V I



POLIGRAFIKA99 Sp. z o. o. WARSZAWA
99JL v m U A U l t  J.X JL 1 . A  CHŁODNA 29 ■ TEL. 55-08 
KOMISOWY SKŁAD MASZYN I PRZYBORÓW DLA PRZEMYSŁU GRAFICZNEGO

POLECAMY ZE SKŁADU KOMISOWEGO W  WARSZAWIE

M A SZ YN A  
P Ł A S K A  POŚPIESZNA  

„TERNO A  11“ ROZMIAR 407> X 59 CM. ■ 
P E D A ŁY  A U TO M A TYCZN E HE1DELBERG- 
SKIE ROZMIAR 26 X 33 CM. u P E D A Ł  
„TIP-TOP" ROZMIAR 26 X 387* CM. ■ PE­
D AŁ „ P H O N I X  T T B “ ROZMIAR 28 X 39 
CM. o BOSTONKA ROZMIAR 1 6 X 2 3  CM. 
b M ASZYN Y DO CIĘCIA PAPIERU: DŁU­
GOŚĆ CIĘCIA 52 CM., 71, 80, 82 I 100 CM. 
b  M ASZYN Y DO SZYC IA  DRUTEM: GRU­
BOŚĆ SZ Y C IA  DO 5, 8, II, 16, 22 I 25 MM. 
b  M A SZYN Y DO PERFOROWANIA R Ę C Z ­
NE I NOŻNE: DŁUGOŚĆ PERF. 60 I 75 CM. 
b  M A SZYN Y DO NUMEROWANIA b  PIEC 
DO P R Z E T A P I A N I A  METALU (Z A W A R ­
TOŚĆ 500 KG.) b  SAM O N AK ŁAD ACZ „RO­
T A R Y " FORMAT 76 X 113  CM. b M A S Z Y ­
NY DO DRUKU W YPUKŁEGO (RELJEFO- 
WEGO) „ E C E K A “ b  RĘCZN A STEREO- 
TYPOWNIA b M A SZYN A  DO WULKANI­
ZOWANIA, FO RM AT 18 X 25 CM. m ME­
CHANICZNA PIŁA DO ROZCINANIA STE­
R E O T Y P Ó W ,  FORMAT 56 X 65 CM. b  

WSZELKIEGO RODZAJU PRZYBO RY DRU­
KARSKIE: JA K  LI NJ E M O SIĘ Ż N E , MASĘ 
W ALCO W Ą, M ETAL LINOTYPOWY I ST E­

REO TYPO W Y, KLINY, PŁÓTNO 
INTROLIGATORSKIE 

ETC. ETC.

KOMISOWY SKŁAD MASZYN I PRZYBORÓW DLA PRZEMYSŁU GRAFICZNEGO

»» Sp. z o. o. WARSZAWA
CHŁODNA 29 ■ TEŁ . 55-08„POLIGRAFIKA

VII



J E Ż E L I  

W Y D R U K O W A Ł E Ś  

J U Ż  K S I Ą Ż K Ę  

P O W I N I E N E Ś  W I E D Z I E Ć  

C O  Z  N I Ą  U C Z Y N I Ć  

C O  Z R O B I Ć  Ż E B Y  J Ą  

J A K N A J S Z Y B C I E J  

S P R Z E D A Ć

P O S T Ą P I S Z  

N A J R O Z S Ą D N I E J  

I N A J K O R Z Y S T N I E J  D L A  S I E B I E  

O D D A J Ą C  J Ą  N A  

W Y Ł Ą C Z N Y  S K Ł A D  G Ł Ó W N Y  

DO N A J W I Ę K S Z E J  W P O L S C E  

H U R T O W N I  K S I Ę G A R S K I E J

D O M K S I Ą Ż K I  POLSKIEJ
S P Ó Ł K A  A K C .

W A R S Z A W A
P L A C  T R Z E C H  K R Z Y Ż Y  8 

A D R E S  T E L E G R . :  

D O M  K A P  O L - W A R S Z A W A

K T Ó R A  Z A J M I E  S I Ę  

S P R Z E D A Ż Ą  

W K S I Ę G A R N I A C H  

K O L P O R T A Ż E M  I U M I E Ś C I  

B E Z P Ł A T N Ą  R E K L A M Ę

W S W O I M  

„ K U R J E R Z E  K S I Ę G A R S K I M "

N I E Z B Ę D N E  

D L A  K A Ż D E G O  

D R U K A R Z A  I W Y D A W C Y

P O D R Ę C Z N I K  
D L A  Z E C E R Ó W
O P R A C O W A Ł  

R O M A N  M A T H I A  

C E N A  Z Ł .  5

P O D R Ę C Z N I K  
K A L K U L A C J I  
R O B Ó T  
D R U K A R S K I C H
O P R A C O W A Ł  

R O M A N  M A T H I A  

C E N A  Z Ł .  10

K O M P L E T Y

M I E S I Ę C Z N I K A

G R A F I K A  
P O L S K A
Z  ROKU 1921,  1922 I 1923 

25 Z E S Z Y T Ó W  

Z Ł .  75

D O  N A B Y C I A  

R O M A N  M A T H I A  

W A R S Z A W A  

B E D N A R S K A  9

VIII



W Y K W I N T N E
i

E S T E T Y C Z N E
D R U K I

D rukarnia i Introligatorma
« R O L A »

J A N A  B U R I A N A
W A R S Z A W A

jM.azowiecka 1 1  —  Tel. 1 8 0 - 2 7

O F E R T Y
1

K O S Z T O R Y S Y  
N A  Ż Ą D A N I E



F A R B Y  G A Z E T O W E  -  D R U K A R S K I E  D W U T O N O W E

L I T O G R A F I C Z N E  I  O F F S E T O W E

C k  e m i c z n a  F a b r y k a

D r  R  a t t n e r
S p .  A  k  c.

W a r s z a w a ,  I L m i l j i  P I  a t e r  1 0  

Te l e i o ny :  1 1 (39-05

A i  res te l e g ra f ic z n y :

_  F A R B A  _

W A R S Z A W A

F a b r y k a  egzystuje o d  r o k u  ic )0 0

M A S A  W A L C O W A  I  P O K O S T Y

P A S T A  D R U K A R S K A  I  O F F S E T O W A  „ P O L O N J A ”


